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60 rocznica powstania
Socjalistycznej Partii

Nienaruszalna przyjaźń i braterska współpraca

Edward Gierek przyjął działaczy TPP-R

(P) Spotkanie w siedzibie KC PZPR CAF-Langda

(P) W związku ze zbliżającym się X Krajowym Zjazdem To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek przyjął 19 bm. kilkudziesięcioosobową grupę 
szczególnie zasłużonych działaczy tej organizacji, reprezentują­
cych różne regiony kraju.

Wybieramy „Mistera Warszawy 1978”

W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier, przewod­
niczący ZG TPP-R Jan Szyd­
lak, oraz zastępca członka Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — Jerzy Łukaszewicz,

Obecni byli wiceprzewodniczą­
cy ZG TPP-R: wiceprezes NK 
ZSL, członek Rady Państwa —

34 rocznica układu
Polska — ZSRR
(P) 21 kwietnia br. przy­

pada 34 rocznica podpisania 
przez Polskę i Związek Radziec. 
ki Układu o Przyjaźnij Współ­
pracy i Pomocy Wzajemnej.

W okresie, jaki minął od pa­
miętnych dni kwietniowych 
1945 r„ polsko-radzieckie stosun­
ki rozwinęły się i pogłębiły we 
wszystkich dziedzinach — ideo­
logicznej, politycznej, gospodar­
czej i kulturalnej. Nienaruszal­
na jedność Polski i ZSRR, ści­
słe współdziałanie bratnich par- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Centralna akademia 
w Domu Przyjaźni w Moskwie

Od stałego korespondenta
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 19 kwietnia
(P) Społeczeństwo radzieckie 

uroczyście obchodzi 34 roczni­
cę podpisania historycznego 
Układu o Przyjaźni, Współpra­
cy i Pomocy Wzajemnej mię­
dzy Polską i ZSRR.

W wielu zakładach przemysło­
wych Moskwy, których załogi sa 
kolektywnymi członkami Towa­
rzystwa Przyjaźni Radziecko- 
-Polskiej odbywają się w tych 
dniach akademie, spotkania i od­
czyty. Biorą w nich aktywny u- 
dział działacze TPR-P. weterani 
walk o wyzwolenie Polski spod 
hitlerowskiej okupacji! robotni­
cy i inżynierowie radzieccy, któ­
rzy w różnych okresach poma­
gali nam w budowie nowoczes­
nego przemysłu, przedstawiciele 
świata nauki i kultury, któ­
rych łączą bliskie związki współ­
pracy z polskimi twórcami.

Szczególnie uroczysty charak­
ter miała centralna akademia 
zorganizowana w czwartek 19 
bm. po południu w Domu Przy­
jaźni w Moskwie.

Po odegraniu hymnów obu 
narodów do zebranych przemó­
wił pierwszy zastępca przewod­
niczącego Centralnego Zarzadu 
TPR-P. Wiktor Isajew. Podkreś­
lił on doniosłe znaczenie podpi­
sanego przed 34 laty układu, któ­
ry na gruncie wspólnoty ideolo­

(P) W Kamieńczyku ustąpiła już wysoka fala lecz na niżej położonych terenach pozostały rozlewiska. Na zdjęciu zabudowania rodziny Sobolewskich,

Józef Ozga-Michalski; wiceprze­
wodniczący CK SD, wicemarsza­
łek Sejmu — Piotr Stefański o- 
raz kierownik Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC PZPR 
Jerzy Muszyński.

W skład delegacji wchodzili: 
sekretarz generalny ZG TPP-R 
— Wacław Barszczewski; rolnik 
indywidualny z Rudy (woj. to­
ruńskie), członek Zarządu Gmin­
nego TPP-R w Grudziądzu Hen­
ryk Frąc, prządka w Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego „Sig- 
matex” w Piotrkowie Trybunal­
skim, członek prezydium Zarzą­
du Wojewódzkiego TPP-R — 
Irena Gwarda; uczennica Liceum 
Ogólnokształcącego w Pile, prze­
wodnicząca szkolnego koła 
TPP-R — Arieta Karolak; lite­
rat. członek Zarządu Krakow­
skiego TPP-R — Julian Ka­
walec; lekarz z Karsina (woj. 
gdańskie), wiceprzewodnicząca 
Zarządu Gminnego TPP-R — 
Anna Korzeniewska; sekretarz 
Komitetu Warszawskiego PZPR, 
przewodniczący Zarządu Stołecz­
nego TPP-R — Krzysztof Kru­
szewski: robotnica w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. 
Obrońców Pokoju w Łodzi, czło­

gii stworzył fundament niezłom­
nego sojuszu ZSRR i PRL oraz 
pokojowej współpracy obu brat­
nich narodów’. Układ ten odegra! 
doniosła rolę w ukształtowaniu 
powojennych stosunków w Eu­
ropie. stal się podstawa dla wy­
tyczenia głównych kierunków 
realizowanej obecnie z coraz 
większym dynamizmem integra­
cji gospodarki radzieckiej i pol­
skiej. podstawy owocnej wspól-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W Kamieńczyku po wielkiej wodzie
Od naszych specj'alnych wysłanników 

JERZEGO STRZAŁKOWSKIEGO 
i ZDZISŁAWA KWILECKIEGO

(P) Pól kilometra przed wsią, w miejscu gdzie szosa przemierza 
plaski teren, utworzyło się kilkunastohektarowe rozlewisko.

Można tę wodę obejść z 
prawej strony, albo korzysta­
jąc z okazji przejechać pfzez 
środek furmanką w szpalerze 
żerdzi, które wytyczają drogę

Na święta wszyscy ludzie by­
li już w obejściach. Jeszcze 
mieli mokro, jeszcze wilgoć 
włazi im na ściany, bo w piw­
nicach stoi woda, ale' mieszka­
nia już jako tako uprzątnięte, 

nek Zarządu Łódzkiego TPP-R 
— Alicja Lewandowska; wiceku­
rator w Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Kaliszu, członek 
prezydium ZW TPP-R — Ka­
zimiera Lissy; sekretarz ZG 
TPP-R — Helena Mikrut; czło­
nek ZW TPP-R w Lublinie, na­
uczycielka, opiekunka szkolnego 
kola TPP-R w Technikum Ga­
stronomicznym — Janina Miłoś; 
wiceprzewodnicząca ZW ZSMP, 
członek prezydium ZW TPP-R 
w Słupsku — Halina Mrozik;
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zakończenie obrad sesji Rady Najwyższej

Powołanie nowego rządu ZSRR
Przemówienie premiera Aleksieją Kosygina

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knyc- 
pel informuje; W czwartek za­
kończyła prace dwudniowa 
pierwsza sesja nowo wybranej 
Rady Najwyższej ZSRR.

Sesja wybrała Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR. Przewod­
niczącym prezydium wybrany 
został ponownie Leonid Breż­
niew, zaś pierwszym zastępcą 
przewodniczącego — Wasilij Ku- 
zniecow.

Na sesji przemawiał Leonid 
Breżniew, który w imieniu no­
wego składu Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR podziękował 
za zaufanie i zapewnił, że pre­
zydium dołoży wszelkich starań 
by zaufania tego nie zawieść.

Na sesji utworzono nowy rząd 
ZSRR. Przewodniczącym Rady 
Ministrów ponownie został mia­
nowany Aleksiej Kosygin. W 
składzie rządu radzieckiego nie 
nastąpiły żadne zmiany. W wy­
głoszonym do deputowanych 
przemówieniu Aleksiej Kosygin 
przedstawił zadania stojące 
przed rządem.
Przemówienie 
Aleksieją Kosygina

A. Kosygin podkreślił, że 
pierwsza sesja nowej kadencji 

przewietrzone. Zacieki sięgają 
do parapetów, gdzieniegdzie 
wyżej. W pokojach obsypał się 
tynk, wypaczyły się drzwi szaf, 
łuszczą się okieiny mebli.

Franciszek Nowakowski pro­
wadzi nas do stodoły przez po­
dwórko po rozłożonych deskach 
i szczątkach płotu. Pod szopą 
suszą się ziemniaki, na klepisku 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Robotniczej Jugosławii

Depesza 
Edwarda Gierka 
do Josipa Broz-Tito

(P) I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek, przesłał do Josi­
pa Broz-Tito, przewodniczącego 
Związku Komunistów Jugosła­
wii, prezydenta Socjalistycznej 
Federacyjnej Republiki Jugo­
sławii, depeszę z gorącymi po­
zdrowieniami i życzeniami z 
okazji 60 rocznicy powstania So­
cjalistycznej Partii Robotniczej 
■Jugosławii — poprzedniczki Ko­
munistycznej Partii Jugosławii 
i Związku Komunistów.

Depesza głosi m.in.: Polska 
klasa robotnicza i cały naród 
polski dobrze znają pełną chwa­
ły drogę komunistów jugosło­
wiańskich i ich walkę o wyz­
wolenie społeczne i niezawisłość 
narodową. Mamy zwłaszcza w 
żywej pamięci bohaterstwo, z 
jakim narody Jugosławii pod 
wodzą komunistów staniały czo­
ła najeźdźcom hitlerowskim, 
Z szacunkiem odnosimy się do 
osiągnięć Waszego kraju, uzy­
skanych na drodze budownictwa 
socjalistycznego.

Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza i Związek Komunistów 
Jugosławii, nasze narody i oba 
nasze kraje, są sobie bliskie nie 
tylko z racji bogatych tradycji 
rewolucyjnej walki, ale również 
dzięki szerokiej i owocnej współ­
pracy dnia dzisiejszego. Jesteś­
my przekonani — czytamy w l 
depeszy — że współpraca ta bę­
dzie się nadal rozwijać z ko­
rzyścią dla Polski i Jugosławii 
oraz dla sprawy pokoju i socja­
lizmu. (PAP) 

stała się ważnym wydarzeniem 
w życiu politycznym kraju. W 
jednomyślnym ponownym wy­
borze Leonida Breżniewa na 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR znala­
zło wyraz uznanie całego na­
rodu dla jego zasług, Ula jego 
ogromnego wkłądu w budowę 
społeczeństwa komunistycznego, 
w walkę o trwały pokój i po­
stęp ludzkości.

Mówca stwierdził dalej, że w 
w ptzyszłej działalności Rada
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Na procesie oprawców z Majdanka

Po 3,5 latach - uniewinnieni z braku dowodów!
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Duesseldorf, 19 kwietnia

(P) Zbliża się godz. 9. Piękny, słoneczny poranek. Przed gma­
chem sądu krajowego przy Muehlenstrasse grupa demonstran­
tów. Obok przedstawicieli Związku Ofiar Hitleryzmu (VVN), 
komuniści z DKP i SDAJ, młodzi socjaldemokraci i liberało­
wie, związkowcy. Transparent z żądaniem nieprzedawnienia 
zbrodni hitlerowskich i protestem przeciwko wyrokom uniewin­
niającym dla byłych siepaczy. Na licznych tablicach nazwy o- 
bozów koncentracyjnych: Majdanek, Auschwitz. Treblinka, Ber- 
gen-Belsen, Stutthof™ Obok nazw — liczby pomordowanych.

Mroczne zazwyczaj korytarze 
budynku rozjaśnione reflektora­
mi. To telewizja. Wypełnione 
jak nigdy ławy prasowe i dla 
publiczności W każdym przej­
ściu służby porządkowe.

Wchodzi sąd. Po blisko 3,5 la­
tach postępowania ogłoszony zo­
stanie wyrok w wyłączonej czę­
ści procesu — wobec czterech 
spośród 13 oskarżonych. Czeka­
ją na tę decyzję: były lekarz 
wojskowy (pełniący zastępczo 
również funkcję lekarza obozo­
wego), Hauptstrumfuehrer SS 
Heinrich Schmidt oraz trzy by­
łe strażniczki SS — Herminńe 
Boettcher, Charlotte Mayer. Ro­
sa Suesa. Czeka opinia publicz­

(P) Rozpoczynamy dziś pre­
zentację obiektów, spośród 
których wybrany zostanie 
„Mister Warszawy 1978”.

Budynek Biura Radcy Handlo­
wego Ambasady ZSRR przy ul. 
Belwederskiej. Mieszczą się w 
nim lokale biurowe, sale re­
cepcyjne. mieszkania personelu 
1 podziemne garaże. Ogólna ku­
batura — 40 tys. m sześć. Auto­
rzy projektu z BPBO „Budo- 
pol” arch. arch. Zbigniew Roz- 
ner i Maciej Szawernowski, 
współpraca w fazie koncepcji 
arch. arch. Arkady Połownikow 
i Jurij Chlebnikow z Mosto- 
projektu Moskwa. Konstrukcja 
— Adolf Derentowicz i Wacław 
Kot. Projekt wnętrz jest dzie­
łem obu polskich architektów 
oraz plastyka Andrzeja Szym­
czaka. Generalny wykonawca — 
Bydgoskie Przed. Budownictwa 
Miejskiego „Budopol”.

Klub osiedlowy „Dom Rodzin­
ny” na Ursynowie Pin. Kuba­
tura 3700 m sześć., technologia 
SBO. W obiekcie znajdują się 
kawiarnia wraz z salonem wy­
stawowym, punkt opieki nad 
dziećmi, punkt pralniczy „Alby” 
oraz — na piętrze — sale re­
cepcyjne wraz z zapleczem. 
Gen. projektant arch. Kamila 
Staszko, konstrukcja inż. J. 
Szczepanik. Generalny wyko­
nawca — KBM „Południe”.

Zachodnia część osiedla „Słu­
żew nad Dolinką”. — 16 blo­
ków mieszkalnych, 2 pawilony 
handlowo-usługowe. Gen. pro­
jektant arch. arch. J. Nowak, 
P. Sembrat, J. Kużmienko, kon­
strukcje — inż. Wl. Nacki.

Prosimy Czytelników i użyt­
kowników prezentowanych o- 
biektów o nadsyłanie uwag i opi­
nii pod adresem „Zycie Warsza­
wy”, ul. Marszałkowska 3/5, kod 
pocztowy 00-624 z dopiskiem na 
kopercie „Mister Warszawy.” (a)

Henryk Jabłoński 
przyjął delegację 
komitetu organizacyjnego 
VII Kongresu IEA

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa prof. Henryk Jabłoński 
przyjął w Belwederze 19 bm. 
delegację komitetu organizacyj­
nego VII Kongresu Międzyna­
rodowego Stowarzyszenia Ergo­
nomicznego (IEA) z jego prze­
wodniczącym, prof. Janem Ros­
nerem.

VII Kongres IEA odbędzie się 
w sierpniu br. w Warszawie. 
Jego organizacje powierzono 
Polskiemu Towarzystwu Ergo­
nomicznemu, Udział w kongre­
sie zgłosiło kilkuset specjali­
stów z 32 krajów, którzy doko­
nają przeglądu dorobku świato­
wej ergonomii — nauki o do­
stosowywaniu maszyn, urzą­
dzeń, narzędzi oraz, warunków 
pracy i życia do właściwości 
fizycznych i psychicznych czło­
wieka oraz związanych . z tym 
zagadnień humanizacji techni­
ki.

W trakcie spotkania omówio­
no przebieg prac przygotowaw­
czych do kongresu oraz niektó­
re problemy związane z osiąg­
nięciami i kierunkami rozwoju 
ergonomii w Polsce.

Przewodnczący Rady Państwa 
objął honorowy protektorat nad 
kongresem. (PAP) 

na — tu i za granicą. Poznaję 
twarze bońskich kolegów z pra­
sy, radia i telewizji kilku kra­
jów. Kamerzyści pozostali na 
korytarzu. Przepisy nie dopu­
szczają na salę 6ądową środ­
ków audiowizualnych. Oczywiś­
cie, gdyby wydarzyło się coś 
niezwykłego.-

Wydarza się Tuż po pierw­
szych słowach sędziego przewo­
dniczącego Guentera Bogena: 
„w imieniu narodu... sąd unie­
winnia oskarżonych...” większa 
część widowni rozbrzmiewa gło­
śnym „pfuj”! Wznoszą się o- 
krzyki: ..mordercy nazistowscy 
— za kratki”, „nie może być

(P) Budynek Biura Radcy Handlowego Ambasady ZSRR

(P) Klub osiedlowy „Dom Rodzinny" na Ursynowie

Fot. Zdzisław Kwilecki
(P) fragment osiedla Służew nad Dolinką.

Dalsze wstrząsy w Jugosławii
Wstępna ocena skutków katastrofy

BELGRAD (PAP). W czwar­
tek rano zarejestrowano nowe 
wstrząsy podziemne w Jugosła­
wii. Najsilniejsze z nich osiąg­
nęły od 6—6,5 stopnia W 12- 
stopniowej skali Mercaliego.

Także 6,5-stopniowe trzęsie­
nie nastąpiło o 5.45 gmt w Ba­
rze. powodując zawalenie się 
resztek ruin, od niedzieli było 
tam 400 wstrząsów.

Instytut sejsmologiczny w 
Belgradzie w środę o godz. 
20 50 czasu lokalnego zarejestro- 
wal nowy wstrząs podziemny w 
odległości 330 km na południo­
wy zachód od stolicy kraju. 
Jego siła w epicentrum wyno­
siła 6 stopni według 12-stop- 
niowej skali Mercaliego. (P) 

przedawnienia dla zbrodniarzy 
hitlerowskich”.

Głosy protestu narastają, kil­
kadziesiąt osób skanduje wy­
razy oburzenia. Sąd przerywa 
rozprawę, wychodzi. Mimo wy­
siłku woźnych sadowych, do sa­
li wkracza nowa grupa protes­
tantów. Tumult, szamotanina, 
błysk fleszy. Kamerzyści i ob­
sługa dźwięku wskakują na ła­
wy i krzesła, zatroskani adwo- 
(DOKONCZENIE NA STR. 5)

Konsultacja „Życia"
PrzY telefonie 250-205

Przed sezonem tunstnczira

Od lewej: Teresa Andrzejewska, Jerzy Białzk, Zo.gniew Miko­
łajczak, Czesław Witkowski.

Przed sezonem turystycznym 
— to hasło naszej czwartko­
wej konsultacji „Życia” przy 
telefonie 250-205, na temat wę­
drówek i wypoczynku urlopo­
wego — chwyciło. Rozmowy, w 
których udział wzięli: TERESA 
ANDRZEJEWSKA — przewod­
nicząca Głównego Komitetu Tu­
rystyki. JERZY BIAŁEK — 
kierownik Wydziału Wczasów 
Pracowniczych CRZZ. ZBIG­
NIEW MIKOŁAJCZAK — dy­
rektor departamentu ruchu tu­
rystycznego GKT i CZESŁAW 
WITKOWSKI - dyrektor War­
szawskiego Przedsiębiorstwa Tu­
rystycznego „Syrena”, przeciąg­
nęły się pozą zaplanowana go­
dzinę 17.

Dzwonili Czytelnicy zaintere­
sowani turystyka zagraniczną, 
rezerwowaniem miejsc w hote­
lach, obozami wędrownymi, wy­
poczynkiem twiątecznym. Zwra-

Korespondent PAP, Dariusz 
Pilewski, pisze: Z ostatnich do­
niesień, jakie nadeszły z wy­
brzeża adriatyckiego w Czarno­
górze, dotkniętego tragicznym 
trzęsieniem ziemi wynika, że 
sytuacja, choć uległa pewnej 
poprawie, jest nada) trudna.

Bez dachu nad głowa znalazło 
się ck. 80 tys. ludzi. Do tej 
pory dostarczono namioty dla 
40 tys. osób. Ludności Czarno­
góry potrzaba wlec jaszcze wie- 
(C) DOKOŃCZENIE Nł STR. 4

P otr Jarosze y’cz 
przyjął wicepremiera
Kuby

(P) 19 bm. prezes Rady Mi­
nistrów PRL Piotr Jaroszewicz 
przyjął wicepremiera rządu Re­
publiki Kuby, przewodniczącego 
Centralnej Komisji Planowania 
Humberto Pereza Gonzaleza. W 
czasie wizyty omówiono działa­
nia zmierzające do konkretyzacji 
ustaleń w sprawie dalszego roz­
woju polsko-kubańskiej współ­
pracy gospodarczej, podjętych w 
czasie ostatnich rozmów na Ku­
bie prezesa Rady Ministrów 
PRL z I sekretarzem KC KP 
Kuby Fidelem Castro.

W rozmowie wziął udział wi­
ceprezes Radv Ministrów, prze­
wodniczący Komisji Planowania 
Tadeusz Wrzaszczyk. Obecny był 
ambasador Republiki Kuby w 
Polsce Raul Fornell Delgado.

Fot. Ryszard Przedworsld 

cali uwagę na konieczność u- 
sprawnienia organizacji pracy 
przejść granicznych. Czytelnik z 
Poznania wytknął brak koordy­
nacji urlopu z zapewnieniem 
miejsc wczasowych przez przed­
siębiorstwa we własnych ośrod­
kach.

Oddzielna, liczną grupę roz­
mówców stanowili turyści zmo­
toryzowani. Nią brakło też py­
tań o wczasy rodzinne.

Obszerne _ sprawozdanie z 
czwartkowej konsultacji zamieś­
cimy w jednym z najbliższych 
numerów.

Wszystkich Czytelników, któ­
rymi nie udało się dodzwonić, 
prosimy o przysyłanie pytań i 
uwag listownie pod adresem: 
„Zycie Warszawy” 60 624 War­
szawa. ul. Marszałkowska 35, z 
dopiskiem ..KONSULTACJA 
TURYSTYCZNA”.
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Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR
i Prezydium Rządu

Edward Gierek przyjął działaczy TPP-R
Minął trudny kwartał 
czas na odrobienie strat

(P) Pierwszy kwartał obec­
nego roku — to okrez wyjąt­
kowo ostrych ataków mrozów i 
śnieżyc, a następnie dających się 
jeszcze po dziś dzień we zna­
ki — nie notowanych od dawna 
powodzi. To zarzzem okres wiel­
kiej aktywności setek tysięcy 
pracujących, ich ogromnego wy­
siłku, zdyscyplinowania i wyso­
kiego poczucia odpowiedzialnoś­
ci.

Istotne zakłócenia w trans­
porcie i energetyce zahamowa­
ły jednak ogólne tempo i rytm 
pracy. Powstały zaległości pro­
dukcyjne w wielu gałęziach 
przemysłu. W rezultacie produk­
cja przemysłowa w I kwartale 
br. była mniejsza niż przed 
rokiem.

Jak stwierdzono 18 bm. na po­
siedzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium Rządu, pod­
jęte w tej niełatwej sytuacji e. 
nergiczne działania 
skutki zimowych 
stworzyły warunki stopniowej 
likwidacji strat, a tym samym 
pełnej realizacji podstawowych 
zadań tegorocznego planu, zwła­
szcza w zakresie produkcji ryn­
kowej i eksportowej. Świadczą 
o tym już wyniki przemysłu u- 
społecznicnego osiągnięte w mar­
cu. Jeżeli w styczniu i lutym 
były one niższe niż w analo­
gicznym okresie 1978 r.t to w 
ub. miesiącu przekroczyły ze­
szłoroczny poziom o 4,5 nrno. 
Pomyślniej także kształtowała się 
w marcu produkcja rolnicza.

Pokonywaniu trudności i prze­
szkód towarzyszy prze’ viadcze- 
nie, że jedyną droga rsiągnie- 
cia celów NPSG na 1979 r. jest 
podnoszenie efektywności gospo­
darowania. Zgodnie z listem wy­
stosowanym w marcu br. przez 
I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka do kierownictw wszyst­
kich resortów, opracowano w 
tej dziedzinie konkretne pro­
gramy. Dobrze zorganizowana, 
wydajna praca, racjonalne wy­
korzystywanie surowców, pa­
liw, materiałów oraz energii, 
możliwie najlepsze dostosowy­
wanie struktury produkcji do 
potrzeb odbiorców, ponrawa jej 
jakości i niezawodności — oto 
główne kierunki działania o- 
becnie i w przyszłości.

Przystosowanie metod pracy 
do skomplikowanych tegorocz- 
nych warunków stało sic za­
daniem zasadniczym. Główną 
uwagę skupiono na kilku pro­
blemach węzłowych. I tak — 
przy usuwaniu skutków zimo­
wych zakłóceń wsparto wysił­
ki resortów, zjednoczeń i przed­
siębiorstw odpowiednią pomocą 
materialną i organizacyjną. 
Zwiększono wykorzystanie środ­
ków transportu należących do 
wszystkich jednostek gospodar­
czych, kładąc Jednocześnie na­
cisk na polepszenie koordyna­
cji przewozów i stanu technicz­
nego taboru. W odniesieniu do 
obu najbardziej newralgicznych 
dziedzin gospodarczych tj. do 
transportu i energetyki opra­
cowano programy (i przystąpio­
no do ich realizacji) doraźnej 
i długofalowej poprawy sytua­
cji.

Dostawy najbardziej deficyto­
wych surowców i materiałów

złagodziły 
trudności.

skierowano przede wszystkim 
dla najważniejszych ze społecz­
nego punktu widzenia działów 
gospodarki, w tym do tych, któ­
re decydują • zaopatrzeniu ryn­
ku. Przedsięwzięcia na rzecz je­
go systematycznej poprawy ma­
ją charakter kompleksowy. Trze­
ba przy okazji wskazać, te w 
I kwartale mieliśmy do czy­
nienia — mimo spadku tempa 
rozwoju gospodarczego — z po­
nadplanowym wzrostem pienięż­
nych przychodów społeczeństwa. 
Były one o 7,7 proc, większe 
niż w I kwartale 197*  r.

Sytuacja ta wymagała i wy­
maga nieustannej, bacznej oce­
ny zaopatrzenia rynku. Poszcze­
gólne gałęzie przemysłowe skon­
centrowały środki na przyspie­
szeniu produkcji najbardziej po­
trzebnych towarów. Dobre e- 
fekty dało lepsze powiązanie 
zadań dotyczących odrabiania 
zaległości z analizą stanu zapa­
sów.

W rolnictwie w minionym 
kwartale w zasadzie sprawnie 
przebiegał plan skupu produk- 
tów rolnych. Główne obecnie 
zadania to odrobienie strat w 
siewach jesiennych, wyrówna­
nie zaległości w dostawach na 
wieś środków produkcji oraz 
dobre przygotowanie się do prac 
wiosennych i likwidacja szkód 
powodziowych.

Nasza gospodarka pracuje co­
raz rytmiczniej i wydajniej. Nie 
wszystkie jednak kłopoty zosta­
ły już przezwyciężone. W dal­
szym ciągu szczególnej uwagi 
wymaga i wymagać będzie ry­
nek wewnętrzny. W I półroczu 
trzeba zrealizować 49—50 proc, 
dostaw zaplanowanych na ca­
ły rok, w tym w pierwszej ko­
lejności towarów sezonowych. 
Oznacza to konieczność dużego 
wysiłku producentów, wzoro­
wej organizacji pracy, dyscypli­
ny na każdym stanowisku, a 

' także dobrej orientacji w aktu­
alnym popycie.

Ważna rola przypada tu Ko­
mitetowi do spraw Rynku We- 

, wnętrznego. Przeznaczy on m.in. 
| będące w jego dyspozycji środ­

ki na uruchomienie i dostarcze­
nie dodatkowej produkcji ryn­
kowej.

, Obszarem wymagającym sta- 
. le dużej uwagi, pozostaje takie 

handel zagraniczny. Chociaż w 
! marcu nasz eksport wzrósł w 

stopniu wyższym niż produkcja 
. przemysłowa, bo o 5,4 procent 

(w tym do krajów zachodnich o 
przeszło 11 proc.), to jednak wy­
niki całego I kwartału nie mo­
gą zadowalać. Trzeba więc czy­
nić wszystko dla zwiększenia 
eksportu.

, W polityce inwestycyjnej na- 
. stępuje koncentracja środków 
. na obiektach szczególnie wat- 
. nych dla gospodarki narodowej 
. oraz na budownictwie mieszka- 
, niowym.

Dla całkowitego wykonania 
NPSG, średnie miesięczne tem­
po wzrostu produkcji przemy­
słowej do końca br. powinno 
wynieść ok. 7,4 proc, jest to nie­
wątpliwie zadanie bardzo trud­
ne, ale osiągalne.
TADEUSZ SAPOCIŃSKI (PAP)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
członek prezydium ZG TPP-R, 
przewodniczący ZW towarzystwa 
w Katowicach, działacz społecz­
ny — Ryszard Nieszporek; se­
kretarz KW PZPR w Zielonej 
Górze, przewodniczący ZW 
TPP-R — Józef Nowak; zastępca 
dyrektora d/s handlowych Mazo­
wieckich Zakładów 
-Petrochemicznych 
członek prezydium 
— Zdzisław Nycz; _ 
dowy w kopalni „Gen. Zawadz­
ki", członek Zarządu Miejskie­
go TPP-R w Dąbrowie Górni­
czej — Bogusław Utracki; rol­
nik. przewodniczący Zarządu 
Gminnego TPP-R w Starej Ka­
mienicy (woj. jeleniogórskie) — 
Przemysław Poczynek; sekretarz 
ZG TPP-R — Ryszard Polkow­
ski; instruktor w Komitecie 
Gminnym PZPR w Przasnyszu 
(woj. ostrołęckie), przewodniczą­
ca Zarządu Gminnego TPP-R — 
Zofia Radziejewska; przewodni­
czący rady zakładowej w Zakła­
dach Przemysłu Metalowego im. 
H. Cegielskiego w Poznaniu, 
członek Zarządu Zakładowego 
TPP-R — Roman Roszak; trak­
torzysta z PGR Zagaje (woj. kie­
leckie), członek Zarządu Gminne­
go TPP-R — Kazimierz Sta- 
wiarz; sekretarz Zarządu Woje­
wódzkiego TPP-R w Skierniewi­
cach — Władysław Strzelecki; 
członek Zarządu Wojewódzkiego 
TPP-R w 
na stacji 
Szuberta; 
drowisk 
w Krynicy (woj. nowosądeckie), 
przewodniczący Zarządu Miej­
skiego TPP-R — Maciej Trocha; 
wicewojewoda wrocławski, prze­
wodnicząca Zarządu Wojewódz­
kiego TPP-R — Danuta Wiele- 
bińska; student Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Opolu, prze­
wodniczący Zarządu Uczelniane­
go TPP-R — Lech Zakrzewski i 
wojewoda chełmski, przewodni­
czący Zarządu Wojewódzkiego 
TPP-R - Alojzy Zieliński.

Uczestnicy spotkania poinfor­
mowali I sekretarza KC PZPR, 
że towarzystwa zrzeszające bli­
sko 4.5 milionów członków, 
w około 65 tysiącach ogniw 
podstawowych, wita swój jubi­
leuszowy X Zjazd wielkim do­
robkiem ideowo-wychowawczym. 
Towarzystwo działa w ramach 
Frontu Jedności Narodu pod 
ideowym kierownictwem PZPR, 
upowszechnia wiedzę o historii, 
dniu dzisiejszym i perspekty­
wach rozwojowych Kraju Rad. 
Utrzymując i ciągle wzbogacając 
przyjacielskie i serdeczne kon­
takty z Towarzystwem Przyjaźni 
Radżiecko-Polskiej. przybliża 
mieszkańcom Kraju Rad współ­
czesny obraz Polski Ludowej. 
Jak podkreślono na spotkaniu, 
źródłem wysokiej aktywności 
wszystkich ogniw TPP-R był 
i pozostaje dynamiczny rozwój 
współpracy polsko-radzieckiej, 
ścisłe współdziałanie obu kra­
jów. Szczególnie ważne znacze­
nie mają częste, przyjacielskie 
spotkania przywódców obu kra­
jów Edwarda Gierka i Leonida

Rafineryjno- 
w Płocku, 
ZW TPP-R 

górnik przo-

Przemyślu, dyspozytor 
Medyka — Eugeniusz 
dyrektor Zespołu Uz- 
Krynicko-Popradzkich

Breżniewa. Pełna jedność ideo­
wa, zacieśniająca się przyjaźń i 
braterstwo narodów Polski i 
Związku Radzieckiego stwarzają 
szczególnie korzystny klimat i 
atmosferę sprzyjającą podejmo­
waniu przez towarzystwo wciąż 
nowych form i metod pracy wy­
chodzących naprzeciw potrze­
bom i zainteresowaniom nasze­
go społeczeństwa.

W minionych czterech latach 
towarzystwo było organizatorem 
i współorganizatorem tysięcy 
imprez poświęconych populary­
zacji osiągnięć radzieckiej go­
spodarki, nauki 1 techniki, kul­
tury, kosmonautyki. Wiele tych 
przedsięwzięć weszło już na 
trwałe do ogólnopolskiego ka­
lendarza wydarzeń politycznych 
w Polsce, zyskało i zyskuje na­
dal wciąż nowych zwolenników 
jak np. coroczne dni nauki i 
techniki radzieckiej, olimpiady 
wiedzy o Kraju Rad, konkursy 
dla młodzieży, festiwale filmowe, 
dramaturgiczne, piosenkarskie i 
inne. Ma również TPP-R — o 
czym mówiono w czasie spotka­
nia — ważki wkład w zacieśnia­
nie bezpośrednich kontaktów o- 
bywateli obu krajów. W latach 
1974—1978 do ZSRR wyjechało 
ponad 260 
zaś w br. 
100.

W toku 
konkretne . _ _ . _ __
niw i instancji TPP-R w posz­
czególnych regionach kraju, 
wskazując na potrzebę dalszego 
jej doskonalenia, stałego dosto­
sowywania do wzrastających za­
interesowań naszego społeczeń­
stwa osiągnięciami Kraju Rad. 
Wiąże się z tym potrzeba kon­
tynuowania wszelkich form dzia­
łania, które służą wyjaśnianiu 
znaczenia socjalistycznej integra­
cji gospodarczej.

Mówiąc o tych spratcach. ucze­
stnicy dyskusji zapewnili Ed­
warda Gierka, w imieniu swych 
organizacji TPP-R, iż w miarę 
swoich sił służyć będą dziełu 
umacniania przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej.

I sekretarz KC PZPR wysoko 
ocenił ideowo-polityczną i wy­
chowawczą działalność Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. Podkreślił, że zwycięstwo 
Rewolucji Październikowej mia­
ło doniosłe znaczenie dla spra­
wy niepodległości Polski. Komu­
niści polscy i radzieccy, konty­
nuując długie i piękne tradycje 
przyjaźni naszych narodów, zbu­
dowali niezłomny klasowy i na­
rodowy sojusz obu państw zro­
dzony z braterstwa broni we 
wspólnej, zwycięskiej walce z 
niemieckim faszyzmem. Nigdy 
nie zapomnimy ofiar bohater­
skiej Armii Radzieckiej, która 
przyniosła wspólnie z Ludowym 
Wojskiem Polskim wolność na­
szemu krajowi: na zawsze za­
chowamy pamięć o 600 tys. żoł­
nierzy radzieckich, którzy pole­
gli na naszej ziemi.

Wszystko to — podkreślił I 
sekretarz KC PZPR — stanowi 
podstawy umacniania z każdym 
dniem naszej nienaruszalnej

Pociągów Przyjaźni, 
wyjedzie ich ponad

rozmowy podawano 
przykłady pracy og-

przyjaźni i braterskiej współpra­
cy. Ale dziś nie wystarczy odwo­
ływać się tylko do przeszłości, 
— stwierdził Edward Gierek — 
zwłaszcza gdy kształtujemy pa­
triotyczne i internacjonalistyczne 
postawy młodego pokolenia. Po­
winniśmy wyjaśniać głęboki 
sens i zasadnicze znaczenie 
współpracy z ojczyzną Włodzi­
mierza Lenina dla naszego kra­
ju, jego pomyślnego rozwoju i 
powodzenia ambitnych zamie­
rzeń. Powinniśmy wyjaśniać, iż 
nasza współpraca oparta jest na 
zasadach partnerstwa, że przyno­
si naszym krajom i narodom 
wzajemną korzyść. Bez dostaw 
wielu radzieckich surowców i 
techniki nie moglibyśmy rozwi­
nąć szeregu ważkich dla nas ga­
łęzi przemysłowych. Również 
cenne są dla naszych radzieckich 
przyjaciół dostawy polskich ma­
szyn i urządzeń. Powinniśmy za­
tem jeszcze mocniej i pełniej — 
i dotyczy to również działaczy 
TPP-R i innych organizacji 
Frontu Jedności Narodu — 41- 
powszechniać tę prawdę, iż oba 
kraie są sobie potrzebne, że ich 
współdziałanie, tak gospodarcze, 
jak i polityczne służy pomyślno­
ści naszych narodów, umacnia­
niu pozycji obu państw w świe- 

| cie, urzeczywistnianiu polityki 
pokojowego współistnienia. W 
dziele umacniania przyjaźni pol­
sko-radzieckiej istotną rolę speł­
nia wymiana dorobku kultural­
nego. Wymownym Drzykładem 
były zwłaszcza ostatnie dni kul­
tury polskiej w ZSRR, świad­
czące o żywym zainteresowaniu 
ludzi radzieckich tysiącletnia 
kultura polską 1 jej związkami 
z kultura narodów radzieckich.

Edward Gierek nawiązując do 
swych spotkań z Leonidem Breż­
niewem i innymi czołowymi 
działaczami radzieckimi pod­
kreślił. iż rozmowy z nimi zaw­
sze potwierdzały wielkie uzna­
nie i sympatię jakie narody 
ZSRR żywią do naszego kraju. 
Uczucia te odwzajemnia społe­
czeństwo polskie.

I sekretarz KC PZPR zwrócił 
uwagę na znaczenie bezpośred­
nich kontaktów i spotkań oby­
wateli obu krajów, przedstawi­
cieli różnych dziedzin życia spo­
łecznego i gospodarczego, spot­
kań. których rezultaty powinny 
być spożytkowane w codziennej 
pracy i wykorzystywane do

I przyspieszania rozwoju Polski, 
mocnego ogniwa socjalistycznej 
wsoólnoty państw.

I Edward Gierek podziękował 
I wielomilionowe! rzeszy członków 
I i aktywistów TPP-R za ich od- 
I powiedzialną pracę i wyraził 

przekonanie, że obrady najwyż­
szego forum TPP-R sprzyjać 
będą dalszemu utrwaleniu ool- 
sko-radzieckiej przyjaźni i bra- 

I terskiej współpracy we wszyst­
kich dziedzinach, w interesie na­
szych narodów, dla dobra socja­
lizmu i pokoju. (PAP)

•
 w Polsce przebywał wice­

premier rządu Republiki 
Kuby, przewodniczący Cen­

tralnej' Komisji Planowania — 
Hum berto Peres Gonzalez. W 
trakcie rozmów przeprowadzo­
nych z wiceprezesem Rady Mini­

strów Tadeuszem wrzaszczykiem 
omówiono 
bieg

dotychczasowy prze- 
prac nad koordynacją pla-

PAP DONOSI
19 bm. odbyła się w Warsza- 

__ konferencja kuratorów ośwla 
ty i wychowania oraz komendan­
tów chorągwi ZHP poświęcona 
współdziałaniu szkoły 1 harcerstwa 
w socjalistycznym wychowaniu 
dzieci 1 młodzieży. W toku obrad 
odbywających się z udziałem 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, ministra oświaty 1 wycho­
wania — Józefa Tejchmy oraz na­
czelnika ZHP — Jerzego Wojcie­
chowskiego, zwracano uwagę na 
akcentowanie problematyki związa­
nej z 35-leclem Polski Ludowej. 
Mówiono o pogłębianiu pracy lde- 
owo-wychowawczej. umacnianiu 
samorządności młodzieży szkolnej 
partnerskiego współdziałania wy 
chowawców 1 młodzieży W kon­
ferencji uczestniczyli: zastępca 
kierownika Wydziału Nauki 1 Oś­
wiaty KC PZPR — Władysław Ka­
ta i zastępca kierownika Wydziału 
Organizacji Społecznych. Sportu 1 
Turystyki KĆ PZPR — Marla 
Wojtkiewicz.

(h W związku z 60 rocznicą u- 
rodzln Stanisława Gucwy na ręce 
jubilata nadeszły depesze gratula­
cyjne m.in. od przewodniczącego 
Radv Związku Rady Najwyższej 

■ZSRR Aleksieja Szytikowa t prze­
wodniczącego Radu Narodowości 
Radu Najwyższej ZSRR Vltal:ja 
Rubena.
0 Możliwości rozwoju chowu 

bydła I Dowlęks-enia produkcji 
pasz w latach 1979—85 w woj. 
bialskopodlaskim omawiano 19 
bm. na tvsnólnvm posiedzeniu 
nlen’rnvm KW PZPR i WK ZSL 
w Białej Podlaskiej. Znaczny 
areał ła.k I pastwisk, zwłaszcza 
w gmtoach ooło+onych nad kana­
łem Wienrz-Krzna stwarza — jak 
nodkreślano w toku obrad, któ­
rym przewodniczył I sekretarz 
KW Ryszard Socha — dogodne 
warunki do intensyfikowania ho­
dowli bydła.

W obradach uczestniczyli kie­
rownik Wydziału Rolnego I Gos­
podarki Żywnościowej KC PZPR 
— Jerzy Woitecki oraz członek 
prezydium sekretarz NK ZSL Ro- 
m-n Malinowski.

A 19 bm w Domu Radzieckiej 
Nauki i Kultury w Warszawie 
otwarto wystawę on. „Sztuka lu­
dowa rosyjskie! północy". F.ks- 
nozycja obelmuje wyroby z me­
talu. rzeźbione i malowane na­
czynia drewniane, hafty 1 ko­
ronki. ubiory regionalne, przed­
mioty rzeźbione w kości.

A W Zaborowie k Warszawy 
zakończyła się 19 bm. trzydniowa 
sesja komitetu metrologii 1 apara­
tury naukowej PAN Tematem se­
sji była ocena stanu 1 perspektyw 
rozwoju technik pomiarowych i 
anaraturv badawczej. Na podsta­
wie analizy tendencji światowych 
w tej dziedzinie dyskutowano o 
możliwościach 1 potrzebach krajo­
wych oraz o polskich spe-jalnoś-

nów Polski i Kuby ni lata 1991— 
—1995 oraz przedyskutowano 
główno kierunki polsko-kubań­
skiej współpracy gospodarcze) w 
przyszłym pięcioleciu.

Wicepremier H. Perez przeby. 
wal w Trójmiaście, gdzie zwie­
dził m. in. Stocznie im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni oraz Port 
Północny. (PAP)

W SKRÓCIE
wie

ciach w produkcji urząazert do 
pomiarów przemysłowych i apara­
tury do badań naukowych.
• 19 bm w Sosnowcu rozpoczę­

ły się obrady mtędzynarocowej 
konferencji naukowej studentów 
farmacji pn. „Interpharm-79”. Czte­
rodniowa impreza, zorganizowana 
po raz pierwszy, ma na celu kon­
frontację dorotku ośmiu krajo­
wych ośrodków kształcących 
młodych adeptów tej gałęzi wie­
dzy medycznej oraz uczelni Buł­
garii, CSRS. Fit.landu. Holandii 
NRD i Węgier. W ramac'- „Inter- 
pharm-79” odbędzie się też finał 
XV ogólnopolskiego konkursu 
prac magisterskich studentów far­
macji, na którym w siedmiu gru­
pach tematycznych oceniane będą 
42 najlepsze opracowania

* 19 bm. w Muzeum techniki 
NOT w Warszawie otwarta zosta­
ła wystawa pn. „UFO naszych wy­
obrażeń”. Ekspozyela jest plonem 
konkursu-zabawy ogłoszonej w 
styczniu br. przez redakcję „Ku­
riera Polskiego” Jak się okazało 
„UFO” zaludniała masowó... wy­
obraźnię czytelników popularnej 
warszawskiej oopoludn'ówki. bo­
wiem nod adresem redakcji nade­
słano blisko tysiąc nrac rysunko­
wych. dotyczących obiektów i przy­
byszów z kosmosu. Ponad 100 spo­
śród nedesłanvch orać z~stato 
prz'd-tawionvch w Muzeum Tech­
niki. Autorami ich są dzieci ki’ku- 
nasto'etnle. a nawet jeszcze młod­
sze. m in. jeden z autorów liczy 
sobie... 4 lata.

Jak na tematykę „UFO” przy­
stało. rysunki eksponowano w sa­
li. gdz‘e zgrupowane są zbiory z 

astronautyki.
<*  W Państwowym Oś-odku 

Ksz‘a’c-nla Blb”o’ekarzv w Jaro­
cinie 'woj. kakskie) zakortcz.yła 
sle 19 bm. dwudniowa ogólnokra­
jowa sesja bibliotekarzu szkól 
wyższych. Przedmiotem obrad bv. 
iv m.in. kwest'e wprowadzeni do 
bibliotek mechanizacji i kompu­
terów. Pcstu’owano szersze wla 
'•zenie bib1 'otek rzvół w>'>cz”rh do 
jednolitej i s-óinel sieci informa­
cji naukowej, technicznej l

M Wyjątkowo wysoką 
proc, w stosunku do nb.r 
namlka wprost” eksportu 
mulą ste zakłady zmechanizowa­
nego sprzętu domowego „Pre- 
dom-Zelmer” w Fzesznwie. 
Czwarta częźó całej produkcji te­
go zakładu zostanie nabyta nr-ez 
odb:orcó'v zagranicznych za 
39 min zł dew.

W br. na listę importerów 
robów „Zelmern” weszły po 
pierwszy Zw. Radziecki '100 
sztuk robotów kuchennych). Bel­
gia (ok. 10 tys. sztuk odkurzaczy) 
i Hiszpania (ok. 1 tys. odkurza­
czy). Liczba zagranicznych od­
biorców wzrosła do 15 krajów; 
największymi z nich są Szwajca­
ria, Anglia, RFN i Francja.

ekono-

— 33
— dy- 
leęlty-

ok.
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raz 
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34 rocznica układu

Wojewódzkie Forum Mistrza 
w Radomiu

• Największy postęp na południu i zachodzie
® Trudne warunki w województwach północno-wschodnich

Wśosenne prace w polu
(P) W zróżnicowanych wa­

runkach. a tym samym z róż­
nym nasileniem przeprowadza 
się w ostatnich dniach prace 
wiosenne w poszczególnych re­
gionach kraju. Największy po­
stęp w siewach zbóż jarych, któ­
rych szybkie wykonanie jest 
obecnie sprawą najważniejszą, 
uzyskano na południu i zacho­
dzie Polski.

Wystęoujące ostatnio miejsca­
mi opady deszczu i śniegu oraz 
zna?-ne spadki temperatur no­
cą pogarszają i tak niełatwe 
warunki prac polowych, zwła­
szcza w województwach północ­
no - wschodnich i 
Wszędzie jednak 
wilgotność pól na 
załogi gospodarstw 
nych i
kontynuują 
siewy oraz 
nawozami.

rolnicy 
prace 

zasilają

wschodnich, 
tam, gdzie 
to zezwala, 
uspolecznio- 

indywidualni 
uprawowe 

użytki rolne

ich ekspedycję do rolników 
umożliwia poprawa sytuacji w 
transporcie. PKP podstawiają w 
ciągu doby pod załadunek na­
wozów ok. 100 wagonów, co za­
spokaja zamówienia fabryki. 
Gospodarstwa uspołecznione i 
spółdzielnie kółek rolniczych z 
pobliskich okolic odbierają na­
wozy własnymi środkami trans­
portu, bezpośrednio z włocław­
skich „Azotów”.

Sprzyjającą aurę wykorzystują 
gospodarstwa woj. sieradzkiego, 
odrabiając w szybkim tempie 
zaległości w wiosennych robo­
tach uprawowych. Siewy zbóż 
jarych wykonano tam na 45 proc 
planowanego areału w tym ow­
sem obsiano 70 proc, zakładanej 
powierzchni.

W woj. szczecińskim mimo nie 
zawsze sprzyjających warun­
ków, zbożami obsiano połowę 
planowanego areału. Jako jedna 
z pierwszych zakończyła siewy 
zbóż załoga kombinatu PGR w 
Dolicach.

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tii i narodów znajduje swój 
wyraz zarówno we współpracy 
dwustronnej, jak i w ramach 
całej wspólnoty socjalistycznej, 
w zgodnej polityce międzynaro­
dowej — w imię utrwalenia po­
koju powszechnego.

Obchodzone uroczyście w 
całym kraju 34-iecie polsko-ra­
dzieckiego układu zbiega się ze 
109 rocznicą urodzin twórcy i 
organizatora pierwszego socja­
listycznego państwa — Włodzi­
mierza Lenina. (PAP) 
Obchody w kraju

(P) Z okazji zbliżającej się 34 
rocznicy podpisania polsko-ra­
dzieckiego Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajem­
nej w całym kraju odbywają 
się uroczyste spotkania i kon-

Dar rządu Iraku 
dla Centrum Zdrowia
Dziecka

(P) 19 bm. ambasador Repub­
liki Iraku Ali Mahmoud Sumai- 
da przekazał na ręce przewod­
niczącego Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika-Szpitala Cen­
trum Zdrowia Dziecka, min. Ja­
nusza Wieczorka, czek na 30.000 
dolarów.

Przekazując dar rządu Iraku 
amb. Sumaida stwierdził, że je­
go kraj pragnie w ten sposób 
partycypować w realizacji wiel­
kiego i szlachetnego dzieła, ja­
kim jest budowa pomnika-sapi- 
tala. (PAP)

tys. ton saletry amo-Około 2.3
nowej produkuje codziennie fa­
bryka we Włocławku. Szybką

WSZECHNICA 
POLSKIE! AKADEMII NACK

Dwóch chłopców
zginęło od niewypału

Poznawanie

(P) 18 bm. w Gościcinie koło 
Wejherowa doszło do nieszczęśli­
wego wypadku, który jest ostrze­
żeniem, że niewypały pozostają 
wciąż groźne, choć od zakoń­
czenia wojny minęło już blisko 
35 lat. Dwóch chłopców — 13- 
letni Zbigniew Szotrowski i 15- 
letni Henryk Bistroń, znaleźli 
około 10 metrów od szosy Wej­
herowo — Lębork niewypał i 
manipulując nim spowodowali 
wybuch. Obydwaj chłopcy, ucz­
niowie szkoły podstawowej z 
Gościcina" ponieśli śmierć na 
miejscu. W tym czasie szosą 
przejeżdżał samochód ciężarowy. 
Jego kierowca, Tadeusz Przyby­
ła z Kwidzyna został ranny od­
łamkiem w przedramię, a sam 
pojazd został również uszkodzo­
ny. Po opatrzeniu w szpitalu 
ranny znajduje się już w domu.

(P) Kolejne „Forum samo­
kształcenia młodzieży”, organi­
zowane co miesiąc przez Zarząd

Konsultacja w sprawie
emerytur i rent

(P) Zespól Zrzeszenia Praw­
ników Polskich przy Minister­
stwie Pracy, Plac i Spraw 'So­
cjalnych w ramach cyklu co­
miesięcznych konsultacji tele­
fonicznych w sprawach obję­
tych zakresem działania resortu 
pracy, plac i spraw socjalnych 
organizuje kolejną konsultację 
na temat „Emerytury i renty”.

Konsultacja odbędzie się w 
piątek 23 kwietnia 1979 r. w 
w godz. 16—17, telefon 21-67-72 
i 28-83-97. (x)

wszechświata
Akademicki ZSMP PAN 
Wszechnicę PAN, poświęcone 
było sprawom kosmosu. Prof. 
dr Stanisław Graędzielski, dy­
rektor Centrum Badań Kos­
micznych PAN, przedstawił o- 
becne poglądy na temat obrazu 
wszechświata i jego ewolucji, 
po czym skupił awoją uwagę 
na punktowym wydzielaniu się 
energii we 
mówił też 
kosmicznej 
poznawaniu 
świata. Wykład był ilustrowa­
ny przezroczami.

Po wykładzie, który odbył się 
19 bm. w Pałacu Staszica, prof. 
Grzędzielski odpowiadał na py­
tania dotyceące badań kosmicz­
nych i gjawiak zachodzących we 
wszechświecia. (agor)

i

wszechświecie. O- 
»n<czenie techniki 
w córa*  lepszym 
tajemnic wszech-

certy. Otwierane są wystawy 
prezentujące ogromny dorobek 
współpracy społeczno-politycz­
nej i gospodarczej, naukowo-te­
chnicznej i kulturalnej 
obu krajami.

W Lublinie otwarto 
wystawę dokumentów 
grafii np. „Przyjaźń, 
współpraca”.

Uroczysty koncert w 
z rocznica zawarcia układu pol­
sko-radzieckiego odbył się w 
Bydgoszczy.

Bogaty program imprez kul­
turalno-oświatowych przygoto­
wano w woj, chełmskim. W 
czwartek odbyło się w Chełmie 
uroczyste spotkanie, na które li­
cznie przybyli kombatanci, u- 
czestnicy walk o wyzwolenie 
miasta, działacze TPP-R, mło­
dzież szkolna oraz zaproszeni 
goście radzieccy.
Spotkanie z filmem 
radzieckim

(P) 19 bm. rozpoczęły się IV 
wiosenne spotkania z filmem 
radzieckim — tradycyjna pre­
zentacja osiągnięć kinematogra­
fii Kraju Rad. zorganizowana 
przez CRZZ, ZG TPP-R i Zjed­
noczenie Rozpowszechniania Fil­
mów. 20-dniowa impreza ogólno­
krajowa związana jest z rocznicą 
podpisania Układu o Przyjaźni, 
Pomocy Wzajemnej i Współ­
pracy między Polska a Związ­
kiem Radzieckim, dniami leni­
nowskimi oraz z Dniem Zwycię­
stwa.

Na inaugurację tegorocznych 
spotkań przybyła delegacja ki­
nematografii radzieckiej: współ­
twórcy nowego polsko-radziec­
kiego filmu pt. „Znaków szcze­
gólnych brak” o życiu i walcł 
Feliksa Dzierżyńskiego — reży­
ser Anatolij Bobrowski oraz ak­
torzy Eva Kivi i Andriej Miro­
nów x wytwórni „Mosfilm” oraz 
dyrektor studia filmów popular­
nonaukowych w Leningradzie 
„Liennauczfilm” — Witali Ak- 
sjonow i reżyser tego studia — 
Walerij Cziginskij. Członkowie 
delegacji reprezentują radziec­
kie wytwórnie filmowe, które 
coraz szerzej współpracują z 
kinematografią polską. (PAP)

miedzy
19 bm. 
i foto- 
pomoc, 

związku

(R) W 19 bm. w Zakładach 
Sprzętu Grzejnego w Radomiu 
odbyło się I Wojewódzkie Fo­
rum Mistrza, w którym wzięli 
udział mistrzowie z radomskich 
zakładów pracy, przedstawiciele 
organizacji związkowych i orga­
nizacji młodzieżowych. Podczas 
spotkania wymieniano doświad­
czenia z codziennej pracy mi­
strzów w zakładach.

Zebrani wysłuchali referatów: 
doc. dr. hab. Kazimierza Dokto­
ra z Instytutu Filozofii i Socjo­
logii PAN — „Pozycja i rola 
mistrza w zakładzie przemysło­
wym” i dr. Stanisława Ośko z 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej w 
Radomiu — „Praca wychowaw­
cza mistrza wśród młodych pra­
cowników’’.

Podczas obrad ośmiu klubom 
mistrza, które brały udział w 
konkursie o tytuł przodującego 
klubu, wręczono dyplomy uzna­
nia. przyznane przez CRZZ. 
Pierwsze miejsce w wojewódz­
twie radomskim i awans do eli­
minacji centralnych uzyskał 
klub mistrza w Zakładach Me­
talowych im. gen. Waltera.

(bw)

(P) Prezes Rady Ministrów po 
zasięgnięciu opinii Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Kaliszu, po­
wołał na stanowisko wojewody 
kaliskiego Zdzisława Drozda, do­
tychczasowego podsekretarza sta. 
nu w Ministerstwie Administra- 
cli Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska.

*
Zdzisław Drozd urodził się w 

1925 r. w Dąbrowie woj. rzeszow- 
skle. w rodzinie chłopskiej. Po- 
siada wykształcenie wyższe. 1est 
doktorem nauk ekonomicznych.

Pełnił wiele kierowniczych i 
odpowiedzialnych funkcji W 
latach 1954—1964 był naczelni­
kiem wydziału w Centralnym 
Zarządzie Budowy Miast t Osie.

dli oraz wicedyrektorem, a na­
stępnie dyrektorem departamen­
tu w Ministerstwie Gospodarki 
Komunalnej.

W latach 1964—1969 zajmował 
stanowisko podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Gospodarki Ko­
munalnej, w latach 1969—1972 był 
kierownikiem Ministerstwa Gos­
podarki Komunalnej, a nasteonie 
ministrem gospodarki komunal­
nej. Od 1972 r. do 197S r nełnił 
funkcje podsekretarza starsi. I 
zastępcy ministra w Minister­
stwie Gosoodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska, a od 1975 r. 
I zastępcy ministra administra­
cji, gospodarki terenowej i ochro­
ny środowiska.

Jest członkiem PZPR. (PAP)

Informacja własna

(R) Pod przewodnictwem wo­
jewody — Romana Maćkow­
skiego odbyło się 19 bm. spot­
kanie naczelników gmin i mia­
sto-gmin, w czasie którego do­
konano oceny zaawansowania 
wiosennych prac potowych w 
woj, radomskim. Jak poinfor­
mowano, dotychczas owsem, 
jęczmieniem i pszenicą obsiano 
około 23 tys. ha, czyli mniej 
więcej czwartą część areału pla­
nowanego pod zboża jare.

Słabsze tempo siewów notuje 
się w gminach Goszczyn, Błę­
dów, Błotnica, Mirów. Wierzbi­
ca i Wieniawa, gdzie równocze­
śnie jest największa ilość pól, 
na które nie mogą jeszcze wje­
chać ciągniki i ciężkie maszyny 
rolnicze.

W sytuacji spóźnionej wiosny 
najistotniejszym problemem jest 
jak najszybsze zakończenie sie­
wów owsa, jęczmienia i pszeni­
cy jarej oraz zwiększenie zuży­
cia nawozów sztucznych, które 
jest niewystarczające, (tmz)

(R) W przeddzień X Zjazdu 
TPPR w Zakładowym Domu 
Kultury „Waltera” odbyto się 
wspólne posiedzenie Prezydium 
WRZZ i TPPR, z udziałem de­
legatów na X Krajowy Zjazd 
TPPR, przewodniczących rad za­
kładowych i kół TPPR, aktywu 
społeczno - politycznego miasta 
Obrady, w których uczestniczył 
radca ambasady ZSRR w War­
szawie Anatolij Nikolajewicz 
Borkowskij prowadziła Krysty­
na Firmanty — sekretarz KW 
PZPR, przewodnicząca Zarządu 
Wojewódzkiego TPPR.

W czasie spotkania nawiąza­
no do 34 rocznicy podpisania 
Układu o Przyjaźni, Pomocy i 
Współpracy Wzajemnej, przy­
pomniano o pomocy, jaką pc 
wojnie świadczył Związek Ra­
dziecki, budując na ziemi ra­
domskiej cementownię Wierzbi­
cę. Następne lata też zapisały 
się współpracą gospodarczą, cze­
go najlepszym dowodem jest 
elektrownia „Kozienice” i dal­
sza rozbudowa cementowni 
„Przyjaźń II”. W ub. roku ba­
wili w woj. radomskim kosmo­
nauci Mirosław Hermaszewski 
i Piotr Kłimuk, którego ojciec, 
żołnierz frontowiec, poległ w 
1944 r. w okolicach Ryczywołu, 
a jego prochy, wraz z 15 tysią­
cami innych żołnierzy radziec­
kich znajdują się na cmenta­
rzu żołnierzy radzieckich w 
Radomiu,

W czasie spotkania wyróżnia­
jącym się osobom i instytucjom 
w działalności TPPR-owskiej 
wręczono odznaczenia państwo-

we i honorowe odznaki TPPR. 
Wiceprzewodniczący WRN Ry­
szard Wdowiak udekorował 
działacza TPPR Jana Bujaka 
Złotym Krzyżem Zasługi. Złotą 
odznakę TPPR otrzymała Ewe­
lina Pierzyńska. Decyzja Zarzą­
du Głównego TPPR Złotą od­
znakę honorową TPPR otrzyma­
li: Wojewódzka Biblioteka Pub­
liczna, II Liceum Ogólnokształ­
cące im. Marii Konopnickiej 
oraz redakcja „Słowo Ludu” i 
„2ycie Radomskie”. Odznaki 
wręczyła sekretarz KW PŻPR 
Krystyna Firmanty.

W godzinach popołudniowych, 
z okazji 34 rocznicy podpisania 
między Polską a ZSRR Układu 
o Przyjaźni, Współpracy i Po­
mocy Wzajemnej, w sali ZDK 
„Waltera” odbył się uroczystj 
koncert. Wykonawcami koncer­
tu byli muzycy z Radomskiej 
Orkiestry Symfonic-nej ot a? 
aktorzy Teatru Powszechnego 
im. Jana Kochanowskiego w 
Radomiu, (bd, tmz)

W dniu 18 kwietnia 197® r. umarł w wieku 73 lat
mgr

Jan SZKOP
były podsekretarz stanu w Ministerstwie Oświaty, a następnie w Ministerstwie Oświa­

ty i Szkolnictwa Wyższego w latach 1959—1969. nauczyciel, dziennikarz, w okresie mię­
dzywojennym działacz Związku Młodzieży Wiejskiej, w latach studiów wiceprezes Aka­
demickiego Związku Młodzieży Ludowej, działacz Zjednoczonego Stronnictwa Ludo­
wego, odznaczony Orderem Sztandaru Pracy II klasy. Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi i innymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci!
Prezes Rady Ministrów

Walny Zjazd TPD
(R) 19 bm. w Radomiu odbył 

się wojewódzki walny zjazd 
sprawozdawczo-wyborczy Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci. W 
obradach uczestniczyła sekretarz 
KW PZPR — Krystyna Fir­
manty. Obecny był wiceprezes 
ZG TPD — Wojciech Pokora.

Podczas obrad podsumowano 
działalność Towarzystwa w la­
tach 1975—78. W minionej ka­
dencji Zarządu Wojewódzkiego 
TPD, zaznaczył się rozwój orga­
nizacyjny Towarzystwa. W cią­
gu 3 lat liczba członków TPD w 
woj. radomskim wzrosła z 19 
tys. do ponad 21 tys.

Delegaci wybrali nowy 35-oso- 
bowy Zarząd Wojewódzki TPD, 
powierzając ponownie funkcję 
prezesa kuratorowi oświaty i 
wychowania — Mieczysławowi 
Janikowi.

Zasłużonym działaczom Towa­
rzystwa wręczono odznaczenia. 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski udekorowano 
Kazimierę Nowakowską, Srebr­
ny Krzyż Zasługi wręczono He­
lenie Kiers, a Brązowy Krzyż 
Zasługi — Marii Nicińskiej. 
Wręczono także złote i srebrne 
odznaki „Zasłużony działacz 
TPD” oraz odznaki „Przyjaciel 
dziecka”, (bw)
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Warszawskim dzieciom na zdrowie
— Do zadań Instytutu Matki 

I Dziecka należy czuwanie nad 
zdrowiem wszystkich dzieci i 
młodzieży w Polsce. Tym ra­
zem jednak chciałabym z Pa­
nią Profesor porozmawiać wy­
łącznie o warszawskich dzie­
ciach. Jak wypada ocena ich 
stanu zdrowia?

wiedza dom. Z drugiej strony 
konieczna jest świadomość ro­
dzin, żeby nie zaniedbać szcze­
pień i zgłaszać się na wizyty 
profilaktyczne punktualnie i 
zawsze wzywać lekarza lub 
zgłaszać się do poradni, o ile 
istnieje podejrzenie choroby.

samodzielnego 
noworodkiem.

— Czy wady 
zują tendencję

opiekowania się

wrodzone wyka- 
narastającą?

CUD W KALOSZACH?
TERESA BRODZKA

— Chciałabym przede wszyst­
kim wyjaśnić, że przez pojęcie 
zdrowia rozumieć należy, zgod­
nie zresztą z definicją Świato­
wej Organizacji Zdrowia, har­
monijny rozwój somatyczny, 
psychiczny i emocjonalny dziec­
ka oraz jego dobre przystoso­
wanie społeczne. Rozwój ten 
uwarunkowany jest poza czyn­
nikami genetycznymi przede 
wszystkim warunkami życia w 
domu, żłobku, przedszkolu i 
szkole. Stan zdrowia zależy 
również od poziomu świadczeń 
służby zdrowia, warunków eko­
nomicznych, ogólnej kultury 
zdrowotnej oraz świadomości 
społeczeństwa odnośnie spraw 
zdrowia, stąd znaczenie oświa­
ty zdrowotnej rozwijającej w 

odpowie- 
własne i

— Jeśli już mowa o profi­
laktyce, to jak Pani Profesor 
ocenia opiekę nad kobietą w 
ciąży w Warszawie?

— W liczbach bezwzględnych 
raczej nie. Natomiast wysuwa­
ją się na czoło przyczyny zgo­
nów z powodu zapalenia płuc 
i biegunek.

wszel- 
by w 
regu- 

termi-

każć ym człowieku 
dzialność za zdrowie 
swojej rodziny.

Zrozumiałe więc, 
zdrowia dzieci warszawskich 
jest zróżnicowany. Ogólnie moż­
na powiedzieć, że tak dzieci 
jak i młodzież jest obecnie 
wyższa, wcześniej dojrzewa se­
ksualnie, przy nie zawsze z 
tym idącej w parze dojrzałoś­
ci emocjonalnej i społecznej. 
Najbardziej harmonijny roz­
wój obserwuje się w rodzi­
nach, w których dziecko wy­
chowywane jest w sposób 
świadomy, stawiający przed 
nim konkretne zadania, odpo­
wiednie do jego możliwości. 
Prowadzone obecnie, jako obo­
wiązujące, badania bilansowe 
noworodków oraz dzieci 2, 4, 
10-letnich oraz młodzieży 14- 
letnięj, a w najbliższym czasie 
również 18-letniej niewątpliwie 
przyczynią się do zmniejszenia 
w przyszłości liczby dzieęi z 
wadami postawy, z próchnicą 
zębów, ą także innymi odchyle­
niami od stanu

że stan

— Warszawianki mają 
kie warunki do tego, 
oczekiwaniu na dziecko 
larnie w wyznaczonych 
nach odwiedzały lekarza gine­
kologa w poradni K. Nie 
wszystkie jednak dostatecznie 
dbają o siebie i zdają sobie 
sprawę, że od ich zdrowia za­
leży zdrowie potomka, 
zwykle ważne jest, aby 
przyszła matka wszelkie 
dotyczące jej zdrowia 
wpisane do tzw. karty 
wej. Pozwala to bowiem 
oddziale położniczym przewi­
dzieć, jakie kłopoty tnogą pow­
stać w czasie porodu i odpo­
wiednio się do nich przygoto­
wać. Sprawą niezwykle ważną 
jest wstrzymanie się lub przy­
najmniej ograniczenie palenia 
papierosów w czasie ciąży. 
Warszawianki należą do naj­
więcej palących kobiet w kra­
ju, a wiadomo już z całą pew­
nością, że ma to ujemny wpływ 
na zdrowie noworodków. Są 
one mniejsze niż dzieci kobiet 
niepalących, częściej też zda­
rzają się wśród palących ma­
tek przedwczesne porody.

— Spośród wad wrodzonych 
na jedno z pierwszych miejsc 
od dawna wysuwają się wady 
serca jako przyczyna zgonów 
niemowląt i dzieci. Tymczasem 
nadal w Warszawie nie ma do­
statecznej liczby łóżek dla tych 
dzieci, operuje się ich znacz­
nie mniej niż to jest niezbędne.

— Uważam, że jest to nie­
słuszna opinia. Obecnie w War­
szawie pracuje w przychodniach 
dziecięcych tylko 20 dawnych 
lekarzy szkolnych, którzy zos­
tali zresztą odpowiednio prze­
szkoleni. Trudno sobie wyo­
brazić, żeby ta niewielka gru­
pa mogła w jakiś zasadniczy 
sposób wpłynąć na poziom pe­
diatrycznego lecznictwa. Nato­
miast niekorzystne jest to, że 
ciągle jeszcze nie wszystkie re­
jony pediatryczne pokrywają 
się z rejonizacją szkól. Celem 
tej reorganizacji jest, aby ten 
sam lekarz opiekował się 
dzieckiem w szkole i w domu, 
w zdrowiu i w chorobie.

prawidłowego.

— Czyli zasada 
ki zdrowotnej?

czynnej opie-

— Oczywiście, 
runku idzie i 
zdrowotna.

W tym kie- 
nasza polityka

— Nie we wszystkich ZOZ- 
-ach stołecznego województwa 
warszawskiego 
równa, dobrze

jest ona jednak 
realizowana...

jeszcze nie. 
czynnej opiece

Nie- 
każda 
dane 

miała 
ciążo- 

na

— Tak. Istotnie liczba wy­
konywanych operacji serca u 
dzieci jest ciągle niewystarcza­
jąca, co jest tym smutniejsze, 
że w wielu przypadkach prze­
prowadzony zabieg mógłby nie 
tylko uratować życie, ale także 
przywrócić zdrowie i zapobiec 
trwałemu inwalidztwu.

— Jak w tej sytuacji Instytut 
zamierza poprawić sytuację w 
dziedzinie kardiologii i 
chirurgii dziecięcej w 
wie?

kardio- 
Warsza-

dobrych

— A jak Pani Profesor oce­
nia bazę lecznictwa dziecięcego 
w Warszawie?

— Niestety, 
Szczególnie w . . .
profilaktycznej wyróżniają się 
poradnie dziecięce na Żolibo­
rzu, Woli, Pradze-Południe a 
z miejscowości podwarszaw­
skich w Nowym Dworze.

Szczególnie ważna jest ciąg­
łość opieki zdrowotnej, tj. za­
sada, że ten sam lekarz — pe­
diatra opiekuje się dzieckiem w 
zdrowiu i chorobie i ta sama 
pielęgniarka środowiskowa od-

— Pani Profesor kładzie na­
cisk na to, co zależy bezpo­
średnio od przyszłych matek, 
ale przecież sytuacja na od­
działach położniczych w War­
szawie pozostawia wiele do ży­
czenia. Trudno pogodzić się z 
tym, że kobiety wypisywane są 
ze szpitala na trzeci dzień po 
porodzie. Nie wszystkie są już 
wtedy dostatecznie silne, a 
większość nie ma w domu ta­
kich warunków, by w tym 
pierwszym okresie mieć zapew­
nioną opiekę dla siebie i dla 
niemowlęcia. Ordynatorzy od­
działów położniczych tłumaczą, 
że muszą wypisać kobiety jak 
najszybciej do domu, gdyż na­
stępne czekają na łóżko. Co 
Pani Profesor o tym sądzi?

— Mamy już bardzo 
specjalistów w obu tych dzie­
dzinach, aczkolwiek dalsze 
szkolenie jest nieodzowne. Nie­
zbędne jest zwiększenie liczby 
łóżek dla tych chorych dzieci. 
Duże nadzieje łączymy ze stwo­
rzeniem odpowiednio dużego 
oddziału kardiochirurgii dzie­
cięcej w Centrum Zdrowia 
Dziecka.

— Ale w Warszawie, gdzie 
jest najwięcej zarówno ogól­
nych pediatrów jak i innych 
specjalistów medycyny wieku 
rozwojowego odczuwa się brak 
nie tylko kardiologa i kardio­
chirurga. Wcale nie jest łatwo 
dostać się z dzieckiem do leka­
rzy innych specjalności.

— Jeśli chodzi o przychod­
nie, to jest ich jeszcze za ma­
ło w nowych osiedlach takich 
jak na przykład: Ursynów, czy 
Służew nad Dolinką. Nato­
miast dla lecznictwa zamknię­
tego najpilniejsze jest zwięk­
szenie liczby łóżek położni­
czych i noworodkowych oraz 
chirurgii dziecięcej.

Z innych spraw konieczne jest 
rozwinięcie różnych form opie­
ki nad małym dzieckiem, a 
więc zarówno żłobków jak mi- 
niżlobków osiedlowych. Bez­
względnie dla wszystkich dzie- 
dzi powinny być zapewnione 
miejsca w przedszkolach. Od­
powiednie przygotowanie mal­
ców do późniejszej pracy w 
szkole zapobiega zarówno wie­
lu trudnościom wychowawczym 
jak i rodzącemu się z nich nie­
przystosowaniu i nerwicom.

Na zakończenie chciałabym 
powiedzieć, że w Warszawie 
dużo jest jeszcze do zrobienia, 
a ja nie tylko jako dyrektor 
Instytutu Matki i Dziecka, ale 
jako „Warszawianka Roku” 
czuję się dodatkowo zobowią­
zana wobec warszawskich dzie­
ci, by miały zapewnione wszy­
stko, co możliwe, dla zdrowia 
i szczęśliwego dzieciństwa.

BESZLISMY się tej wiosny 
szczęśliwie bez kaloszy, 

przynajmniej w dużych mia­
stach, co zresztą zakrawa na 
cud, jeśli przypomnieć sobie 
te pryzmy śniegu, które jesz­
cze tak niedawno zalegały 
ulice. Ucichły więc lamenty 
na temat braku obuwia gu­
mowego, zwłaszcza po tym, 
jak zjednoczenie „Stomil” 
poinformowało miliony tele­
widzów specjalnym telegra­
mem, wysłanym do telewizji 
z giełd towarowych w Poz­
naniu, że zwiększyło ofertę 
tego obuwia na II półrocze.

Gest to był tak spektakular­
ny, że aż dziwny, no ale zro­
zumiałe, że w telegraficznym 
skrócie nie można było sprawy 
wyłożyć jaśniej. Niemniej jed­
nak wyjaśnić ją warto, bo 
czas biegnie szybko, w jesieni 
możemy mieć sloty, a cuda pa­
rami nie chodzą. Dziwność zaś 
tego gestu polega na tym, że 
wiemy doskonale — i informo­
waliśmy o tym Czytelników — 
jak długo przed giełdami han­
del wojował ze „Stomilem” o 
gumowe buty, jakie z tym by­
ły komedie i dramaty, a „Sto­
mil” twardo odmawiał wszel­
kich rozmów na temat zwięk­
szenia dostaw. I oto z dnia na 
dzień, najszersza, bo telewizyj­
na publiczność zostaje powia­
domiona, że znalazły się spo­
soby, by dostarczyć na rynek 
więcej kaloszy. Jakie to spo­
soby? Dlaczego dopiero na 
giełdach, po tylu miesiącach 
nerwów z obu stron? Jeśli 
gnąć jeszcze głębiej, to 
mniej jest dziwne, gdzie 
pewnego dnia zapodziały 
miaki, których przed 
laty było w sklepach 
tak że co grymaśniejsi mogli 
przebierać: czerwone, 
z

się- 
nie 
się 

gu- 
kilku 

wbród,

beżowe, 
suwakiem, na obcasie itp.

Klęska urodzaju

w 
dwa 

na 
Teo-

— Nie przewidziano u nas 
wyżu urodzeń, których liczba 
znacznie przekroczyła prognozy 
demograficzne. W całym kraju 
rodziło się w latach sześćdzie­
siątych 520 tys. dzieci rocznie, 
a obecnie przychodzi na świat 
680 tys. dzieci. Ten sam wzrost 
urodzeń dotyczy Warszawy. 
Dlatego też liczba łóżek położ­
niczych i noworodkowych jest 
niewspółmiernie mała w sto­
sunku do potrzeb. Jest to w 
moim pojęciu najpilniejsza 
sprawa do załatwienia w naj­
bliższym czasie. Dłuższy niż 3 
dni pobyt matki na oddziale 
położniczym ma kolosalne zna­
czenie dla przygotowania się do

— Nie jestem wcale przeko­
nana, że każde dziecko musi 
być leczone przez specjalistów 
z tzw. wąskich 
Powinni oni 
ne zaplecze 
przypadkach 
plikowanych. 
doprowadzić 
każdy narząd musi leczyć inny 
specjalista. Uważam, że naj­
lepsze dla dziecka jest pozosta­
wanie pod stałą opieką tego 
samego lekarza — pediatry, 
który zasięga konsultacji tylko 
w wyjątkowych wypadkach. Ta 
ciągłość opieki daje najlepsze 
efekty. Jest również zgodna z 
zasadą, że nie narząd jest cho­
ry ale dziecko, które należy le­
czyć i otoczyć opieką.

Rozmawiała:
ALICJA DMUCHÓW SK A

Tę drugą kwestię łatwiej jest 
wyjaśnić. Urodzaj na obuwie 
gumowe mieliśmy największy

w latach 1972—73. Wtedy 
Łodzi pracowały jeszcze 
zakłady „Stomilu”, stary 
Wólczańskiej i nowy na 
filowie, wytwarzały razem 12,7
min par wszelakiego obuwia 
gumowego, a eksportowały za­
ledwie 700 tys. par. Zakład na 
Wólczańskiej zlikwidowano w 
1973 r„ czyli wtedy, gdy na 
Teofilowie osiągnięto pełne mo­
ce produkcyjne. Były te moce 
tak duże, że w magazynach 
znajdowały si^ wówczas 2 min 
par butów, których handel nie 
chciał, bo sam miał pełne hur­
townie. Aura nie sprzyjała 
sprzedaży kaloszy przez kilka 
suchych sezonów, przemysł skó­
rzany wprowadzi! w tym czasie 
duży wybór butów na spodach 
poliuretanowych, czyli nieprze­
makalnych, a więc na byle 
deszczyk przestały być potrzeb­
ne gumiaki. Tak po prostu 
bywa z popytem i należy się 
liczyć z takimi wypadkami.

Ale że coś należało zrobić ze 
zmagazynowanymi butami, więc 
„Stomil’’ poszukał na' nie kup­
ców zagranicą. Znalazł — i 
odtąd związał się kontraktami 
zagranicznymi coraz to zresz­
tą wyższymi, bo bywały lata, 
kiedy eksportował po 
par gumowego buwia. 
ju natomiast po latach 
nadeszły mokre, stare 
ki ludziom się zniszczyły, 
częli kupować 
zjawiskom też nie można 
dziwić, a tym bardziej 
zaskoczyć. Tymczasem w 
milu” słyszę 
jako po prostu dostateczne wy­
tłumaczenie faktu, że od trzech 
lat w handlu zaczęło kaloszy 
brakować, a w ubiegłym roku 
nie miał już w ogóle zapasów. 
Jest to u nas charakterystycz­
ne: gdy zbywa jakiegoś towaru, 
szuka się z musu możliwości 
eksportowych, i słusznie. Za­
raz potem jednak, ów eksport 
staje się zadaniem planowym, 
które następnie ulega zwięk­
szeniu. Toteż gdy rynek na po­
wrót tego artykułu potrzebuje 
— a rynek ma prawo do takich 
chimer — nie ma już żadnych 
szans, bo przepadly one w mo-

4,5 min 
W kra- 
suchych 
gumia- 

za- 
nowe. I takim 

się 
dać 

„Sło­
to opowiadanie,

Z PRASY KRAJOWEJ
Gliwice bliżej Zawiercia

Linia kolejowa Gliwice — Ka­
towice — Zawiercie należy do 
najbardziej obciążonych w kra­
ju. Łączy ona miasta o naj­
wyższym stopniu uprzemysło­
wienia. do których codziennie 
dojeżdżają do pracy dziesiątki 
tysięcy osób. Ponieważ tym sa­
mym szlakiem odbywa sie in­
tensywny transport towarów, 
regularność kursowania pocią­
gów pasażerskich jest niezado­
walająca. Cierpią na tym i pa- 

tracący czas, i pra- 
gdyż spóźnienia odbi- 
ujemnie na rytmice

sażerowie 
codawcy. 
jaja Sie 
produkcji.

Jak doniósł WIECZÓR, od 27 
maja, czyli od dnia wprowadze­
nia w życie nowego ro-kłsdu 
jazdy, między Gliwicami a Za­
wierciem. w godzinach szczytu, 
pociągi kursować będą ruchem 
wahadłowym co 10 minut. Skie- 
ruie sie na te trasę 30 trój- 
członowych zestawów elektrycz­
nych. Ruch towarowy zaś zasta­
nie przesunięty pomiędzy go­
dziny szczytu pasażerskiego.

„PZL-Bielsko" w Bielsku-Białej, 
laminatowy szybowiec dwumiei- 
scowy, „Puchacz”, 
Atenach przetarg 1 
amerykańskimi 
..Schweitzera” i 
..Silene”. zyskując 
uznanie fachowców.

TRYBUNA ROBOTNICZA, za 
która podajemy te informację, 
pisze, że „PZL-Bielsko” stale 
rozwija produkcje eksportową, 
sprzedając swoje szybowce do 
Donad 20 krajów w świecie. 
Eksport szybowców jest wielce 
opłacalny 
ności od 
kształtuje 
tys. doi.

wygrał w 
handlowy z 
szybowcami 
francuskimi 
powszechne

a ich cena, w zależ- 
typu i wyposażenia, 
sie w granicach 13-23 
za jeden egzemplarz.

(m.r.)

Uzdrowiska przed sezonem

Z rozmowy z dyrektorem PP 
„Uzdrowiska Polskie”, dr. Zdzi­
sławem Szamborskim. jaką 
nrzepro wadziło ECHO KRA­
KOWA odnotowaliśmy zamie­
rzenia i plany zjednoczenia na 
rok 1979.

— Zamierzamy uruchomić sa­
natorium dla matek z dziećmi 
— powiedział dyrektor — pier­
wszy obiekt tego typu powsta­
nie w Rabce. W dalszym ciągu 
utrzymamy, jako główny kie­
runek. rehabilitacje i profilak­
tykę chorób zawodowych: w 
działalności inwestycyjnej nadal 
preferujemy całoroczne zagos­
podarowanie nieczynnych poza 
sezonem obiektów. Wśród więk­
szych inwestycji wysuwa się 
na czoło budowa sanatoriów' dla 
kombatantów w Nałęczowie i 
Kołobrzegu, zakładów przyro­
doleczniczych w Iwoniczu. Rab­
ce. oraz 300-lóżkowego sanato­
rium dziecięcego w Rymano­
wie. Poważne kwoty przezna­
czamy na remonty i moderni­
zacje istniejących obiektów.

Rozmowę, z której przytoczy­
liśmy fragment, przeprowadziła 
Waleria Korycka.

Coraz wyżej i dalej
Bielskie szybowce mają usta­

lona renomę w świecie. Z coraz 
większym powodzeniem konku­
rują z najlepszymi szybowcami 
zagranicznymi, wychodząc zwy­
cięsko z licznych przetargów i 
salonów lotniczych. Najnowsze 
dzieło Zakładu Doświadczalno- 
Produkcyjnego Szybownictwa

specjalności, 
stanowić niezbęd- 
konsultacyjne w 
szczególnie skom- 

Inaczej można 
do absurdu, że

— Matki skarżą się jednak 
właśnie na to, że za każdym 
razem w poradni trafiają do 
innego pediatry. Jak w tej sy­
tuacji mówić o ciągłości lecze­
nia, która zwłaszcza dla dzie­
ci, ma ogromne znaczenie?

— Jestem zdania, że właśnie 
lecznictwo podstawowe ma naj­
więcej do zrobienia dla zdro­
wia dzieci. Do poradni D i Dl 
powinni trafiać najlepsi leka­
rze i trzeba w związku z tym 
stworzyć im takie warunki pra­
cy, by ci najlepsi chcieli właś­
nie w rejonie pediatrycznym 
pracować.

— Spotkałam się z opinią, że 
na poziom lecznictwa dziecię­
cego ujemnie wpłynęła reorga­
nizacja, polegająca na utworze­
niu rejonów pediatryczno-szkol- 
nych. Niektórzy lekarze szpital­
ni twierdzą, że specjaliści w 
dziedzinie medycyny, który 
przez wiele lat opiekowali się 
tylko starszymi dziećmi i nie 
mieli do czynienia z małymi 
chorymi pacjentami, nie zaw­
sze potrafią ich leczyć...

■X''

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Trudno opisać

Nazywam się Marian Wój­
cik, urodziłem się 12.IV. 

1928 r. w Chojnikach, gmina 
Sypniewo, pow. Maków Mazo­
wiecki, woj. warszawskie. Je­
sienią 1941 r. władze niemiec­
kie wydały rozkaz sołtysom 
dostarczenia dzieci od 12 do 
16 lat do Krasnosielca. Ze 
mną pojechała mama, ojciec 
zmarł, nikt nie wiedział, po co 
jedziemy. Gdy zajechaliśmy do 
Krasnosielca, zostaliśmy oto­
czeni żandarmerią. Rodziców 
odesłali do domów, natomiast 
nas zamknęli w barakach i do­
okoła baraków chodzili żan­
darmi tak, że o ucieczce nie 
było mowy.

Na drugi dzień zostaliśmy 
przewiezieni samochodami pod 
eskortą żandarmerii do koszar w 
Ostrołęce. Tam w łaźniach woj­
skowych byliśmy wymyci, ubra­
nia nasze były porwane i nastę­
pnego dnia załadowali nas do 
pociągu w Grabowie i zawieźli 
nas do Szczytna. W czasie tran­
sportu w lesie pod Szczytnem 
zderzyły się pociągi. Parowóz 
naszego pociągu został całkowi­
cie rozbity, nam nic się nie sta­
ło. były tylko lekkie potłuczenia.

Gdy zajechaliśmy do Szczytna 
żandarmi wprowadzili nas na 
pole ogrodzone siatką, czekali 
na nas Niemcy cywile. Chodzi­
li oni wśród nas i wybierali. Tak 
to wyglądało jak na targu. Do 
mnie podszedł Niemiec, wziął

mnie za rękę, zaprpwadził do 
biura, spisali personalia i wo­
zem konnym przyjechałem do 
Wilanowa.

U tego Niemca pracowałem do 
wiosny 1942 r. Pracował tam też 
Polak z okolic Myszyńca, naz­
wiska nie pamiętam. Ja dokład­
nie ustaliłem, w jakim kierunku 
jest granica Polski, była to od­
ległość bliska i uciekłem. Szczę­
śliwie wróciłem do domu. Szed­
łem pieszo, ludzie na terenie 
Polski okazywali mnie dużo ser­
deczności i pomocy. Gdy wróci­
łem do domu, moja mama bar­
dzo się ucieszyła, ale za dwa ty­
godnie byłem ścigany przez żan­
darmów, ukrywałem się na te­
renie swojej wioski.

Jesienią 1942 r. w nocy przy­
jechali żandarmi z Sypnie­

wa 1 mojego brata najstarsze­
go bardzo mocno pobili i po­
wiedzieli, że jeżeli za dwa ty­
godnie brat nie odda mnie w 
ręce żandarmów, to brat zo­
stanie zabity. Brat prowadził 
całe gospodarstwo, w czasie 
narady rodzinnej została pod­
jęta decyzja, jechać samemu 
do Niemiec.

Mój starszy brat Mieczysław 
był w Montowie pow. Mrągo­
wo woj. olsztyńskie. Pociągiem 
pojechałem, odnalazłem brata, 
bratu powiedziałem o sytuacji, 
brat zaprowadził mnie do sąsia­
da w Montowie, Niemiec nazy­
wał się Foks. Ten Niemiec przy-

jął mnie bardzo chętnie 1 napi­
sałem zaraz list do mamy.

Starałem się dobrze pracować, 
bo wiedziałem, że czeka mnie 
niebezpieczeństwo. Mama list o- 
trzymała i zaraz na drugi dzień 
przyjechała żandarmeria rozpra­
wić się z bratem, ale mama po­
kazała ten list i powiedzieli, że 
jeżeli mnie nie ma u tego 
Niemca, to wyrok zostanie wy­
konany za dwa tygodnie.

Przyjechał jeden żandarm z 
Senzburga do mojego Niemca i 
spisał moje personalia, uderzy! 
mnie tylko raz palką i powie­
dział: „ty polski mały psie, do 
obozu cię nie wezmę, bo twój 
pan jest z ciebie zadowolony i 
masz dobrze pracować”. U tego 
Niemca pracowała też dziewczy­
na. Anna Białokozlowicz z Biel­
ska Podlaskiego, oraz Kowalczyk 
Jan z Łodzi, obecnie mieszka 
w Mrągowie.

Mój brat opiekował się mną. 
W 1943 r. mojego brata wywież- 
li aż za Berlin, zostałem sam. 
Wiosną 1944 r. dostałem nakaz 
pracy w Mrągowie u Niemca Za­
borowski. który miał restaurację 
i dwa sklepy spożywcze. Ten 
Niemiec dokuczał mi, znał język 
polski, jego żona nie znała pol­
skiego języka, zabronił mi mó­
wić do polsku tylko po niemiec­
ku, z Polakami zabronił rozmo­
wy i kontaktów. U tego Niemca 
pracowałem tylko dwa tygodnie 
i po dwóch tygodniach w nocy 
uciekłem.

Przyszedłem do Montowa, tam 
gdzie pracowałem poprzednio i

Doprosiłem Janka Kowalczyka 
oraz Annę o pomoc i cały ty­
dzień ukrywałem się w zabudo­
waniach tego Niemca. W Mon- 
towie u Niemca Włóczka praco­
wał też mały chłopiec, — Ja­
nek z Białegostoku, nazwiska 
nie pamiętam. Niemiec bardzo 
mu dokuczał, był często bity. 
Postanowiliśmy z Jankiem razem 
wrócić do Polski. Otrzymaliśmy 
żywność od kolegów, Jan Ko­
walczyk dał nam mapę i kompas 
i w maju 1944 r. wyruszyliśmy 
pieszo do Polski. Nocowaliśmy 
w lesie, szliśmy tylko dokąd by­
ło widno i trzeciego dnia pod 
Wielbarkiem zatrzymało nas 
dwóch Niemców cywilnych. Jan­
kowi nie kazałem nic mówić, ja 
odpowiadałem na pytania w ję­
zyku niemieckim. Janek nie znal 
języka niemieckiego, mówiłem, 
że nazywam się Franek Foks, 
mieszkam w Wylimbergu a gdy 
zapytali, do jakiej szkoły cho­
dzę i na jakiej ulicy mieści się 
szkoła nie umiałem na to pyta­
nie Odpowiedzieć. Niemcy do­
konali rewizji osobistej i znaleź­
li przy nas dokumenty wydane 
przez władze niemieckie. Zosta­
liśmy zawiezieni do Wielbarka 
na posterunek, z posterunku zo­
staliśmy zawiezieni do Olsztyna 
na gestapo.

W areszcie gestapo byliśmy 
cztery tygodnie i z gestapo zo­
staliśmy przewiezieni do Dział­
dowa. do obozu. Na gestapo w 
Olsztynie byliśmy torturowani. 
Janek w czasie bicia zemdlał, 
stracił przytomność, natomiast 
ja bytem pobity w mniejszym 
stopniu, może dlatego, że odpo­
wiadałem na pytania w języku 
niemieckim. Nadmieniam, że na 
terenie obozu w Działdowie było 
nas tylko dwóch małych chłop­
ców, przeżywaliśmy te same 
tortury i głód jak dorośli. Ca­
ły czas byliśmy razem z Jan­
kiem, spaliśmy na jednym łóż­
ku. Obaj modliliśmy się, żebyś- 
my mogli w życiu tylko najeść 
się chleba do syta, byl taki głód, 
że trudno opisać.

Na terenie obozu była izba 
chorych, jeżeli ktoś zachorował 
to brali na izbę chorych i wię­
cej nie wracał. Z tej izby cho­
rych ładowali nieboszczyków do 
skrzyń i wozem konnym wywo­
zili poza teren obozu. Ja i Ja­
nek całkowicie onadliśmy z sił, 
robiło nam się ciemno w o- 
czach, doznawaliśmy zawrotów 
głowy, byliśmy po prostu szkie­
letami.

W listopadzie 1944 r. zostaliś­
my zwolnieni z obozu i 

przewiezieni do Niemiec. Ja­
nek wrócił do tego samego 
Niemca Włóczka w Montowie, 
a ja wróciłem do Foksa. Ta 
Niemka mnie bardzo lubiła i 
dla mnie była dobra, jak mnie 
zobaczyła to się rozpłakała, bo 
też miała dzieci. Pracowałem u 
tego Niemca do wyzwolenia.

26 lutego 1945 r. zostałem o- 
swobodzony przez Armię Ra­
dziecką. Z Jankiem straciłem 
kontakt w czasie frontu, 
chciałbym go odnaleźć, ale nie 
mam żadnej możliwości, nie 
pamiętam jego nazwiska, Ja­
nek był rodak z Białegostoku, 
miał rodziców. Nie wiem czy 
żyje, natomiast ja szczęśliwie 
wróciłem do rodziny, ożeniłem 
się, mam jednego syna i urod­
ną wnuczkę, mieszkają w o- 
siedlu Nowiny koło Kielc. Ja 
z żoną mieszkam w Warsza­
wie, moja żona pracuje w Mi­
nisterstwie Hutnictwa, ja pra­
cuję w Hucie Warszawa.

Bardzo przepraszam za błę­
dy, ale ciężko było to napisać, 
bo bez przerwy napływały mi 
łzy do oczu. Wołałbym tego 
nie wspominać, ale może przy­
da się to przyszłym pokole­
niom.

MARIAN WÓJCIK 
Warszawa

mencie, gdy raz odmówił 
wchłonięcia całej produkcji.

Ludzie, prasy i wtryskarki

Patrzmy jednak, co się dzie­
je dalej w łódzkim „Stomilu”. 
Już w chwili likwidacji zakła­
du na Wólczańskiej, czyli w 
śródmieściu — stracono część 
załogi, bo nie każdy chciał jeź­
dzić na Teofilów, gdzie zloka­
lizowano nowoczesny zakład. 
To był pierwszy etap trudności 
z zatrudnieniem, ale jeszcze nie 
tak bardzo odczuwalny. Następ­
ne lata miały systematycznie 
to zatrudnienie uszczuplać; od 
1973 roku spadło' z 4.300 osób 
do 3.200. Ludzie odchodzą z 
tego przemysłu w ogóle — w 
Grudziądzu podobno sytuacja 
jest jeszcze trudniejsza. W Ło­
dzi codziennie jeździ „Nyska” 
ze „Stomilu” pod urząd zatru­
dnienia i przywozi tamtejszych 
petentów, aby zwiedzili zakła­
dy, a specjaliści z kadr stara­
ją się ich oszołomić stołówką, 
natryskami i temu podobnym 
luksusem. Czasem przynosi to 
efekty, ale często połowiczne, 
nowy pracownik popracuje kil­
ka dni i potem trzeba docho­
dzić przez sądy, żeby oddał 
odzież ochronną.

Braku ludzi nie może wciąż 
wypełnić technika. W Łodzi 
wytwarza się buty gumowe 
trzema sposobami: przez ręcz­
ne konfekcjonowanie, przez 
formowanie na prasach oraz 
metodą wtrysku. Ta ostatnia 
jest naj wydajniesza, ma się do 
ręcznego konfekcjonowania jak 
5:1. Wymaga jednak bardzo, 
drogich agregatów, których 
jest tylko sześć, co nie poz­
wala na zaniechanie metody 
ręcznej, nie dość że najmniej 
wydajnej, to jeszcze wykorzy­
stanej tylko w połowie, bo 
właśnie na tym wydziale nie 
ma pełnej obsady.

Reasumując: brak ludzi, by 
zwiększyć produkcję, brak de­
wiz, by kupić agregaty wtrys­
kowe, eksport — rzecz święta, 
a handel wewnętrzny jest kom­
pletnie pozbawiony zapasów 
gumowego obuwia. I w tej sy­
tuacji dowiadujemy się o po­
ważnym zwiększeniu dostaw na 
rynek wewnętrzny, bo do 5,5 
min par wobec 3.8 min w ro­
ku ubiegłym. W kaloszach 
dziecięcych, które stanowią 
najbardziej newralgiczny punkt 
tej branży, ofertę na II pół­
rocze zmieniono z 420 tys. par 
na 725 tys. Zasadne jest więc 
pytanie, na jakiej- podstawie 
oparta jest ta zwiększona ofer­
ta?

Konfrontac-a

Odpowiada mi dyrektor łódz­
kiego „Stomilu”, mgr inż. Sła­
womir Kowalski, że część bu­
tów trafi na rynek krajowy 
poprzez ograniczenie eksportu, 
na co otrzymali zgodę. Reszta 
zaś, to będzie produkcja z no­
wych agregatów wtryskowych, 
które udało się skonstruować 
w gliwickim „Metalchemie”. 
Jest to duży szlagier, dzięki 
któremu nie potrzeba ich ku­
pować zagranicą, a przeciwnie
— będzie można je w przysz­
łości sprzedawać, bo to jest 
rarytas, wytwarzany zaledwie 
w dwóch krajach. Pierwsze 
jednak linie dostanie jeszcze w 
tym roku ł.ódź i Grudziądz.

Jestem trochę uczulona na 
punkcie wtryskarek w „Stomi­
lu”, bo zeszłego roku dyr. Zo­
fia Jurkowska-Bara ze zjedno­
czenia poinformowała mnie, że 
są już w Łodzi RFN-owskie 
wtryskarki do kaloszy dla dzie­
ci, kwmstia tylko montażu, więc 
na jesieni dzieci będą już mia­
ły w czym chodzić. Ogłosiłam 
to drukiem, a potem się oka­
zało, że żadnych wtryskarek 
RFN-owskich nie było i nie 
ma do dnia dzisiejszego. Teraz 
więc kontaktuję się zaraz z 
„Metalchemem”, gdzie dyr. 
Janusz Sznajder mówi mi rzecz 
następującą:

— Dostaną od nas, owszem, 
ale prasy, a nie agregaty, któ­
rych koncepcja narodziła się 
zaledwie przed miesiącem. Oni 
nas naciskają, to prawda, ale 
my mówimy wyraźnie, że nie 
możemy zrobić tego w tym ro­
ku, bo mamy w planie mnós­
two innych nowych urucho­
mień.

W „Otexie”, który handluje 
również obuwiem gumowym, 
mówią mi otwarcie, że podpi­
sali na giełdach umowy, o któ­
rych wiedzą na pewno, że są 
fikcyjne. I ta z łódzkim „Sto­
milem” i z Grudziądzem na 
tenisówki. Obie firmy zalega­
ją z dostawami jeszcze za IV 
kwartał ub. roku. O nowych 
wtryskarkach do kaloszy dla 
dzieci słyszą w handlu już od 
dwóch lat, tylko ich nie widzą. 
W Grudziądzu dostali więcej 
etatów, ale etaty to jeszcze nie 
ludzie, a tamtejszy rynek pracy 
jest wyjątkowo trudny. Czemu 
więc zwiększali ofertę? No cóż, 
były naciski handlowców 1 na­
ciski opinii publicznej, więc 
coś trzeba było zrobić, choćby 
na papierze. W „Otexie” do­
brze znają te metody, więc ich 
to nie dziwi, ale denerwują 
dwie zwłaszcza sprawy. Pierw­
sza, że społeczeństwo poinfor­
mowane via tv o większych 
dostawach kaloszy może mieć 
potem pretensje do handlu, 

'jeśli to się nie okaże prawdą. 
Druga zaś komplikacja polega 
na tym, że każda próba inter­
wencyjnego importu kaloszy 
może się rozbić o tę fikcyjną 
umowę. Po co importować, 
skoro macie dostać gumowe 
buty od krajowego producen­
ta? — odpowie każdy dyspo­
nent dewiz.

Nie umiem rozstrzygnąć 
czyje prognozy się sprawdzą
— handlu czy „Stomilu”. Na 
wszelki jednak wypadek wo­
łałabym, abyśmy jesień mieli 
złotą i pogodną.
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Centralna akademia w Moskwie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
współpracy we wszystkich dzie­
dzinach życia.

W. Isajew podkreślił zwłaszcza 
ogromna rolę, jaką w pogłębia­
niu stosunków polsko-radzieckich 
odgrywają dziś spotkania przy­
wódców naszych krajów. Edwar­
da Gierka i Leonida Breżniewa 
Nasze partie KPZR i PZPR czy-

HANOI (PAP). Rozmowy 
wietnamsko-chińskie w Ha-noi 
stanowią wyraz dobrej woli 
SRW i dążenia do normalizacji 
stosunków dwustronnych z Chi­
nami — stwierdził 19 bm. or­
gan KC Komunistycznej Partii 
Wietnamu, dziennik „Nhan 
Dan”.

W celu uregulowania proble­
mów istniejących w stosunkach 
dwustronnych kola rządzące 
Pekinu po-winny jak najszyb­
ciej całkowicie wycofać swe 
wojska z terytorium SRW, za­
przestać prowokacji zbrojnych 
oraz szanować niezależność, su­
werenność i integralność tery­
torialną Wietnamu.

Dziennik podkreśla, że strona 
wietnamska przystąpiła do roz­
mów z Chinami, pragnąc przy­
wrócić pokój na wspólnej gra­
nicy oraz zlikwidować napięcie 
istniejące w tym rejonie, a bę­
dące następstwem działań stro. 
ny chińskiej. Jeśli koła rządzą­
ce Chin swymi czynami po­
twierdzą słowa o poszanowaniu 
historycznie ukształtowanej gra­
nicy między dwoma krajami, 
to kwestie graniczne i teryto­
rialne będzie można rozwiązać, 
co odpowiadałoby dążeniom i 
interesom narodów Azji Połud­
niowo-Wschodniej i całego świa­
ta*  — kończy „Nhan Dan”.

*
W Hanoi opublikowano 1S 

bm. notę MSZ SRW wystoso­
waną do MSZ ChRL w związ­
ku z naruszeniem w dniu 15 
bm. przestrzeni powietrznej 
Wietnamu przez samolot nale­
żący do lotnictwa wojskowego 
Chin; maszyna ta rozbiła się 
na terytorium wietnamskim, a 
jej pilot poniósł śmierć.

MSZ SRW oświadcza — pod­
kreślono w nocie — że protest 
strony wietnamskiej przeciwko 
temu aktowi naruszenia prze­
strzeni powietrznej kraju by! 
w pełni uzasadniony. W nocie 
kategorycznie odrzucono żąda­
nie strony chińskiej dotyczące 
zapoznania się przez jej przed­
stawicieli z miejscem upadku 
samolotu. MSZ SRW wskazuje 
że pomimo wyrażenia przez 
Wietnam gotowości przekazania 
szczątków pilota, władze chiń­
skie do tej pory nie udzieliły 
odpowiedzi na ten przejaw do­
brej woli.

nią też wszystko, by zapewnić 
narodom trwały pokój — powie­
dział mówca.

Następnie zabrał głos przewod­
niczący delegacji Zarządu Głów­
nego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, pierwszy se­
kretarz Komitetu Łódzkiego 
PZPR Bolesław Koperski. Mów­
ca stwierdził, iż 34 rocznicę pod­
pisania układu naród polski ob­
chodzi szczególnie uroczyście, 
bowiem poprzedza ona jubileusz 
35-lecia powstania Polski Ludo­
wej. Jest to więc okazja do szer­
szej refleksji historycznej na te­
mat znaczenia, jakie odegrał u- 
kład w socjalistycznym rozwoju 
naszego kraju i utrwalaniu gwa­
rancji naszego bezpieczeństwa.

Mówca przypomniał, że za kil­
ka dni rozpocznie obrady X 
Zjazd TPP-R, jednej z najbar­
dziej masowych organizacji, któ­
ra odgrywa doniosłą rolę w u- 
macnianiu przyjaźni między na­
szymi narodami, w krzewieniu 
wiedzy o ZSRR.

W akademii uczestniczył am­
basador PRL 
dzieckim 
Po części 
koncert z 
dzieckich.

JERZY SIERADZIŃSKI

w Związku Ra- 
Kazimierz Olszewski, 
oficjalnej odbył się 
udziałem artystów ra-

★
mieście Ho Chi Minha od- 
się konferencja poświęco-

W
była . ...
na kwestiom zapewnienia bez- 
pieczeństwa i suwerenności wód 
terytorialnych SRW. Członek 
BP KC KPW, wicepremier 
Pham Hung stwierdził, że w o- 
becnej sytuacji, gdy ekspansjo­
nizm chiński działa wspólnie z 
siłami imperialistycznymi, obro­
na wód terytorialnych i należą­
cych do Wietnamu wysp jest 
nieodłącznym elementem dzia­
łań obronnych. (P)

Narada w sprawie
gazociągu „Sojuz"

MOSKWA (PAP). W Iwano- 
wo-Frankowsku odbywa się na­
rada pełnomocników rządów 
Bułgarii. Czechosłowacji, NRD, 
Polski. Węgier i ZSRR poświe­
cona wynikom eksploatacji ga­
zociągu „Sojuz” za pierwszy 
kwartał br. i podsumowaniu 
współzawodnictwa budowniczych 
tego transkontynentalnego gazo­
ciągu.

Od początku br. kraje wspól­
noty socjalistycznej codziennie 
otrzymują tym rurociągiem 70 
min. m sześć, paliwa. Budowa 
rurociągu jest kontynuowana, a 
tempo prac znacznie wyprzedza 
terminy ustalone w harmono­
gramie. (P)

wwcmi na wiecie

Powołanie nowego rządu ZSRR 
Przemówienie premiera Aleksieja Kosygina
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Ministrów rozstrzygać będzie 
zadania tworzenia materialno- 
-technicznej bazy komunizmu, 
doskonalenia socjalistycznych 
stosunków społecznych, umac­
niania braterskiej przyjaźni na­
rodów i narodowości ZSRR oraz 
podnoszenia stopy życiowej i 
poziomu kulturalnego mas pra­
cujących. Rząd dbać będzie na­
leżycie o zapewnienie bezpie­
czeństwa kraju, o umacnianie 
pokoju i rozwijanie współpra­
cy międzynarodowej. Będzie 
także podejmować niezbędne 
kroki dla doskonalenia zarzą­
dzania, organizacji pracy oraz 
umacniania dyscypliny państwo­
wej.

Jednym z najważniejszych 
zadań rządu bedzie dalsze u- 
macnianie przyjaźni i współ­
pracy z krajami wspólnoty so­
cjalistycznej, wspólnie z nimi 
rozwiązywanie zadań integra­
cji gospodarczej, kooperacji i 
specjalizacji produkcji, coraz

Siły prawicowe w Libanie południowym 
ostrzeliwujp placówki wojskowe ONZ

BEJRUT, PARYŻ (PAP). 
Sytuacja w Libanie południo­
wym znacznie pogorszyła się 
w środę, gdy formacje zbroj­
ne skrajnej prawicy ostrzela­
ły placówki wojskowe ONZ 
oraz otworzyły ogień artyle­
ryjski do żołnierzy armii (li­
bańskiej, zajmujących pozycje 
w miejscowości Derghaja. Po 
stronie prawicy libańskiej in­
terweniowała również artyle­
ria izraelska.

W wyniku ostrzału został za­
bity żołnierz z norweskiego 
kontyngentu ONZ oraz dwoje 
dzieci libańskich. Dowództwo sił 
ONZ w Libanie południowym 
(UNIFIL), podało że w nocy z 
środy na czwartek, w wyniku

Referendum w Egipcie 
w kwestii akceptacji 
separatystycznego traktatu 
z Izraelem

Aktywne uczestnictwo polskiej delegacji

> Przebywający na wiosennej 
sesji Unii Międzyparlamentarnej | 
w Pradze wicemarszałek Sejmu 
PRL. sekretarz KC PZPR Andrzej 
Werblan, udzielił wywiadu agencji 
CTK. Stwierdził on m.in., że uczę*  
stnicząca w sesji delegacja Sejmu 
PRL skoncentrowała swoją uwagę 
na problemach rozbrojenia, popra­
wy wzajemnego zrozumienia mię­
dzy narodami, wychowania spo­
łeczeństw w duchu pokoju, walki 
z rasizmem, apartheidem i podże 
ganiem do wojny oraz na proble­
mach zwiększania roli oświaty * 
informacji, jako czynników sprzy 
jających wzajemnemu zrozumieniu 
i współpracy państw i narodów.
• Na zaproszenie tureckiego 

ministra zdrowia dr. Mete Tana 
przebywał w Turcji ministei 
zdrowia i onieki soołecznej prof 
dr Marian Śliwiński. Zapoznał się 
on z działalnością tamtejszej 
służby zdrowia, zwiedził wiele 
jej placówek i podnisał urnowe 
między ministerstwami zdrowia i 
opieki społecznej obu państw o 
współpracy w dziedzinie ochrony 
zdrowia i nauk medycznych.

Wsnólne poszukiwania arche­
ologiczne. współpracę kartografów 
i konserwatorów zabytków, wy­
mianę stypendystów i zespołów 
artystycznych, kontakty między 
organizacjami filmowymi 1 szereg 
innych przedsięwzięć przewiduj! 
polsko-afgański program współ- 
pracv kulturalnej i naukowej na 
lata 1979—81 podpisany w Kabulu.

4 Prezydent Finlandii Urhc 
Kekkonen powierzył 19 bm. soc­
jaldemokracie. włreprzewodniczą. 
cenni parlamentu fińskiego Viek- 
ko Hellemu misję utworzenia no­
wego rządu.
• Na lotnisku Newark — jed­

nym z trzech portów lotniczych 
obsługujących metropolię nowo­
jorską rozbił się helikopter z 3- 
osobowa załoga i 15 pasażerami 
na pokładzie. Trzv osoby poniosły 
śmierć na miejscu. 15 osób zo­
stało rannych, w tym 10 ciężko.

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP, Tadeusz Jackowski, pisze: 
W Egipcie odbyło się w czwar­
tek ogólnonarodowe referendum 
w sprawie akceptacji egipsko- 
izraelskiego traktatu pokojowe­
go, powołania nowego parla­
mentu oraz zmian w konstytu­
cji. Ten ostatni punkt stanowi 
zapowiedź możliwości tworzenia 
nowych partii, ale z wyklucze­
niem ugrupowań lewicowych.

Około 11 milionów Egipcjan 
uprawnionych do glosowania 
wezwano do urn wyborczych 
po raz czwarty w ciągu ubieg­
łych czterech lat. Referendum 
to ma wykazać, że polityka 
prezydenta Sadata i jego ekipy 
cieszy się aprobatą społeczeń­
stwa. Doświadczenia zebrane w 
czasie poprzednich głosowań 
wykazują, że w społeczeństwie 
w którym 75 proc, to analfa­
beci, referenda stanowią rodzaj 
formalności, a ich wyniki z re­
guły wskazywały na 99-procen- 
towe poparcie dla rządowej po­
lityki.

Obecne referendum stawia py­
tanie, które sformułowano w 
sposób następujący: czy zga­
dzasz się na traktat pokojowy 
z Izraelem i zawarte w nim 
aneksy oraz ustanowienie cał­
kowitej autonomii dla ludności 
palestyńskiej na terenach Za­
chodniego Brzegu Jordanu i 
Strefy Gazy. Tak przedstawiona 
formula nie stwarza możliwoś­
ci krytyki separatystycznego cha­
rakteru układu.

Jednak niezależnie od wyni­
ków referendum, zarówno w 
Egipcie, jak i poza nim, potę­
gują się głosy krytyczne wobec 
traktatu. Ujawnił to nawet — 
jeśli chodzi o wewnętrzną opo­
zycję w Egipcie — prezydent 
Sadat, wskazując na wzmożoną 
aktywność opozycji w kręgach 
młodzieżowych, intelektualnych 
i religijnych.

Zagrożono też ostrymi repre­
sjami policyjnymi z użyciem 
broni palnej włącznie przeciw­
ko wszelkim, demonstracjom po­
tępiającym traktat z Izraelem.

Z kolei rozwiązanie obecnego 
parlamentu i zwołanie nowych 
wyborów — ma stworzyć wa­
runki eliminujące z życia pu­
blicznego przeciwników separa­
tystycznego układu i istnieją­
cych stosunków polityczno-spo­
łecznych. a szczególnie zaryso­
wujących 
warunkach 
warstw i 
egipskiego.

I Wybuch bomby 
; w Kairze

KAIR (PAP). Na poczcie 
głównej w Kairze wybuchła w 
czwartek bomba, umieszczona w 
przesyłce. Śmierć poniosła cel­
niczka. Cztery inne osoby zo­
stały ranne.

Podając tę wiadomość agen­
cje zwracają uwagę, że wybuch 
bomby nastąpił w dniu, gdy w 
Egipcie odbywało się referen­
dum w sprawie separatystycz­
nego układu pokojowego z Izra­
elem (P)

ostrzelania Kwatery Głównej 
UNIFIL w Naąura w Libanie 
pldn., zostało rannych 6 żołnie­
rzy irlandzkich i 2 oficerów ho­
lenderskich.

W siedzibie Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych w Nowym 
Jorku określono prowokację sił 
ultraprawicowych jako jeden z 
najpoważniejszych incydentów 
w czasie obecności sił pokojo­
wych ONZ (UNIFIL) w Liba­
nie. Zastępca sekretarza gene­
ralnego ONZ, Brian Urąuart, 
nawiązał w tej sprawie kontakt 
z ambasadorem Izraela w ONZ, 
Departamentem Stanu USA i 
naczelnym dowódcą sił pokojo­
wych ONZ na Bliskim Wscho­
dzie, gen. Ensio Siilasvuo. Po­
wszechnie wiadomo, że pośred­
nią odpowiedzialność za sytua­
cję na południu Libanu pono­
si Izrael, który udziela polity­
cznego poparcia i pomocy woj­
skowej prawicy 
skiej.

Skrajna 
siłuje nie 
wania w 
jednostek . _ . _
dowej, która ma wreszcie za­
pewnić spokój i stabilizację w 
tym rejonie. Przywódca prawi­
cowych bojówek, Saad Haddad, 
ogłosił w środę „niepodległość” 
chrześcijańskiej enklawy, która 
ciągnie się 
Izraelem.

Prezydent 
kia potępił 
waną przez 
kraje arabskie do poparcia wy­
siłków jego rządu, zmierzają­
cych do przywrócenia integralr 
ności terytorialnej Libanu. Oś­
wiadczenie rządu libańskiego 
stwierdza, że decyzja Haddada 
jest bezprawna, a on sam jest 
zwykłym dezerterem, skazanym 
przez sad wojskowy. Posunię­
cie Haddada potępił nawet 
przywódca chrześcijańskiej Fa­
langi, Pierre Dzemajel. oświad­
czając, że popiera legalny rząd 
libański.

Zgodnie ż rezolucją nr 444 Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ rząd 
libański przystąpił do wciela­
nia w życie planu przywrócenia 
spokoju i suwerennej władzy 
administracji centralnej w Li­
banie południowym. W tym ce­
lu właśnie wysłał do tego rejo­
nu batalion zreorganizowanej 
armii libańskiej. Jak wiadomo, 
na terenach tych od czasu ag­
resji izraelskiej utrzymuje się 
groźna sytuacja. Wspierane mi­
litarnie przez Izrael oddziały 
skrajnej prawicy libańskiej 
praktycznie odcięły kontrolowa­
na przez siebie enklawę od re­
szty kraju, prowadząc nieustan­
ny ostrzał nie tylko sił pales­
tyńskich i lewicy libańskiej, 
ale również jednostek UNIFIL.

Enklawa kontrolowana prze? 
siły Haddada praktycznie unie­
możliwia zjednoczenie 
oraz zlikwidowanie 
wojny domowej.

Libańska prokuratura
wa wydala nakaz aresztowania 
przywódcy sil skrajnej prawicy 
w Libanie południowym, majo­
ra Saada Haddada, który pro­
klamował w środę „niepodleg­
łość” kontrolowanego przez te 
siły rejonu Libanu. Wysunięte 
przeciwko niemu zarzut kola­
boracji z Izraelem i podżegania 
do buntu. Za każde z tych 
przestępstw grozi kara śmierci.

pełniejsze wykorzystanie mię- . 
dzy narodowego socjalistycznego I 
podziału pracy.

Związek Radziecki będzie
również dążył do rozwijania 
wzajemnie korzystnej współ­
pracy gospodarczej i naukowo- 
-technicznej z krajami Azji, I 
Afryki i Ameryki Łacińskiej, z 
rozwiniętymi pod względem 
przemysłowym krajami Europy 
Zachodniej, Ameryki Północnej 
i innych regionów. Jest to nie I 
tylko ważny czynnik rozwoju 
gospodarczego, lecz także dzia­
łanie prowadzące do wzrostu 
zaufania między państwami.

Głównym celem działalności 
rządu radzieckiego w dziedzi­
nie polityki zagranicznej i sto­
sunków międzynarodowych bę­
dzie utrzymanie i umocnienie 
pokcju, ltalizacja programu po­
koju wytyczonego przez XXIV 
i XXV Zjazdy KPZR. Rząd ra­
dziecki czynić będzie wszyst­
ko co w jego mocy, aby pow­
strzymać wyścig zbrojeń i przy­
stąpić do realizowania konkret­
nych posunięć rozbrojeniowych.

Prowadząc pokojową politykę 
zagraniczną — podkreślił mów­
ca — rząd radziecki bierze pod 
uwagę złożoność obecnej sytua­
cji międzynarodowej. Uwzględ­
niając jej realia, rząd będzie 
stale dbał o utrzymanie na na­
leżytym poziomie bezpieczeń­
stwa ZSRR, jego sojuszników i 
przyjaciół. Również w przy­
szłości rząd będzie podejmował 
niezbędne kreki dla umocnienia 
sił zbrojnych tak. aby nieza­
wodnie chronić pokojową pracę 
ludzi radzieckich.

W konkluzji A. Kosygin 
stwierdził, że rząd radziecki ma 
wszelkie możliwości rozwiązy­
wania stojących przed nim za-

dań, ponieważ cieszy się szero­
kim poparciem mas ludowych, 
opiera się na potężnej sile, ja­
ką jest polityka KPZR. (P)
Decyzje
Rady Najwyższej ZSRR

Rada Najwyższa powołała Ko­
mitet Kontroli Ludowej ZSRR 
Jego przewodniczącym pozostał 
Aleksiej Szkolnikow.

Deputowani wybrali nowy 
skład Sądu Najwyższego ZSRR, 
którego przewodniczącym wy­
brany został ponownie Lew 
Smirnow.

Prokuratorem generalnym 
ZSRR Rada Najwyższa ZSRR 
ponownie mianowała Romana 
Rudenko.

Parlament radziecki uchwalił 
regulamin Rady Najwyższej 
ZSRR. Zatwierdził także uści­
ślony tekst postanowienia o sta­
łych komisjach obu równo­
prawnych izb Rady Najwyższej. 
Zatwierdzono dekrety Rady Naj­
wyższej ZSRR.

Na tym pierwsza sesja Rady 
Najwyższej ZSRR dziesiątej ka­
dencji zakończyła obrady. (P)

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 19 kwietnia
(P) Posiedzenie Unii Międzypar­

lamentarnej przekroczyło już pół­
metek. We wszystkich komisjach 
toczą się ożywione dyskusje. 
Rozpoczęły także pracę komisje 
redakcyjne nad sformułowaniem 
tekstów rezolucji. Delegacja pol­
skiego parlamentu bierze w wio­
sennym posiedzeniu Unii Mię- * 
dzyparlamentarnej aktywny 
udział. Wszyscy nasi posłowie 
pracujący w pięciu podstawo­
wych komisjach zabierali już 
glos, prezentując polskie stano­
wisko w sprawach rozbrojenia, 
wychowania narodów w duchu 
pokoju, legislacyjnych aspektów 
prawa kosmicznego, problemów 
rodziny i troski o dzieci czy 
wreszcie w sprawie dekolonia- 
lizacji. Przedłożyliśmy 
jekty rezolucji.

Poseł Ryszard Wojna 
w swym wystąpieniu 
telewizji satelitarnej, 
otwiera nowe możliwości współ­
pracy i powinna służyć lepsze­
mu wzajemnemu poznaniu się 
narodów, popularyzacji postępo-

też pro-

poruszył 
problem 

która

Dalsze wstrząsy w Jugosławii

chrzęści jań-

libańska u- 
do rozloko-

prawica 
dopuścić 
Libanie południowym 
regularnej armii rzą-

wzdłuż granicy z

Elias Sar- 
proklamo-

Libanu, 
secesję „ _ 
Haddada i wezwał

Libanu 
skutków

wojsko-

dokonały masakry 
mieszkańców Tororo

NAIROBI (PAP). Połączone 
oddziały wojsk tanzańskich i 
Narodowego Frontu Wyzwole­
nia Ugandy kontynuują ofensy­
wę na północ i wschód od 
Kampali. Ich główne siły zbli­
żają się obecnie do Dżindży. 
Wysunięte patrole armii t lo­
zańskiej weszły do Dżindży już 
w środę, nie napotykając żad­
nego oporu 
re zostało splądrowane 
wycofujące się resztki a 
prezydenta

Zdaniem 
wolne tempo ofensywy wojsk I 
tanzańskich i oddziałów „rządu 
tymczasowego” w Kampali me 
jest bynajmniej spowodowane o- 
porem zwolenników marszałka ’ 
Amina, lecz brakiem środków 
transportu i paliwa, który od­
czuwają siły tanzańsko-ugan- 
dyjskie. Armia Amina już 
praktycznie nie istnieje a jej 
zdemoralizowane niedobitki 
zajmują się obecnie głównie ra­
bunkiem mienia ludności cy­
wilnej. Z Nairobi napłynęły in­
formacje, że żołnierze Amina 
dokonali masakry mieszkańców 
miasta Tororo, położonego w 
pobliżu granicy z Kenią. O lo­
sie samego marszałka nadal nic 
nie wiadomo.

Taktyka armii tanzańskiej i 
współdziałających z nią oddzia­
łów nowych władz w Kampali 
polega na częstym zatrzymy­
waniu się, zbieraniu informacji 
o miejscach pobytu jednostek 
przeciwnika, „przeczesywaniu” 
terenów leśnych. W przypadku 
stwierdzenia koncentracji więk­
szych sił nieprzyjacielskich ich 
likwidacja poprzedzana jest 
atakiem lotnictwa wojskowego. 
W ten sposób został rozbity w 
pobliżu Bombo, 40 km na pół­
noc od Kampali, zmotoryzowa­
ny batalion Malire, stanowiący 
elitarną jednostkę armii Amina.

Rząd Jusufu Lule pragnie po­
łożyć kres wojennemu chaoso­
wi, jaki panuje jeszcze w Kam­
pali i przywrócić normalne ży­
cie w tym mieście. Większość 
mieszkańców stolicy Ugandy, 
którzy opuścili swe domy w 
czasie walk, nie powróciła jesz­
cze do miasta. W fabrykach, u- 
rzędach i handlu brakuje rąk 
do pracy. Nie funkcjonuje 
transport z braku paliwa, nie 
działają połączenia telekomuni­
kacyjne.

Kampala jest nadal odciętą 
od innych stolic, ponieważ je­
dyne w Ugandzie lotnisko mię­
dzynarodowe w Entebbe jest 
nieczynne. Zostało ono częścio­
wo zniszczone w czasie działań 
wojennych. Przed nowymi wła­
dzami stoi więc wiele proble­
mów do rozwiązania. (P)

w tym mieście, któ- 
j przez 

... ... armii b. 
Idi Amina.
obserwatorów po-

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
le namiotów, a także kocy, ma­
teraców gumowych i odzieży. 
Dostawy tych artykułów, a tak­
że medykamentów i sprzętu 
nadchodzą z wielu państw.

Praca ekip ratunkowych jest 
nadal utrudniona z powodu 
powtarzających się wstrząsów.

Nastąpiła poprawa sytuacji 
jeśli chodzi o zaopatrzenie lud­
ności Czarnogóry w żywność. 
Uruchomiono liczne kuchnie 
połowę i po raz pierwszy od 
kilku dni tysiące ludzi otrzy­
mały ciepłe posilni. Nadchodzą 
transporty pieczywa, lepsze jest 
też zaopatrzenie w wodę pitną. 
Nareszcie przestał padać ulew­
ny deszcz szczególnie dotkliwy 
dla pozbawionych schronienia 
ludzi.

Otwarto drogę łączącą wy­
brzeże ze stolicą Czarnogóry 
oraz linię kolejową do Sutomo- 
re, którą wkrótce planuje się 
przedłużyć do miejscowości Bar. 
Pozwoli to na dalsze zwiększe­
nie dostaw niezbędnych artyku­
łów i sprzętu na wybrzeże. Po­
dejmowane są próby urucho­
mienia niektórych portów.

Dzięki wielkiej ofiarności 
| mieszkańców Jugosławii, oraz 

wielu innych państw, ekipy ra­
townicze dysponują już dużą 
ilością niezbędnego sprzętu. 

[ Ciągle jednak są trudności z 
dostarczeniem go bezpośrednio 
na tereny zniszczone trzęsie­
niem.

Akcja pomocy koncentruje się 
obecnie na otaczaniu opieką 
bezdomnych ludzi. Wkrótce eki­
py wyposażone w ciężki sprzęt 
przystąpią do rozbierania leżą­
cych w gruzach budynków. (P)

Tragiczny bilans
BELGRAD (PAP) W środę 

odbyło się w Belgradzie wspól­
ne posiedzenie Prezydium SFRJ 
oraz Prezydium KC ZKJ, na 
którym przewodniczący KC 
Związku Komunistów Czarno­
góry. VÓjo Srzentić przedstawił 
wstępna ocenę skutków kata­
strofalnego trzęsienia ziemi w 
tej republice.

Po pierwszym wstrząsie nie­
dzielnym o sile 9 6topni w 
skali Marcalliego zanotowano 
około 400 datezych wstrząsów, 
z których jeden miał silę P 
stopni według tej samej skali, 
osiem wstrząsów osiągnęło siłę 
6,7 stopnia, 11 wstrząsów — 5 
stopni a pozostałe 4 i mniej 
stopni.

Epicentrum najsilniejszego 
wstrząsu znajdowało się o 50 
kilometrów od stolicy republi­
ki, Titogradu na drodze łączą­
cej miejscowości Ulcinj, Bar, 
Budwa. Kotor i Grahowo. Fala 
trzęsienia skierowała się w 
głąb lądu, do Hercegowiny, gdzie 

I również wyrządziła pewne szko­
dy.

Tzęsienie objęło teren 10 
gmin i miast. Najpoważniejsze 
szkody powstały w miastach

Nieużywanie siły 
w stosunkach
międzynarodowych

się dysproporcji w 
życia różnych 

klas społeczeństwa 
(P)

Zgon dyrektora 
generalnego agencji TASS

MOSKWA (PAP). 19 bm. w 
wieku 63 lat zmarł dyrektor 
generalny agencji TASS, Wła­
dimir Chatuncew. (P)

(P) Ludność cywilna Ugandy dostarcza żołnierzom tanzańskim 
żywność i wodg w pobliżu Dżindżik. GAF-PhototM

Sesja komitetu ONZ
NOWY JORK (PAP). W sie­

dzibie ONZ w Nowym Jorku 
rozpoczął obrady specjalny ko­
mitet d/s umacniania zasady 
nieuźywania siły w stosunkach 
•międzynarodowych. Komitet u- 
stanowiony został decyzją Zgro­
madzenia Ogólnego w 1977 r. w 
wyniku inicjatywy ZSRR.

W 1976 r. delegacja radziecka 
przedłożyła w ONZ projekt po­
rozumienia o nieużywaniu siły 
w stosunkach międzynarodo­
wych, który — według pow­
szechnej opinii — może stano­
wić podstawę do opracowania 
końcowego tekstu porozumienia.

Otwierając debatę przewodni­
czący komitetu Francisco Can- 
sino (Meksyk) podkreślił zna­
czenie umocnienia zasady nie- 
używania siły w stosunkach 
międzynarodowych zwłaszcza o- 
becnie, kiedy na świecie docho­
dzi do licznych zbrojnych kon- 
flitów.

Na potrzebę przystąpienia do 
prac zmierzających do zawar­
cia światowego porozumienia o 
nieużywaniu siły w stosunkach 
międzynarodowych. wskazał 
również delegat Polski, w ko­
mitecie, zastępca stałego przed­
stawiciela PRL w ONZ Henryk 
Sokolski. (P)

Ulcinj, Bar, Budwa, Kotor, Ti- 
wat i Herceg Nowi, a w rejo­
nach wiejskich w okolicach je­
ziora Skadar. Liczba ofiar śmier­
telnych trzęsienia jest stosun­
kowo niska, co należy przypi­
sać szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności. Trzęsienie nastąpiło w 
dzień świąteczny, kiedy szkoły 
i zakłady produkcyjne były nie­
czynne, zaś rolnicy od wczesne­
go rana prowadzili prace poło­
wę. Gdyby był to dzień roboczy 
setki robotników znajdowałyby 
się w halach produkcyjnych, 
które utonęły w morzu w cią­
gu kilku sekund.

Baza gospodarcza rejonów ob­
jętych trzęsieniem została zni­
szczona prawie całkowicie. Tu­
rystyka straciła zaplecze dla 
prawie 5.5 tysiaca osób. Wiele 
dużych hoteli legło w gruzach. 
Falochron portu w Barze zo­
stał zniszczony w 100 procen­
tach. Podobnie przestała istnieć 
stocznia w Bijeka. Część jej na­
brzeża osunęła się do morza. 
Taki sam los spotkał nabrzeża 
portowe w miejscowości Zeleni- 
ca. Wszystkie urządzenia porto­
we i nabrzeża na wybrzeżu 
czarnogórskim zniknęły — pod­
kreślił Srzentić.

Poważnie została uszkodzona 
autostrada adriatycka. Niektóre 
jej odcinki, przebiegające przez 
stoki górskie, zapadły się zaś 
inne zostały zablokowane w wy­
niku osunięcia się skal i ziemi. 
Zawaliło się wiele mostów i 
wiaduktów. Również linia ko­
lejowa Belgrad — Bar jest zni­
szczona. Lotnisko Tiwat zostało 
Po krótkiej przerwie oddane do 
ruchu.

Niepowetowane straty ponio­
sły obiekty historyczne i kul- . 
turalne w rejonach objętych 
trzęsieniem. Stare miasta Ul­
cinj i Bar oraz stare dzielnice 
Budwy i Kotoru zniknęły z po­
wierzchni ziemi.

W wielu miejscowościach ule­
gło zniszczeniu od 
procent budynków, 
szczonych mieszkań 
jest nieco niższy.

Trzęsienie ziemi objęło swoim 
zasięgiem także Bośnię i Herce­
gowinę. Tam również wyrządzi­
ło ono poważne szkody. Nieby­
ło ofiar śmiertelnych, natomiast 
13 osób jest rannych w tym 4 
ciężko.

W kilku miejscowościach wie­
le budynków zostało zniszczo­
nych, przy czym większość z 
nich nie nadaje się do remon­
tu. Najbardziej ucierpiały miej­
scowości Bileca i Trebinje.

Z całej republiki napłynęły 
informacje o popękanych ścia­
nach, przewróconych kominach 
czy zniszczonych dachach. Wła­
dze republikańskie podjęły 
cje usuwania szkód. (P)

Trzęsienie ziemi 
we Włoszech...

RZYM (PAP). Drży południe 
Europy. W środę wieczorem 
trzęsienie ziemi o sile 5,1 stop­
nia w 9-stopniowej skali Rich­
tera nawiedziło okolice Friulj 
na północy Włoch. Nie spowo­
dowało ono, na szczęście, zbyt 
wielkich zniszczeń.

Przed 3 laty, w wyniku 
wstrząsów podziemnych, które 
nawiedziły Friuli zginęło tam 
1000 osób. Od tamtego czasu ob­
serwatoria sejsmologiczne od­
notowały 444 trzęsienia ziemi w 
tym rejonie. Jednakże żadne z 
nich nie dorównywało sile 
wstrząsu ze środy.

Fala wstrząsów rozeszła się i 
; została odnotowana m.in. 
| różnych częściach Austrii.

...w Pakistanie...
LONDYN (PAP). Pakistańska 

agencja APP podała, że w nocy 
z wtorku na środę w Peszawa- 
rze — stolicy północno-zachod­
niej prowincji granicznej, wy­
stąpiło silne trzęsienie ziemi o 
intensywności 5.9 stopnia w 
skali Richtera.

Epicentrum trzęsienia znajdo­
wało się ok. 1000 km na północ­
ny wschód od Islamabadu. 
Według agencji, ofiar w lu­
dziach nie było. (P)

...w Tunezji 
i Pirenejach

PARYŻ (PAP). W czwartek w 
północnych rejonach Tunezji 
zanotowano wstrząsy podziemne 
o sile 3,2 stopnia według 9- 
stopniowej skali Richtera. Od­
czuli je mieszkańcy okręgu Bi- 
zerty (60 km na północ od Tu­
nisu).

Słabe wstrząsy podziemne, 
którym towarzyszyły grzmoty, 
zarejestrowano również w Ar- 
geles Gazost, w Pirenejach. (P)

wych idei i osiągnięć kultural­
nych. Nie może ona zostać w 
żadnym wypadku wykorzysty­
wana do szerzenia idei sprzecz­
nych z podstawowymi zasadami 
pokojowego współżycia, nie mo­
że się stać narzędziem służącym 
do ingerencji w wewnętrzne 
sprawy suwerennych krajów. 
Może natomiast i powinna stać 
się środkiem popularyzacji do­
robku każdego narodu, prezen­
tacji jego kultury, obyczajów i 
tradycji.

W komisji ekonomiczno-spo­
łecznej, zajmującej się m.in. 
problemami ochrony rodziny, a 
zwłaszcza rozwojem form opieki 
nad dziećmi i młodzieżą,- prze­
mawiał poseł Witold Lipski. 
Przypomniał on, że wszystkie 
działania krótko- i długofalowe, 
podejmowane zwłaszcza w Mię­
dzynarodowym Roku ■ Dziecka, 
winny zmierzać do zapewnienia 
półtora miliarda dzieciom w 
świecie bezpiecznej przyszłości, 
najpełniejszych warunków opie­
ki. nauki, zdrowego i pełnego 
rozwoju, a co najważniejsze, za­
pewnienia im życia w pokoju

W komisji tej przedstawiliśmy 
również propozycję rezolucji 
skierowanej do parlamentu w 
Sprawie poparcia opracowywa­
nej obecnie z naszej inicjatywy 
Międzynarodowej Konwencji 
Praw Dziecka..

90 do 100 
Procent zni- 
w miastach

ak-

60 lecie ZKJ
Uroczystość w Belgradzie

BELGRAD (PAP). Korespon­
dent PAP, Dariusz Pilewski, pi- 
sze: W’ tym roku przypada 6C 
rocznica powstania Związku Ko­
munistów Jugosławii (poprzednio 
Komunistycznej Partii Jugosła­
wii) oraz Związku Komunistycz­
nej Młodzieży Jugosławii. Rewo­
lucyjnych Związków Zawodo­
wych oraz Organizacji Kobiet 
Jugosławii.

Kulminacyjnym punktem ob­
chodów rocznicowych było zor­
ganizowane 19 bm. w Belgra­
dzie uroczystego posiedzenia Ko­
mitetu Centralnego Związku 
Komunistów Jugosławii, które­
mu przewodniczył urzędujący 
przewodniczący Prezydium ZKJ, 
Branko Mikulić.

Posiedzenie otworzył przewod­
niczący Związku Komunistów 
Jugosławii — Josip Broz Tito. 
Wygłosił on referat zatytuło­
wany: „60 lat rewolucyjnej wal­
ki Związku Komunistów Jugo­
sławii”.

Przywódca SFRJ omówił wal­
kę komunistów jugosłowiańskich 
począwszy od lat międzywojen­
nych, gdy ich głównym zada­
niem było konsolidowanie sze­
regów partyjnych i walka z 
frakcjami. Wiele miejsca po­
święcił wiodącej roli komuni­
stów w walce z rządami bur- 
żuazyjnymi, a następnie — w 
okresie II wojny światowej — 
w walce przeciwko faszystow­
skim agresorom. Po omówieniu 
działalności ZKJ w latach po­
wojennych J. B. Tito nawiązał 
do czasów współczesnych pod­
kreślając, że obecnie najważ­
niejszym zadaniem komunistów 
jugosłowiańskich jest pogłębia­
nie i rozszerzanie systemu sa­
morządu socjalistycznego.

Ostatnią część referatu J. Broz 
Tito noświęcił polityce zagranicz­
nej Jugosławii oraz działalności 
ZKJ na a.renie międzynarodo­
wej. Ustosunkował się do osat- 
nich wydarzeń w Azji, Afryce 
i na Bliskim Wschodzie. Przy­
pomniał podstawowe zasady 
prowadzone przez SFRJ polityki 
niezaangażowania, podkreślając, 
iż Jugosławia onowiada się za 
rozbrojeniem, równością naro­
dów i pokojowym rozwiązywa­
niem kwestii spornych między 
państwami, 
nistycznrm 
równością 
wszystkich ...
ciężaniem problemów i sporów 
na drodze dialogu

Wiele miejsca J. 
święcił problemom 
zaangażowanych w 
przygotowaniami 
na szczycie 
państw członkowskich tego ru­
chu jesienią br.

Zamykając uroczyste posie­
dzenie Komitetu Centralnego 
ZKJ, Branko Mikulić podzięko­
wał J. Broz Tito za dotychcza­
sowy wielki wkład w działal­
ność ru-hu komunistycznego 
Jugosławii. (P)

zaś w ruchu komu- 
i robotniczym za 
i samodzielnością 

partii, za przezwy-

B. Tito no- 
ruchu nie- 
zyńazku z 

do spotkania 
przedstawicieli

w

PrW6r*ź  w rejonie 
Kijowa

MOSKWA (PAP). Port Kijo­
wem wezbrane wody T'';enru 
wystąpiły z brzegów i zalały 
znaczne obszary. Pod wodą 
znalazło się ok. 200 kilometrów 
kwadratowych ziemi.

Tak wysoki przybór wody no­
tuje się w tym rejonie no ra2 
drugi od stu lat: po powodzi 
w 1970 r„ kiedy poziom wody 
w Dnieprze podniósł się o 1.070 
cm powyżej stanu normalnego, 
obecny Przybór jest najwyższy.

W laboratoriach naukowych 
oraz służbach Głównego Zarządu 
Ochrony Przeciwpowodziowej 
Republiki Ukraińskiej, specjali­
ści nieprzerwanie kontrolują po­
ziom wód tej wielkiej rzeki. In­
żynierowie i naukowcy pracują 
nad metodami zapewnienia nie­
zawodnej pracy stacji przetacza­
jących wodę, potężnych pomp i 
innych urządzeń. Przewiduje się, 
że fala powodziowa utrzyma się 
na Dnieprze przez 10—12 dni.

Należy dodać, że tegoroczny 
wiosenny przybór wód rzecznych 
spowodował także powódź w 
północno-zachodniej części Ukra­
iny. oraz na Białorusi, zwłaszcza 
w dolinie Prypeci. Informuje o 
tym telewizja i prasa radziecka

(P)
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Po 3,5 latach-uniewinnieni z braku dowodów! Kanada pachnąca dalą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
kaci wyprowadzają pospiesznie 
służbowym przejściem swych 
po raz pierwszy chyba tak prze­
rażonych podopiecznych.

Jest głośno. Podręczne mega­
fony wzmacniają skandowane 
okrzyki. Plakaty ze zdjęciami o- 
fiar hitlerowskich obozów śmier­
ci potęgują nastrój grozy pa­
nujący w tej sali już od kilku 
lat Rozbrzmiewa pieśń obozo­
wa. Po około pół goćlzinie de­
monstranci z własnej woli o- 
puszczają salę. Idą — jak wy­
jaśnia rzecznik grupy — złożyć 
wieniec na miejscu byłej Sy­
nagogi. „Jesteśmy przeciwko fa­
szyzmowi, przeciwko wojnie. 
Protestujemy w imieniu ofiar 
bezprawia, które nigdy nie po­
winno się powtórzyć i które mu­
si zostać ukarane”.

Do budynku wkracza policja. 
Dziesięciu mundurowych zajmu­
je miejsca na korytarzu, dwóch 
rozgląda się po sali, inni ocze­
kują w przejściach i przed 
gmachem. Ponownie wkracza 
sąd. Ogłasza postanowienie o 
wprowadzeniu „z tą chwilą” dla 
publiczności kontroli dowodów 
osobistych. Zarządza całkowity 
zakaz wnoszenia na teren sądu

„Czy wiedzieliście o tym?"
Niecodzienna publikacja o brunatnej przeszłości

BONN (PAP). Korespondent 
PAP Juliusz Solecki nisze: Na 
rynku wydawniczym RFN uka­
zała się niecodzienna pozycja. 
Jest nią książka Waltera Kem- 
powskiego pt. „Czy wiedzieliś­
cie o tym?” będąca Zbiorem 
kilkuset odpowiedzi obywateli 
Republiki Federalnej na pyta­
nie co wiedziało społeczeństwo 
Trzeciej Rzeszy na temat zbro­
dni hitlerowskich: masowe j 
eksterminacji całych narodów, 
obozów koncentracyjnych, bru­
talnego łamania konwencji ge­
newskiej w sprawie jeńców wo­
jennych, rozstrzeliwań, marty­
rologii dzieci — jednym sło­
wem całej ludzkiej gehenny 
pod rządami niemieckiego fa­
szyzmu.

Odpowiedzi te, będące naj­
częściej fragmentami osobistych 
spostrzeżeń i przeżyć przedsta­
wicieli niemal wszystkich poko­
leń i środowisk zadają kłam 
lansowanej tu szeroko po woj­
nie tezie o daleko idącej nie­
wiedzy co do prawdziwych ce­
lów hitleryzmu i metod stoso­
wanych dla ujarzmienia własne­
go i innych narodów.
* Książka jest odważnym, sa- 
mokrytycznym wejrzeniem w 
przeszłość. Często wiedzieli lecz 
milczeli. Milczeli, gdyż woleli 
udawać, że nie wiedzą. Wielu 
stosuje te taktykę do dziś twier­
dząc np., iż nie mieli pojęcia 
co dzieje się zą drutami obo­
zów koncentracyjnych zlokali­
zowanych w ich rodzinnych 
miejscowościach lub że w ogóle 
nie słyszeli o ich istnieniu.

Jeszcze inni, choć w pierw­
szym odruchu zaprżeczają ja­
koby kiedykolwiek dotarły do 
nich wiadomości na temat obo­
zów czy rozstrzeliwań, z trudem 
przypominają sobie, że gdzieś 
kiedyś słyszeli o istnieniu lag­
rów, lecz byli przekonani, iż

Kolejne spotkanie 
delegacji ZSRR i USA 
w Genewie

GENEWA (PAP). W Genewie 
odbyło się w czwartek kolejne 
spotkanie delegacji ZSRR i USA 
uczestniczących w radziecko- 
-amerykańskich rozmowach o 
ograniczeniu strategicznych zbro­
jeń ofensywnych. (P)

Zachodnioberlińska Bibliote­
ka Państwowa, w której 

wśród 59 tys. różnych rękopi­
sów spoczywają także bezcen­
ne Księgi Wielkopolskie, jest 
jednym z największych księ­
gozbiorów w Europie. W 
nowo zbudowanym V la­
tach 1967—78 gmachu o ku­
baturze ok. 420 tys. m sześć. 
znp’d”tę sie chc-mi? m in. 2,9 

(P) Tom zawierający traktaty o astronomii, arytmetyce i mu­
zyce z 1414 roku spisany przez Jana Żyzno z Szydłowa,

transparentów, megafonów, ulo­
tek. Jakakolwiek próba de­
monstracji ukarana zostanie nie 
wydaleniem z sali lecz aresz­
tem.

Dalej już spokojnie. Przewod­
niczący składu — na zmianę z 
innym sędzią zawodowym — od­
czytuje uzasadnienie wyroku 
uniewinniającego. Punkt po 
punkcie, metodycznie, staran­
nie oceniany je3t każdy zarzut 
i aktu oskarżenia, każde istot­
ne zeznanie świadków. Po raz 
któryś — tym razem w urzę­
dowym wydaniu wymiaru spra­
wiedliwości — w sali 111 przy 
Muehlenstrasse malowane jest 
piekło Majdanka. Jak przywo­
żono, jak selekcjonowano, jak 
mordowano.

Skazania — brak. Oskarżona 
o współudział w morderstwie, 
cała czwórka w sensie prawa 
jest już wolna. Wynik postępo­
wania dowodowego — wyjaśnia 
sąd — nie potwierdził zarzutów 
przedstawionych przez prokura­
turę, która nb. później sama 
wniosła o uniewinnienie. „In 
dubio pro reo”. Każda wątpli­
wość przemawia na korzyść o- 
skarżonego — przypomina sę­
dzia prawniczą maksymę.

siedzą w nich jedynie elementy 
aspołeczne, których odosobnie­
nie podyktowane było „troską 
o interesy całego społeczeńst­
wa”.

Wspominając czasy prześlado­
wań przeciwników hitleryzmu 
czy nagonki na Żydów poważ­
ni, utytułowani panowie i leci­
we już dziś gospodynie domowe 
wygrzebują z pamięci jakieś 
obrazy zdemolowanych sklepów, 
maszerujących ulicami bojó­
wek SA i nazwiska swoich są­
siadów czy przyjaciół, którzy 
pewnego dnia znikali, i o któ­
rych nie mówiło się już więcej 
w ich domach i gronie rodzin­
nym...

Polski czytelnik tej nieco­
dziennej książki-dokumentu 
znajduje w niej też wiele 
„wspomnień” z własnego kraju. 
Są tam wyrywkowe wrażenia 
jakiegoś oficera, który „przy­
padkiem” znalazł się tuż w 

'pobliżu walczącej w powstaniu 
Warszawy, są migawkowe ob­
razki akcji pacyfikacyjnych na 
polskich wsiach, są utrwalone 
w czyjejś pamięci słowa współ­
czucia dla zagłodzonych i wy­
nędzniałych polskich więźnia­
rek.

W owym „polskim wątku” 
książki Kempowskiego jest też 
scena jakby żywcem wyjęta z 
dramatu, kiedy to pijani ss-ma- 
ni wraz z towarzyszącymi im 
paniami w wieczorowych suk­
niach, prosto z balu w Krako­
wie udają sie rano samochoda­
mi poza miasto, aby uczestni­
czyć w takiej .Atrakcji” jak roz­
strzeliwanie ludzi oczekujących 
na salwę plutonów egzekucyj­
nych SS nad wykopanymi przez 
siebie uprzednio grobami.

Książka „Czy wiedzieliście — 
o tym?” jest — co warto pod­
kreślić — kontynuacją wcześ­
niejszego sondażu tego samego 
autora, zatytułowanego „Czy 
widzieliście Hitlera?”, który po­
dobnie jak i najnowsza pozycja, 
zbudowany był z autentycznych 
głosów i wypowiedzi przedsta­
wicieli społeczeństwa zachodnio- 
niemieckiego.

Książka Kempowskiego zaopa­
trzona została w mapę obozów 
i podobozów hitlerowskich i 
trzeba — niestety — powiedzieć, 
że jest to najsłabsza pozycja tej 
pracy. Nie uwzględnia ona wię­
kszości obozów i podobozów zlo­
kalizowanych na terenach pol­
skich. Tak np. zdaniem auto­
rów mapy istniały w Polsce 
zaledwie trzy główne obozy — 
w Oświęcimiu, Majdanku i 
Stutthofie. (P)

POLSKIE KSIĘGI 
w zachodnioberlińskiej Bibliotece Państwowej
min tomów, 305 tys. autogra­
fów, 360 tys. map, 210 tys. 
mikrofilmów, 220 tys. wydaw­
nictw muzycznych, 3 min zdjęć

Uniewinnienie z braku dowo­
dów! Po prawie 3,5 latach mo­
zolnego postępowania. Wolni, 
albowiem ofiary Majdanka, któ­
re złożyły zeznania obciążające, 
już nie żyją, bądź nie pamięta­
ją szczegółów. Nie napiętnowani 
wyrokiem, bo tutejsze prawo 
ściga tylko sprawców hitlerow­
skich zbrodni morderstwa. Wszy­
stko inne — choćby najpotwor­
niejsze — przestało się liczyć.

Pozostał tylko ślad protestu. 
Na kilku szyldach ulicznych 
dolepiono nowe nazwy. Muehlen­
strasse zmieniła się na „Majda- 
nek-Strasse”. Nowe szyldy są z 
papieru. Miejskie służby porząd­
kowe nie będą miały kłopotu,

ZBIGNIEW RAMOTOWS KI

Valery Giscard d’Estaing 
o stosunkach Francja—ZSRR 
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 19 kwietnia
(P) Prezydent Francji wzno­

wił swoje wystąpienia przed 
telewizją, które praktykował 
zaraz po tym, jak objął Pałac 
Elizejski, a których z czasem 
zaprzestał. Zapowiedział, że co 
dwa miesiące poświęci godzinę 
przed kamerami telewizyjnymi 
na rozmowę z dziennikarzami.

Godzinny występ przed tele­
wizją w większości traktował 
o problemach wewnętrznych 
Francji, niewiele czasu poświę­
cając problemom zagranicznym. 
Wśród tych ostatnich Valery 
Giscard d'Estaing skomentował 
szerzej stosunki radziecko-fran- 
cuskie na tydzień przed swoją 
wizytą w Moskwie. Stwierdził 
m.in., że te stosunki opierają 
się na polityce odprężenia, któ­
ra w sposób oczywisty przyczy­
niła się do stabilizacji i poko­
ju w Europie. Dodał, że Fran­
cja dążyć będzie do jej utrwa­
lenia i zapowiedział, że jako 
następny krok na tej drodze 
widzi cn wysiłki na rzecz roz­
brojenia. Jak pogodzić odpręże­
nie i bezpieczeństwo z jedno­
czesnym dążeniem do zreduko­
wania wydatków wojskowych 
w Europie — oto problem, któ­
remu — zdaniem Valerego Gis­
carda d’Estaing — niewiele do­
tąd poświęcano uwagi, a.le z 
którym ma on zamiar wystąpić 
w Moskwie.

W sprawach wewnętrznych 
uwagę komentatorów politycz­
nych zwróciły przede wszyst­
kim aluzje pod adresem neo- 
gaullistów Chiraca, nie nazwa­
nego jednak po imieniu, nawo­
łujące partie obozu rządowego 
do większej spoistości i prze­
strzegające je przed krokiem 
samobójczym, jakim mogłoby 
być obalenie obecnej koalicji.

A oto najistotniejsze frag­
menty wywiadu prezydenta:

Bezrobocie, Prezydent wyra­
ził nadzieję, że podwyższenie w 
tym roku tempa wzrostu o pół 
punktu do 3,8 proc, zahamuje 
wzrost bezrobocia.

Hutnictwo. Na karb zanied­
bań w przeszłości złożył fran­
cuski prezydent winę za obec­
ne trudności w hutnictwie 
francuskim i zamykanie sta­
lowni w Lotaryngii.

Energetyka. Rozwijając ob­
szernie temat kurczących się 
zapasów ropy naftowej i znacz­
nego jej podrożenia, Giscard o- 
kreślił jako jedno z czołowych 
zadań całego społeczeństwa osz­
czędność energii elektrycznej, 
nie wykluczając w przyszłości 
jej racjonowamia a także wzro- 

Cfetu cen benzyny. Na tym tle 
uzasadnił jako żywotny dla 
Francji rozwój energetyki nu­
klearnej.

W czasie transmisji tego wy­
wiadu grupa pracowników 
przemysłu hutniczego w rejo­
nie Longwy zajęła stację prze­
kaźnikową i przerwała emisję.

i wiele innych druków. Nowo­
czesne, przestronne czytelnie 
mogą pomieścić jednorazowo 
ok. 600 klientów, którzy mają 
swobodny dostęp do 180 tys. 
książek oraz 3 tys. bieżących 
czasopism we wszystkich języ­
kach świata.

Księgozbiór przy Postdamer- 
strasse 33 zawiera w nazwie 
podtytuł „Mienie kulturalne 
pruskie", w celu podkreślenia, 
że jest to kolejny etap biblio­
teki założonej w 1661 r. przez 
elektora brandenburskiego Fry­
deryka Wilhelma, a od 1701 r. 
przemianowanej na Królewską 
Bibliotekę Prusltą. Za Frydery­
ka Wielkiego liczyła ona ok. 
150 tys. tomów, w chwili wy­
buchu II wojny światowej 3 
min i 70 tys. rękopisów.

Jak stwierdził w swej wypo­
wiedzi dla „Życia Warszawy” 
dr Gerard von Achten więk­
szość zbiorów berlińskich po­
chodzi z zakupów. Księgi Wiel­
kopolskie należą do tych nie­
licznych. które trafiły na półki 
biblioteczne w następstwie 
konfiskaty mienia poklasztor- 
nego. Dodać trzeba, że zbiory 
rękopisów znajdujące się w 
bibliotece w Monachium po­
chodzą prawie wyłącznie z 
konfiskaty i rabunków.

Zachodnioberlińskie księgo­
zbiory są dostępne dla każde­
go. Zasadę tę stosuje się za­
równo wobec miejscowych kli-

Tłuste piaski Athabaski
Korespondencja własna z Kanady 

KAROLA SZYNDZIELORZA
Edmonton — Fort Mc Murray, Alberta

Zanosiło się na spokojny dzień w Quebec City. Późne śnia­
danie, spacer, po obiedzie samolot do Montrealu, a stamtąd 
dalej — do Edmonton, Ale wiatr zmienił wszystko. Zaczął pa­
dać marznący deszcz. Skorupa lodu oblepiała wszystko. Hu­
ragan znad rzeki św. Wawrzyńca nabrał takiej mocy, że 
trudno było utrzymać się na nogach. Upewniamy się czy będzie 
samolot. Lotnisko odpowiada „tak”. Ale była to błędna infor­
macja. Nie można było odlodzić kadłuba i skrzydeł. Również 
pasy startowe nie nadawały się do użytku. A więc pociąg. Oka­
zuje się, że nie ma miejsc i nie ma pociągów. Oblodzone szyny 
i trakcja. Pozostaje tylko autobus. Nasz opiekun z kanadyj­
skiego MSZ Wagne McEwing nie traci czasu. Po trzech kwa­
dransach jest wreszcie transport. Jedziemy autostradą, na któ­
rej niewielu jest odważnych.

Tego dnia śnieżyca zamknę­
ła lotniska w Chicago, Nowym 
Jorku, Bostonie i Ottawie. Z 
Montrealu odlatywały jedy­
nie samoloty na zachód. W 
dym i nasz do Vancouver, z 
lądowaniem w Edmonton. 
Blisko sześć godzin w powie­
trzu i wreszcie Alberta. Chło­
dno — minus 32 stopnie. 
Śnieg i równina, nad którą 
unoszą się jedynie pióropusze 
pary z kominów elektrowni. 
Poza tym normalne życie. Ed­
monton, stolica Alberty, nie 
spodziewa się wiosny zimą. 
Nie ma więc niespodzianek. 
W hotelu ciepło, autobusy od­
jeżdżają punktualnie, samo­
chody na parkingach podłą­
cza się do sieci elektrycznej, 
aby silniki nie stygły.

Laverna Salloum przyjmuje 
nas w imieniu rządu Alberty. 
Mówi o programie, w którym 
pomyślano przede wszystkim o 
tym, czym Alberta różni się od 
reszty Kanady. A więc o naf­
cie, o gospodarowaniu energią 
i planach finansowych prowin­
cji. Trafiamy do Myrona Kani- 
ka (ma krewnych w Bielsku), 
który odpowiada za planowa­
nie w Ministerstwie Energii i 
Zasobów Naturalnych 'Alberty. 
Przedstawia mapy geologiczne, 
wykresy produkcji, tabele z pro­
centami. Potwierdzają one, że 
Alberta ma prawie wszystko. 
Ale przede wszystkim gaz ziem­
ny i ropę naftową.

Kanik podaje nam buteleczki, 
w których znajduje się smoli­
sta ciecz, a także probówkę z 
jasnym olejem. Potem słoik z 
czarnym piaskiem, i podobny 
z białym piaskiem. „Oto wiel­
ka nadzieja Alberty i całej Ka­
nady — Athabasca Tar Sands 
czyli smoliste piaski Athabaski 
— opowiada Kanik. — Wydoby­
wamy metodą odkrywkową 
czarny piasek, wypłukujemy z 
niego wrzątkiem smołę i olej. 
Otrzymujemy lekką ropę, któ­
rą nazywamy syntetyczną (Syn- 
crude). Ow biały piasek to o- 
pad. Całe nieszczęście w tym, 
że po Wygotowaniu puchnie. I 
nie wiadomo co z nim począć. 
Natomiast ropa z piasków Atha­
baski jest wspaniała, czysta i 
lekka — doskonały wsad dla 
petrochemii.”

Najlepiej latem
Czy można by pojechać do 

owych piasków? Niby nieda­
leko, tylko 400 kilometrów na 
północ od Edmonton. Ale czy 
naprawdę chce się Panu w 
taki mróz? Okazało się, że 
będę musiał poczekać do na­
stępnej okazji. Najlepiej la­
tem.

Wróciłem do Edmonton w 
lipeu. Przyjechaliśmy prosto 
z Gór Skalistych. Telefon do 
pani Salloum. Okazuje się, że 
pamiętano o mojej prośbie. 
Na lotnisku czeka bilet na 
pierwszy samolot do Fort Mc 
Murray. I jeszcze rada, żeby 
pojechać na lotnisko w cen­
trum mia#ta, a nie na to 
wielkie za miastem.

(P) Od lewej: prof. Andrzej Tomaszewski i dr Gerard Achten 
Fot. Zbyszko Siemaszko 

obcokrajowców. nego ustalenia miejsca pobytu 
Ksiąg Wielkopolskich

ANDRZEJ OSIECKI

entów, jak i
Dzięki temu niewątpliwie do­
szło do tak szybkiego i owoc-

Na północ od Edmonton kraj­
obraz zmienia się szybko. Coraz 
więcej jezior, rzadkie lasy i 
rozlane rzeki. W Fort Mc 
Murray jedziemy od razu do 
GCOS czyli Greater Canadian 
Oil Sands. Kończą się drogi i 
zaczyna przemysł. Don Smith, 
odpowiedzialny w GCOS za in­
formację, jest entuzjastą. „Inni 
tutaj nie wytrzymują. Trzeba 
polubić Północ. Choć nie jest 
to łatwe. Mnie trzyma tutaj 
wiara, że robię coś pożyteczne­
go. I jedynego w swoim rodza­
ju”. Dostaję kask, gumiaki i 
płaszcz nieprzemakalny. Wsia­
damy do jeepa. Po paru kilo­
metrach jesteśmy w samym 
środku kopalni odkrywkowej. 
Zamiast jak w Polsce węgiel 
brunatny, wydobywa się tu pia­
sek bitumiczny. W piasku tym 
jest olej.

Nadkład wywozi się ciężarów­
kami o ładowności 150 ton. Póź­
niej koparki ładują czarne pias­
ki na taśmociągi, którymi do­
ciera do zakładu ekstrakcji. 
Smith pokazuje różnice w tech­
nologii kopalni. Muskeg czyli 
arktyczne bagno ma tu gru­
bość od 2 do 20 stóp, 
przez dziesięć miesięcy 

Jest to 
w roku

(P) Kopalnia piasku bitumicznego w Fort Mc Murray
Zdjęcie: Karol Szyn dziel orz 

ło to na kilka dni przed ofi­
cjalnym uruchomieniem kom­
binatu. Wartownicy, brama, 
nerwowa krzątanina. Ale mi­
mo to udało się w niespełna 
kwadrans zorganizować po­
dróż po terenie „Syncrude”. 
Obszar taki, jak Huty Kato­
wice. Bo to i kopalnia, skła­
dowisko piasku bitumicznego 
i zespół ekstrakcji wraz z ra­
finerią. Co za różnica w po­
równaniu z GCOS. Oto właś­
nie dziesięciolecie postępu 
technologii, i wzrostu kosz­
tów.

Jeśli w GCOS zainwestowa­
no 200 min dolarów dla uzys­
kania 50 tysięcy baryłek synte­
tycznej ropy na dobę, to dla 
Syncrude planowano nakłady 
inwestycyjne rzędu 900 min do­
larów. Kiedy tam byłem oka­
zało się, że wydano 2 miliardy 
dolarów. I to też chyba jeszcze 
nie jest pełny rachunek. Uzys­
kano zakład wyciągający z pia­
sków 125 tysięcy baryłek ropy 
dziennie, za dalszy miliard do­
larów można by dojść do 200 
tysięcy baryłek dziennie. Tyl­
ko, że koncerny naftowe nie 
chcą wydawać sum aż tak 
wielkich. Szukają poza tym in­
nych technologii.. Myśli się o 
podgrzewaniu piasków w zło­
żu, o wykorzystaniu pobliskie­
go węgla dla ogrzewania ko­
tłowni, a nawet o siłowniach 
atomowych dla wytwarzania pa­
ry-

Syncrude był największą in­
westycją naftową na świecie. 
Pokazał, że rząd Kanady zde­
cydowany jest zrobić wiele dla 
utrzymania niezależności ener­
getycznej, a przede wszystkim 
naftowej. Pytam — ilu ludzi 
budowało Syncrude — 10 tysię­
cy w szczytowych miesiącach. 
Teraz mamy jeszcze 2800 pra­
cowników. A ilu trzeba dla 
normalnej eksploatacji zakła­
du — tego jeszcze me wiemy.

Lynda i jej mąż Les Brown 
myślą już o urlopie. Swoim 
wygodnym Fordem, który jest 
przerobionym wozem dostaw­
czym, planują pojechać non- 
-stop do rodzinnej Nowej Szko­
cji. Prowadzić będą na zmianę. 
A odległość — jakieś 4000 ki­
lometrów. A w przyszłym roku 
chcą popłynąć łodzią w dół 
Athabaski do Oceanu Lodowa­
tego. Wybrali już canoe i roz­
planowali etapy. Co jeszcze — 
może żaglami naokoło świata. 
Podczas kolacji mówią: „nie­
wiele jest rzeczy, których do­
konać można w ciągu jednego 
życia. Chcemy zrobić to wszy­
stko co możliwe. I dlatego też 
jesteśmy tu na Północy”.

Żegnam moich gospodarzy 
na lotnisku. Za godzinę będę 
w Edmonton. Buty zabłocone, 
smoła przykleiła się do dłoni, 
w oczach pył z kopalni. Zo- 
staje pod nami Fort Mc 
Murray i 900 miliardów ba­
ryłek ropy w piasku. Więcej 
niż gdziekolwiek na świe­
cie. I mam jeszcze pamiątkę 
stamtąd — woreczek z czar­
nym piaskiem. '

ciekła zawiesina torfu. „Można 
ją ruszyć jedynie w styczniu 
lub lutym, gdy zamarznie. Z 
piaskiem i gliną radzimy sobie 
bez trudu — dodaje. — Po usunię­
ciu blisko 20 metrów nadkładu 
dobieramy się do piasków bitu­
micznych. Grubość pokładu wa­
ha się od 40 do 50 metrów, a 
zawartość bitumenu od 8 do 18 
proc. Zimą koparki wyłamy­
wały sobie dosłownie zęby na 
twardym piasku. Wymienialiś­
my je co 4 godziny. Teraz wy­
trzymują nawet 3—4 tygodnie. 
Piasek kleił się do taśmocią­
gów. Trzeba było znaleźć sma­
rowidło. Wiele się nauczyliśmy”.

I wreszcie zakład sepracji bi­
tumenu. Piasek trafia do wrząt­
ku nasyconego sodą. Piasek, 
żwir i glina opadają na dno, 
natomiast bitumen pływa po 
powierzchni. Sita oddzielają go 
od wody. Owa gęsta, klejąca 
się maź trafia do wirówek. Jest 
też na miejscu mała rafineria. 
Przerabia ona ropę na naftę i 
inne produkty. Odpadem jest 

koks, którym pali się w kot­
łowni.

Trudno zarobić
Koncern Sun Oil, który zbu­

dował GCOS, nie zarobił po­
dobno na tym przedsięwzięciu 
ani grosza. Straty wynoszą po­
nad 50 milionów dolarów. Wy­
nikają ąne z trudności, jakie 
pokonać muszą ci, którzy decy­
dują się na pierwszy krok na 
Ziemi Nieznanej. „Ze sprawa­
mi technicznymi jakoś sobie 
poradziliśmy. Nie twierdzę, że 
wymywanie piasków gorącą 
wodą jest rozwiązaniem ideal­
nym. Potrzeba wiele wody, nie 
wiadomo też co robić ze ście­
kami. Oczyszczamy je. Ale Pół­
noc nie wybaczy błędów. Rze­
ka Athabasca nie jest przecież 
naszą własnością — opowiada 
Don Smith. — Najwięcej trud­
ności mamy z ludźmi. Jak za­
chęcić ich do tego, by mieszka­
li tu na stałe. Budujemy domy, 
z naszych pieniędzy wzniesiono 
most, utrzymujemy drogę. Do­
brze też płacimy. Średnia pła­
ca roczna to 18 tysięcy dolarów. 
A mimo to trudno o ludzi”.

Zatrzymujemy się przy sto­
łówce. Prowadzi ją Lee Power. 
Wyżywienie dla stałych pra­
cowników GCOS jest darmowe. 
A jakie jest, mogłem się prze­
konać. Wszystko świeże smacz­
ne, robione na miejscu. Łącznie 
z wypiekiem ciast w stylu wę­
gierskim, bo trafił tu węgierski 
cukiernik. W hotelu robotni­
czym pojedyncze pokoje. Jak 
na statku, ale bez dziennej 
dawki rumu.

Gigant Syncrud*
GCOS to 50 tysięcy baryłek 

syntetycznej ropy na dobę. 
Obok powstał gigant Syncru- 
de. Lynda Brown, która pilo­
towała mnie po bezdrożach 
Fortu Mc Murray, proponuje, 
żebyśmy tam podjechali. By-

Rząd w Czadzie
(P) Republika Czadu ma no­

wy rząd. Jest to gabinet skła­
dający się z przedstawicieli 
czterech ugrupowań militar­
nych, działających na terenie 
kraju: Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego (Frolinat), Sił Zbroj­
nych Północy (FAN), Sił Zbroj­
nych Czadu — czyli dawnej 
armii rządowej zbiegłego pre­
zydenta Mallouma, dowodzo­
nej obecnie przez płk. Ka- 
mougue oraz Ludowego Ru­
chu Całkowitego Wyzwolenia 
Czadu (MPLTT).

Powstanie rządu, który ma 
zresztą charakter tymczaso­
wy, zamyka okres walk to­
czących się przez luty i ma­
rzec br. między wspomniany­
mi czterema ugrupowaniami 
polityczno-wojskowymi i sta­
nowi efekt częściowego poro­
zumienia zawartego między 
nimi. Porozumienia, w opar­
ciu o które można będzie przy­
stąpić do kolejnej rundy roz­
mów, mających na celu do­
prowadzenie do stabilizacji 
władzy w Czadzie.

Jest ona niemożliwa bez za­
żegnania istniejących antago­
nizmów między mieszkańcami 
północy i południa kraju. Na 
północy Czadu mieszka lud­
ność pochodzenia berberyj- 
skiego, wyznająca islam, na­
tomiast mieszkańcy południa 
są Afrykańczykami — katoli­
kami lub animistami

Po przyznaniu przez Fran­
cję niepodległości obecnej Re­
publice Czadu w 1960 roku, 
ludność murzyńska przejęła 
ster rządów. Zapoczątkowano 
wówczas kampanię prześlado­
wania muzułmanów, co stało 
się przyczyną rosnących ani­
mozji między obiema wspólno­
tami narodowościowymi. Nie­
snaski przekształciły się w 
wojnę domową, trwającą z 
przerwami do dnia dzisiej­
szego, w której stronami zwal­
czającymi się wzajemnie są 
wspomniane organizacje zbroj­
ne.

Najważniejsza i najstarsza z 
nich to Frolinat, dlatego na 
czele nowego rządu stanął je­
go obecny przywódca Gou- 
kouni Oueddei. Będzie on sta­
rał się doprowadzić do usta­
bilizowania sytuacji w kra­
ju. Jest to bardzo trudne za­
danie, albowiem mimo zawie­
szenia broni w Czadzie trwa­
ją nadal zamieszki. Być mo­
że położyłoby im kres stwo­
rzenie z Czadu państwa fe­
deracyjnego, w którym obie 
części kraju otrzymałyby au­
tonomię, ale na to się na ra­
zie nie zanosi.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI 

Głosy 
Kreisky’eg o

(P) Ministrowie w rządzie 
kanclerza Brunona Krei- 
sky’ego przeżyli lany ponie­
działek już przed Wielkanocą. 
Szef rządu zapowiedział bo­
wiem w wywiadzie dla „Die 
Presse”, że zamierza przepro­
wadzić gruntowne przemeblo­
wanie. Jeśli SPOe, partia Krei- 
sky‘ego, otrzyma w wyborach 
z 6 maja absolutną większość, 
wówczas pozbędzie się mini­
strów, którzy krytykowani są 
w czasie kampanii. „Nie stra­
ciłem wrażliwości na słowa 
krytyki” — powiedział Krei­
sky.

Chodzi jednak o coś więcej. 
Plakaty na ulicach miast Au­
strii wzywają wyborców: „Po- 
zwólcie Kreisky’emu i jego 
ludziom pracować". Odnosi się 
wrażenie, że SPOe i jej przy­
wódca zamierzają w ciągu o- 
statnich tygodni walki wybor­
czej wykorzystać w pełni po­
pularność kanclerza. Kreisky 
odwołuje się do tych wszyst­
kich, którym rząd być może 
nie w pełni odpowiada i o- 
biecuje im, że wszystko na­
prawi.

Głosującym przypomina się 
„Kreisky — Austria go po­
trzebuje”. Gwiazdy filmowe 
wypowiadają w płatnych re­
klamach i w okrągłych zda­
niach pochwałę szefa rządu. 
Ale dla większości liczą się 
fakty bardziej wymierne. Au­
stria umiała znaleźć swe miej­
sce na politycznej i gospodar­
czej mapie naszego kontynen­
tu. Jest krajem o rozwiniętych 
kontaktach ze wszystkimi są­
siadami, ze Wschodem i Za­
chodem. Dziesięciolecia władzy 
Kreisky’ego oznaczały dla Au­
strii stały wzrost gospodarczy, 
niezbyt wysoką inflację i naj­
niższą w Europie stopę bezro­
bocia. Warunki dla utrzyma­
nia tak dobrej pozycji Austrii 
są coraz trudniejsze. Wiedzą 
o tym wyborcy. I dlatego mię­
dzy innymi SPOe zapewnia, 
że konieczna jest kontynua­
cja.

Debata polityczna odbywa 
się również w telewizji. Ale 
nie wniosła ona niczego no­
wego. Wiadomo, że SPOe nie 
zamierza dzielić władzy z in­
nymi partiami. I dlatego wal­
czy o większość.

Europa przeżywa obecnie 
gorączkę wyborczą. Do głoso­
wania przystąpi przecież Wiel­
ka Brytania i Włochy. Ale w 
żadnym z tych krajów wynik 
nie zależy tak bardzo od słów 
i działań jednego polityka, jak 
właśnie w Austrii. Interesują­
cy to przykład ciągłości i sta­
bilności życia politycznego w 
Wiedniu.

KAROL SZYNDZIELORZ
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W Kamieńczyku po wielkiej wodzie Echa meczu w Lipsku

r
Niepewności ciąg dalszy

(P) Narazili się nasi piłkarze I szkoleniowcy kibicowskiej opi­
nii publicznej. Fanatycy, a takich nie brakuje, gotowi są już 
zmieniać trenera i prawie całą narodową drużynę. Rozdrażnił 
kibiców głównie rozdźwięk, jaki zaistniał między przedmeczo- 
wymi zapowiedziami i smutną dla nas rzeczywistością spotka­
nia z NRD, które zakończyło się nieoczekiwaną porażką.

(P) Wyrwa w wale przeciwpowodziowym i pola zamienione 
w piaszczyste plaże.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
stodoły — ziarno, zrośnięte i 
zapleśniałe.

— Broniliśmy walu przy Bu­
gu i na razie nikt nie myślał c 
swoim, tylko o tym żeby rato­
wać całą wieś. Ale woda przy­
szła z innej strony i nim czło­
wiek się zorientował było jej 
po kolana. Wtedy dopiero wpad- 
łem do domu, żeby wynosić co 
się da; pościel, trochę ubrań.

Informacja z Urzędu Gmi­
ny w Wyszkowie (woj. ostro­
łęckie): w Kamieńczyku za­
lanych zostało blisko 200 bu­
dynków mieszkalnych i gos­
podarczych, jednakże dzięki 
pomocy wojska i solidarnej 
pomocy sąsiedzkiej, nie za­
notowano żadnych strat w 
inwentarz" żywym.

Wał pękł przy zakolu rzeki, 
woda chlusnęła na pola i wtedy 
trzeba było uciekać, zwłaszcza 
że z drugiej strony szła inna 
fala. W miejscu gdzie Bug prze­
rwał umocnienia na kilkuhekta­
rowym obszarze leży teraz pół­
metrowa warstwa piachu. Woda 
wyżłobiła po drodze kilka po­
tężnych dziur.

Dzięki obronie wału, centrum 
Kamieńczyka nie zostało zalane. 
Kościół, plebania, ośrodek zdro­
wia, spółdzielnia „Nadbużanka” 
i cała ulica równoległa do rze­
ki znalazły się poza zasięgiem 
fali. 28 marca było w Bugu 653 
cm wody, tzn. o 2 metry ponad 
stan alarmowy.

(P) Inwentarz pod prowizorycznym namiotem. Woda nie ustą­
piła jeszcze z obory.
ty, bo wszystko u nas było 
mokre.

— Z Wyszkowskiej Fabryki 
Mebli codziennie przywozili go­
rącą zupę w termosach, kanap­
ki z wędliną, napoje.

Ze szkoły wyprowadzają się 
ostatni ewakuowani powodzia­
nie.

miści, d których pola znajdują 
się jeszcze pod wodą, powiada­
ją. te nie wcześniej jak w po­
łowie maja.

Z PZU w Wyszkowie: od­
szkodowania otrzymają rol­
nicy za wszystkie szkody, to 
znaczy za szkody na polach 
i w obejściach, za zniszczo­
ne ziarno, sadzeniaki, pasze, 
a także za uszkodzenia bu­

dynków, mieszkań, mebli i 
sprzętów.

Z Urzędu Gminy w Wysz­
kowie: na tereny powodzio­
we kieruje się pomoc 
techniczną. Przystąpi 
wkrótce do naprawy 
przepustów, budynków 
teczności publicznej.

agro- 
się 

dróg, 
uży-

Sołtys Brzezińska chodzi od 
domu do domu.

— Dziś i jutro zapisuję wszy­
stkich chętnych na sadzeniaki 
i ziarno siewne. Za parę dni 
będą dostawy.

Prawie nikt nie bawi się 
tym razem w układne słówka, 
nie próbuje szukać okrągłych 
zdań dla osłabienia wymowy 
faktu. Kibice są zgodni jak ni­
gdy. Za taką grę należała się 
porażka i chyba niedobrze by 
się stało, gdyby Polacy po ja­
kiejś przypadkowej akcji w 
drugiej połowie zdołali zdobyć 
wyrównującego gola. Szanse 
w eliminacjach mistrzostw 
Europy niby byłyby większe, 
w dalszym jednak ciągu łu­
dzilibyśmy się, że mamy dru­
żynę zdolną sprostać najlep­
szym w świecie.

Czy jednak słowa dezaproba­
ty. negatywnej krytyki nie przy­
chodzą kibicom zbyt łatwo? Czy 
nie teraz właśnie bardziej po­
trzebna jest powściągliwość w

Naprzeciwko jest szkoła, zbu­
dowana na górce wśród starych 
drzew. Tam ewakuowano ludzi 
i inwentarz. W szkolnych salach 
zgromadziło się blisko 333 osób, 
a wokół budynku krowy, konie, 
świnie, psy. W nocy zapalono 
ogniska, gotowano strawę.

— Dzieci zostały zabrane na­
stępnego dnia. Do szosy — woj­
skowymi amfibiami, z szosy — 
autobusami do internatu w Ry- 
bienku.

W towarzystwie sołtysa pani 
Danuty Brzezińskiej, przemie­
rzamy Kamieńczyk z jednego 
krańca na drugi.

— Zapisuję na sadzeniaki i 
na ziarno siewne — obwieszcza 
pani sołtys napotkanym po dro­
dze gospodarzom. Zagląda do 
otwartych okien i to samo:

— Dziś i jutro zapisuję na 
sadzeniaki i ziarno siewne.

U Sobolewskich w obejściu 
stoi jeszcze woda. Do obór i 
stodoły nie ma dojścia. Na szta­
chetach suszą się ubrania. Kro­
wy uwiązano 
sie nakrytym

Składowscy 
stodoły. Jest 
zmierzwione, 
tylko na ściółkę.

Z Urzędu Gminy w Wysz­
kowie: prowadzona będzie 
rekultywacja pól uprawnych, 
jednakże niektóre piaszczy­
ste grunty PFZ przeznaczy 
się prawdopodobnie pod za­
lesienie.

na górce w szała- 
plandeką.
wywieźli siano ze 
zaparzone, czarne, 
naruje, nadaje się

Nie wiadomo jak to się stało, 
faktem jest jednak, że gdy pra­
wie wszyscy mężczyźni w Ka­
mieńczyku walczyli z żywiołem, 
ratując gromadzki i własny do­
bytek — kilka osób udało się na 
rabunek miejscowych sklepów. 
Popłynęli łódką, pokradli towa­
ry, przez wybite okna dostali 
się do baru, 
butelki.

— To jest 
mówi sołtys 
także wyzwanie rzucone 
wsi.

Inni dopowiadają:
— W takich trudnych 

lach okazuje się kto jest . 
dziwym człowiekiem, a kto sza­
kalem.

— Okazuje się na kogo moż­
na liczyć w biedzie, a kogo na­
leży omijać nawet jak wszystko 
idzie ku dobremu.
-i Pani doktor Anna Furma- 

nowicz cały dzień pływała łód­
ką, troszczyła się o ludzi, robi­
ła zastrzyki, rozdawała lekar­
stwa.

— Przyjechali z PCK, roz­
dzielali po ludziach koce i bu-

pozgarniali z półek

nie tylko wstyd
Brzezińska —

całej

chwi- 
praw-

Do własnej siedziby wracają 
sprzęty gromadzkiego przed­
szkola. Zostało jeszcze trochę 
mebelków i zabawek. W kącie 
sali siedzą pluszowe misie i ce­
luloidowe lalki.

Ale nie wszyscy mieszkańcy 
Kamieńczyka wrócili już na 
swoje. Niektórzy siedzą u są­
siadów, gdzie mniejsza wilgoć. 
Stoją na górkach, patrzą na za­
nurzone w wodzie obejścia, na 
podmokłe pola, czekają aż opad- 
nie woda.

— Czekamy także na inspek­
torów PZU. żeby jak najszyb­
ciej oszacować straty i żeby jak 
najszybciej, póki jeszcze roboty 
nie ma w polu, uprzątnąć obej­
ścia, przystąpić do naprawiania 
budynków.

Optymiści, ci których pola za­
czynają już przesychać. twier­
dzą, że za tydzień, za dwa będą 
mogli wyjść z pługami. Pesy-

Teksi:
JERZY STRZAŁKOWSKI

Zdjęcie:
ZDZISŁAW KWILECKł

CSRS - Szwecja 3:3
(P) W pierwszym czwartko­

wym meczu hokejowych mi­
strzostw świata Czechosłowa­
cja zremisowała w Moskwie 
ze Szwecją 3:3 (0:1, 1:2, 2:0). 
Bramki dla CSRS zdobyli: 
Pouzar, Slożil i Figala, a dla 
Szwecji: Gustavsson, Holm- 
gren i Wallin. <y>

sądzeniu? Za dwa tygodnie ko­
lejna konfrontacja w elimina­
cjach mistrzostw Europy. Grać 
będziemy z faworytem grupy IV 
— Holandią. Już dziś wielu ki­
biców widzi Polaków na straco­
nej pozycji. Ja jednak z nikim 
nie będę się zakładał. że ten 
mecz, 2 maja w Chorzowie, prze­
gramy. A to dlatego, że polscy 
piłkarze często przechodzili za­
dziwiające metamorfozy.

Ale jeśli mecz w Chorzowie 
wygramy, to też nie będę twier­
dził, że znowu jesteśmy mocni. 
Klasę trzeba potwierdzać wie­
lokrotnie. Taktyczne ustalenia, o 
czym znowu przekonał nas mecz 
w Lipsku, pozostają tylko na 
papierze. Pomysły taktyczne są 
do zrealizowania, jeśli ma się do 
czynienia z zawodnikami nie tyl­
ko dobrze znającymi swoje rze­
miosło. ale zdolnymi też zasko­
czyć rywali nieszablonowym za­
chowaniem na boisku. Takich 
zawodników mamy bardzo ma­
ło. Jedynie Zmuda, Szymanow­
ski, Lato i Boniek odpowiadają 
powyższym wymaganiom. Po­
zostali to piłkarze ambitni, pra­
cowici, ale jeszcze przeciętni. 
Można ich zastąpić innymi i 
niewiele się zmieni. A potrzeb­
ni są tacy zawodnicy, których 
indywidualność mogłaby przesą­
dzić o wyniku.

Trener Kulesza ma teraz jed- 
1 nak za mało czasu na większe

eksperymenty. W Chorzowie za­
pewne ujrzymy polską drużynę 
w podobnym zestawieniu do te­
go, w jakim wystąpiła w Lip­
sku. Mamy nadzieję, że tym ra­
zem nasi reprezentanci tak roz­
łożą siły, aby mogli grać przez 
90 min., a nie tylko przez pół 
godziny.

JAN ZABIEGLIK

Prasa NRD chwali
swoich piłkarzy

(P) „To był nasz najlepszy 
mecz w ostatnich miesiącach” — 
powiedział w wywiadzie dla 
„Neues Deutschland” trener 
Georg Buschner. Dziennik cy­
tuje też dwóch Innych szkole­
niowców. Selekcjoner holender­
ski Jan Zwartkruis stwierdził: 

„Pod silnym naciskiem gospo­
darzy Polacy stracili nagle swe 
walory”. Trener Szwajcarii 
Roger Vonlanthen powiedział: 
„Jeśli drużyna NRD zagra 
1 maja w St. Gallen tak jak 
w drugiej połowie w meczu z 
Polską, to Szwajcarów czeka 
niezmiernie trudne zadanie”.

dla młodych małżeństw
Najlepsi w tenisie stalowym

Informacja z 
szkowic: przed 
tulem zaliczek ___
Kamieńczyku 203 tys. zł. Do 
końca kwietnia dokom się 
szczegółowych szacunków 
strat w budynkach, sprzętach 
I zasiewach.

PZU w Wy- 
świętami ty- 
wypłacona w

Sklep mieści się w lokalu spół­
dzielni wyrebó"' meta'owych 
„Nadbużanka”. Towar ułożono 
na podłodze: skrzynki z mle­
kiem, wędliny, konserwy, ma­
karony. Dawny lokal sklepowy 
jest zniszczony i na razie nie 
nadaje się do użytku.

Idziemy wzdłuż Bugu. Z wału 
ochronnego pozostał tylko zarys 
nasypu, woda wypłukała piasek, 
pozrywała darń, odsłoniła spla­
tane korzenie drzew. Tu na tym 
wale rozegrała się główna bata­
lia o Kamieńczyk. Leżą jeszcze 
setki worków z piaskiem, drew­
niane kłody, kamienie.

— Widzi pan te drzewa? — 
sołtys pokazuje kępę olch 
przeciwległym brzegu rzeki.
Tam siedział Zygmunt Pióro i 
wzywał rozpaczliwie ppmocy. 
Ściągnęli go helikopterem.

na

NA MACINESIE
DNIA

ZNACIE MAJA?
RZESZÓW. Z reportażu 

„Nowin”: „...trzeba wiedzieć, 
że remont czegokolwiek w 
elektrowni, to jest sprawa 
dłuższa niż «Rodz:na Poła­
nieckich*  i bardziej skompli­
kowana niż «Zycie na gorą­
co* ”.

Z POCAŁOWANIEM 
(KLAMKI)

POZNA N. Wyjaśnienie Po­
znańskiej Spółdzielni Pracy 
Przemysłu Skórzanego w 
„Głosie Wielkopolskim": 
„Ukazała si? krytyczna no­
tatka dotycząca wywieszki 
^Zamknięte od godziny 16 z 
powodu szkolenia*.  Wyjai- 
niamy, że nowo przyjęta 
pracownica z punktu 24 zo­
stała skierowana na kurs, te­
matem którego była kultura 
świadczenia usług stopnia I”.
TO BRZMI (PUCYjBUTNIE

ZIELONA GÓRA. Z infor­
macji „Gazety Lubuskiej”: 
„Pasta objęta rozdzielnikiem 
centralnym... Cała produk­
cja, w tym również ewen­
tualne nadwyżki, są ponoć 
zagospodarowywane• _>» nie •

central-

BYCZE!
ZIELONA GÓRA. 

Lubuska” stwierdza: 
zaciekawi. Pogarsza 
tuacja farmerów w

„Gazeta 
„To cię 
się sy- 

USA".
ZET-ES

Z PZU w Wyszkowie: re­
jon obejmuje 10 gmin, w 
których znajduje się 67 
miejscowości dotkniętych po­
wodzią. Zatrudniliśmy obec­
nie 15 sezonowych likwida­
torów szkód rolniczych. Po­
trzeba dalszych 25 likwida­
torów dla obliczenia szkód 
w budynkach. Tych szkód 
jest blisko 900.

*

, csiatnie do swojego budynku w Kamieńczyku wraca przed­
szkole. Fot. Zdzisław Kwilecki

Z nagrodą „Życia Warszawy"

Zbliża się gdański konkurs 
tańca i choreografii

Informacja własna
(P) Trwają ostatnie przygo­

towania do III Ogólnopolskie­
go Konkursu Tańca Scenicz­
nego i Choreografii, jaki od­
będzie się w Gdańsku w dniach 
od 23 do 28 bm. Organizatora­
mi imprezy są: Min. Kultury 
i Sztuki, Urząd Wojewódzki w' 
Gdańsku oraz Państwowa 
Opera i Filharmonia Bałtycka, 
gdzie odbędą się konkursowe 
prezentacje.

Konkurs ten nawiązuje do 
konfrontacji tanecznych, jakie 
miały miejsce w Warszawie, w 
latach 1959 i 1961. Czerpie rów­
nież doświadczenia z konkursu 
choreograficznego, który odbył 
się w Łodzi w 1973 roku. Stawia 
sobie za cel zainspirowanie śro­
dowiska baletowego do inten­
sywniejszej pracy nad podno­
szeniem ogólnego poziomu pol­
skiego baletu. Pragnie wyłonić 
młode indywidualności taneczne 
i choreograficzne, by wskazać 
na potrzebę roztoczenia nad ni­
mi troskliwej opieki pedagogi­
cznej i artystycznej.

Gdański konkurs będzie też 
okazją do spotkania polskich 
tancerzy, baletmistrzów, choreo­
grafów, kierowników baletów, 
krytyków i tych wszystkich, 
którym leży na sercu rozwój 
naszej sztuki baletowej. Organi­
zatorzy mają nadzieję, że im­
preza stanie się swego rodzaju 
forum dyskusyjnym, 
okazję do wymiany doświadczeń 
i poglądów na temat aktualnych 
bolączek naszego życia choreo­
graficznego.

stworzy

Współzawodnictwo przebiegać 
będzie w dwóch oddzielnych 
sekcjach: wykonawczej i cho­
reograficznej, zaś wykonawcy 
pokażą się w dwóch grupach 
wiekowych: juniorów i senio­
rów (uczniów szkół baletowych 
i artystów baletu do 26 roku 
życia). W jury zasiądą czołowi 
polscy tancerze, pedagodzy 
i choreografowie.

W ramach imprez towarzyszą­
cych, zaplanowano wystawę pla­
katu baletowego, ekspozycję 
malarstwa choreografa — Je­
rzego Kaplińskiego, koncert 
symfoniczny Państwowej Fil­
harmonii Bałtyckiej, pokazy za­
pisów magnetowidowych filmów 
i programów telewizyjnych oraz 
dyskusję środowiskową na te­
mat „przyszłości, perspektyw 
i profesjonalizmu w naszym ba­
lecie”.

Doceniając wagę gdańskiego 
konkursu i wierząc głęboko, że 
— regularnie powtarzany rów­
nież w następnych latach — sta­
nie się on poważnym motorem 
rozwojowym dla polskiej sztuki 
baletowej, redakcja nasza ufun­
dowała i oddala do dyspozycji 
organizatorów własną nagrodę 
pozaregulaminową dla tancerza 
lub choreografa. Jest nią: „Dyp­
lom i wyróżnienie „Życia War­
szawy" dla najciekawszej indy­
widualności artystycznej Ogól­
nopolskiego Konkursu Tańca 
Scenicznego i Choreografii — 
1979”. Jej laureat będzie pierw­
szym gościem na naszych la­
mach po ogłoszeniu wyników 
gdańskiego konkursu.

(Chyn.)

Informacja własna
(P) Młode rodziny, to grupa . 

społeczna odczuwająca szczegół- | 
nie niedostatek mieszkań.

Jedną z metod szybkiego 
uzyskania mieszkania są patro­
naty młodzieży nad budownic­
twem mieszkaniowym. Dzięki 
nim młodzi ludzie-członkowie 
zespołów patronackich — uzy­
skują preferencje w uzyskiwa­
niu kluczy do mieszkań w za­
leżności od osobistego wkładu 
pracy przy ich budowie. W ten 
sposób w ciągu siedmiu lat od 
chwili wyjścia z tą cenną ini­
cjatywą czas oczekiwania na 
mieszkanie wydatnie skróciło 
przeszło 30 tys. młodych rodzin. 
Z inicjatywy młodzieży i przy i 
pomocy brygad młodzieżowych 
realizuje się też program budo­
wy mieszkań rotacyjnych. Do 
1982 r. oddanych zostanie do 
użytku ok. 100 tys. takich mie­
szkań. Nie rozwiąże to, oczy­
wiście, problemu mieszkanio­
wego tych rodzin, ale pozwoli 
zaspokoić najpilniejsze potrze­
by. Szanse szybszego otrzyma­
nia mieszkania stwarzają też 
przepisy o studenckich książecz­
kach mieszkaniowych, umożli­
wiające absolwentom szkół wyż­
szych, kończącym studia z wy­
różnieniem, otrzymanie miesz­
kania w ciągu dwóch lat od 
momentu rozpoczęcia pracy za­
wodowej.

O tych i wielu innych prob­
lemach socjalno-bytowych mło­
dych rodzin mówiono 19 bm. 
podczas XIII plenarnych obrad 
Zarządu Głównego ZSMP. W 
obradach wziął udział Jerzy Ku­
berski — kierownik Wydziału 
Organizacji Społecznych, Sportu 
i Turystyki KC PZPR. (Lich)

(P) Światowa Federacja Te­
nisa Stołowego (ITTF) opubli­
kowała przed zbliżającymi 
się mistrzostwami świata w 
Phsnianie (26.IV.—5.V.) nowre 
listy rankingowe najlepszych 
zawodniczek ' i zawodników 
świata. Według tych list doko­
nano rozstawienia w turnie­
jach indywidualnych w Phe­
nianie.

Listy obejmują 40 najlepszych 
singlistek i singlistów świata. 
Oto czołowe dwudziestki (w na­
wiasie poprzednia pozycja na 
liście):

kobiety:
1. (1) Pak Yung Sun (KRLD)
2. (2) Chang Li (ChRL)
3. (4) Ke Hsin-ai (ChRL)4 (3) _. _ .... -------
5. (-)
6—7.

Chang Te-ying (ĆhRL) 
Tung Ling (ChRL)
(8) Jill Hammersley (An­
glia)

(7) Judit Magos (Węgry) 
8. (5) Yang Ying (ChRL)

Wrak m/s „Reymont” 
w porcie gdyńskim

(P) Zakończyła się akcja pol­
skiego ratownictwa okrętowe­
go związana z pożarem na 
drobnicowcu chińsko - polskiego 
towarzystwa okrętowego S.A. 
m/s „Reymont”. 19 bm. w go­
dzinach popołudniowych załoga 
holownika PRO „Jantar”, któ­
ry przetransportował wrak z 
miejsca wypadku na północ od 
Bornhol'mu do redy Gdyni, 
przekazała cumy „Reymonta” 
na trzy holowniki portowe — 
„Mocarz”, „Achilles” i „Okea- 
nos”. Przed wprowadzeniem 
wraku do portu, został on do­
kładnie sprawdzony przez spe­
cjalistów. którzy wydali certy­
fikat szczelności kadłuba i bez­
pieczeństwa pożarowego. Ho­
lowniki wprowadziły wypaloną 
jednostkę do portu rybackiego 
w Gdyni. Wrak „Reymonta” za­
cumowano przy nabrzeżu Wil­
sona.

Trwa postępowanie wyjaśnia­
jące w sprawie pożaru na m/s 
„Reymont”. (PAP)

Komunikat KS MO
(P) W dniu 15 lutego 1979 r., 

w wyniku tragicznego wypadku 
zaistniałego w PKO „Rotunda” 
w Warszawie, poniosła śmierć 
kobieta, której tożsamość do­
tychczas nie została ustalona.

Cechy*  zewnętrzne: wiek oko­
ło 60 lat, wzrost 165 cm, otyłej 
budowy ciała. Ubrana: płaszcz 
brązowy — ortalionowy, pod 
spodem szara jesionka, na gło­
wie chustka w czerwone kwia­
ty, czapka brązowa wełniana, 
apaszka zielona, granatowa blu­
za z długimi rękawami, brązo­
wa spódnica, buty czarne na 
suwak.

Przy denatce znaleziono w or­
talionowej kosmetyczce sznurek 
różnokolorowych korali, broszkę 
koloru żółtego, lusterko okrągłe, 
w żółtej oprawie.

Osoby mogące przyczynić się 
do ustalenia tożsamości kobiety 
proszone są o skontaktowanie 
się z Komendą Stołeczną MO w 
Warszawie, ul. Nowolipie 2. te­
lefon — 43-65-55, lub najbliż­
szą jednostką MO. (PAP)

9. (9) Ann-Christin Hellmann 
(Szwecja)

10. (10) Kayoko Kawahigashi
(Japonia)

11. (16) Ri Song Suk (KRLD)
12. (—) Zsuzsa Olah (Węgry) 
13—14. (12) Gabriela Szabo (Wę­

gry)
(13) Ilona Uhlikova (CSRS)

15. (22) Pak Young Ok (KRLD)
16. (14) Maria Alexandru (Ru­

munia)
17. (15) Urushio (Japonia)
18—19. (18—19) Walentyna Popo­

wa (ZSRR)
(—) Tsao Yen-hua (ChRL) 

20. (27) Ludmiła Bakszutowa 
(ZSRR).

Kuszenie Cruyffa
(P) Holenderska prasa poin­

formowała w czwartek, że naj­
lepszy piłkarz ostatnich lat, 
Johan Cruyff, udał się do No­
wego Jorku, gdzie przeprowa­
dzić ma rozmowy na temat 
swoich występów w tamtejszym 
klubie Cosmos.

Cruyff w ubiegłym roku ob­
wieścił publicznie, że kończy 
sportową karierę. Do zmiany 
powyższej decyzji — pisze „Die 
Telegraaf” — zmusiły słynnego 
piłkarza znaczne straty finan­
sowe, jakie poniósł on ostatnio® 
w prowadzonych przez siebie ’ 
interesach.

Cosmos proponuje holender­
skiemu asowi 3-letni kontrakt, 
zaś Cruyff skłonny jest zgodzić 
się tylko na jednoroczne wystę­
py w barwach nowojorskiej 
drużyny. Cosmos jeszcze w 
ubiegłym roku zapłacił ponoć 
Cruyffowi 400 tys. dolarów za 
podpisanie gwarancji, głoszącej, 
że jeśli Holender zdecyduje się 
ponownie na grę w piłkę, to 
tylko w tym klubie, (f)

mężczyźni:
1. (2) Kuo Yao-hua (ChRL)
2. (4) Liang Ke-liang (ChRL)
3—4. (5) Gabor Gergely (Wę- 

(10—nfTibor Klampar (Wę­
gry)

5. (3) Huang Liang (ChRL)
6. (14) Li Chen-shih (ChRL)
7. (7—8) Milan Orlovski (CSRS) 

(7—8) Desmond Douglas (An­
glia)

9—10. (10—11) Norio Takashima 
(Japonia)

(—) Shi Chin-hao (ChRL)
11. (12) Stellan Bengtsson (Szwe­

cja)
12. (6) Istvan Jonyer (Węgry)
13. (15) Dragutin Surbek (Jugo­

sławia)
14. (9) Jacąues Secretin (Fran­

cja)
15. (28) Lu Chi-wei (ChRL)
16. (36) Peter Stellwag (RFN)

17. (—) Yo Yong Ho (KRLD)
18. (18) Seiji Ono (Japonia)
19. (25) Masahiro Maehara (Ja­

ponia)
20. (—) Janos Takacs (Węgry).

(PAP)

„Neues Deutschland” w ko­
mentarzu pt. „Z wolą walki ku 
zwycięstwu” pisze: „Wygrana z 
Polakami jest nadzieją na lep­
sze czasy reprezentacji NRD. 
Zagrała ona znacznie lepiej niż 
w ostatnich meczach, demon­
strując w drugiej połowie szyb­
ką i mądrą grę. imponując wa­
lecznością i ambicją. Ujawniła 
w tym okresie duża możliwości. 
Początek należał do Polaków, 
ale potem nastąpiła nagła zmia­
na przebiegu gry. Piłkarze NRD 
wyszli po przerwie z szatni 
jakby odmienieni. Obrona gra­
ła znacznie pewniej; Kische do­
skonale pilnował Loty, a Weise 
Ogazv. W pomocy wyróżniali 
się Haefn-r i Lindemann oraz 
Pomme-enke. Natomiast wszys­
cy troci napastnicy stań sie na­
gle ba-dzo bojowi i zdecydo­
wani. Obie bramki padly po 
pięknych akcjach”.

Dziennik stwierdza, że wiel­
kim faworytem gruoy IV są 
teraz Holendrzy. ale szanse 
NRD znacznie wzrosły.

„Neueste Nachrlchten” pod­
kreśla odDorność psychiczną 
drużyny NRD, która mimo nie­
fortunnego początku i straty 
bramki zdołała wyzwolić w so­
bie tyle sił i energii. Trener 
Buschner może z tą drużyną 
walczyć jeszcze skutecznie o 
awans w mistrzostwach Euro­
py”.

Dziennik „Jungę Welt” pisze: 
„Polacy rozpoczęli mecz w 
wioli'im stylu, ale niespodzie­
wanie oddali inicjatywę gospo­
darzom, którzy w przerwie 
meczu przeżyli metamorfozę, 
grając w drugiej połowie o 
klasę lepiej. Gazeta wyróżnia 
Streicha, Riedigera, Haefnera i 
Kischego.

Pozostałe komentarze utrzy­
mane są w podobnym tonie. 
Sprawozdawcy nie szczędzą po­
chwał pod adresem piłkarzy 
NRD. Natomiast polską druży­
nę oceniają bardzo wstrzemięź­
liwie. W licznych publikacjach 
trudno doszukać się generalniej- 
szej oceny gry naszego zespołu 
i naszych piłkarzy, 
się jednak pewne 
zaskoczenie nagłym 
polskiej drużynie. 
Polaków tłumaczy 
ciej zdecydowanie 
stawą gospodarzy w drugiej po­
łowie meczu. (PAP)

Mistrzostwa zapaśników

Wyczuwa 
zdziwienie i 
kryzysem w 

Załamanie 
się najczęś- 
lepszą po-

Zwycięstwo i porażka 
naszych koszykarek 
(P) Z Holandii powróciła re­

prezentacja polskich koszykarek, 
która rozegrała tam dwa spotka­
nia. W pierwszym meczu Polki 
wygrały w Elmst z Holenderka- 
mi 79:60 (50:26). Najwięcej punk­
tów zdobyły: Teresa Komorow­
ska i Bożena Wołujewicz — po 
18 oraz Halina Kaluta — 16. n 
dla Holenderek: Lya van Reemst 
— 18.

W drugim spotkaniu Polki u- 
legly w Tiel Holenderkom 67:76 
(37:35). Najwięcej punktów u- 
zyskały: Teresa Komorowska — 
25, Bożena Wołujewicz — 12 1 
Halina Kosińska — 6, a dla Ho­
landii: Karla de Liefde — 17.

Pływacka szkoła 
na Konwiktorskiej

(P) W roku szkolnym 1979/80 
Szkoła Podstawowa nr 233 w 
Warszawie przy ulicy Kon­
wiktorskiej 3 będzie szkolą 
sportowa o specjalizacji pły­
wackiej. Patronat nad nią. na 
mocy porozumienia z władzami 
oświatowymi miasta, sprawować 
będzie KKS Polonia. Dla ucz­
niów przewidziano zwiększoną 
liczbę godzin wf, dostosowany 
do zajęć plan lekcji oraz pomoc 
w nauce.

W szkole tej nie obowiązuje 
rejonizacja. Kierownictwo sek­
cji pływackiej zachęca uczniów 
do zgłaszania się w dniach 23, 
25 i 27 kwietnia (poniedziałek, 
środa i piątek) od godz. 18 do 
19 na basenie przy ulicy Kon­
wiktorskiej. Odbędą się tam 
sprawdziany selekcyjne dzieci z 
klas I i II. Należy przynieść 
własny strój pływacki. (v)

(P) W czwartkowej prasie 
bukareszteńskiej sporo po­
chwał zebrali zapaśnicy gos­
podarzy. Zdobyli oni w mis­
trzostwach Europy siedem 
medali: trzy złote, dwa srebr­
ne i dwa brązowe, wyprze­
dzając ZSRR (3-1-2) oraz re­
prezentacje Bułgarii i Węgier 
(obie ekipy 1-2-1). Tym sa­
mym Rumuni udowodnili, że 
w olimpijskim turnieju w Mo­
skwie odgrywać będą czołową 
rolę.

A jak spisali się nasi zapaś­
nicy? Panuje opinia, że mogło 
być lepiej, choć Polacy zrealizo­
wali plan z nadwyżka. Mieli u- 
zyskać siedemnaście punktów, a 
zdobyli dwadzieścia trzy. Trene­
rzy Tracewski i Sapunow za­
kładali wywalczenie, trzech me­
dali — w dorobku jest jeden, 
więcej.

W czwartek walkę o medale 
rozpoczęli zapaśnicy stylu wol­
nego. W przedpołudniowej serii 
wystąpiło 
Dwóch 
trzech 
swoich

Nasz 
Falandys (waga 48 kg) nie miał 
kłopotu z położeniem na łopat­
ki w drugiej rundzie Jana Zi- 
dzika (CSRS), prowadząc do te­
go momentu na punkty. Henryk 
Mazur w wadze 82 kg położył 
na łopatki już w pierwszej run­
dzie zawodnika gospodarzy, Ti- 
beriu Seregelego.

Z trzech zawodników, którzy 
przegrali swoje walki, najwię­
cej pretensji można mieć do 
Bogusława Naumowicza (w. 100 
kg). Polak rozegrał pojedynek 
żle taktycznie. Jego przeciwnik, 
Julius Strnisko (CSRS), już w 
pierwszej rundzie o mało nie 
przegrał przez położenie na ło­
patki. Naumowicz prowadził na 
punkty 8:1. Potem nieoczekiwa­
nie oddał inicjatywę rywalowi, 
który systematycznie zmniejszał 
różnice punktową, by w trze­
ciej rundzie wygrać na łopatki.

Stanisław Chiliński (w. 68 kg) 
w pierwszej walce mistrzostw 
spotkał się ze swoim starym 
rywalem, Sabanem Seidim (Ju­
gosławia), z którym już wygry­
wał. 40 sekund przed końcem 
pojedynku nasz reprezentant 
prowadził 9:6, ale udana akcja 
rywala doprowadziła do jego 
zwycięstwa. Wiesław Kończak 
(w. 57 kg) przegrał na punkty 
z Iwanem Toczewem (Bułgaria).

(PAP)

pięciu Polaków, 
odniosło zwycięstwa, 

znusiało uznać wyższość 
przeciwników.
najlepszy zapaśnik, Jan

Czołówka florecistów 
wystąpi w Warszawie

(P) Po raz drugi w tym roku 
— po turnieju o „Szablę Woło­
dyjowskiego” — gościć będzie­
my światową czołówkę szer­
mierzy. W piątek, sobotę i nie­
dzielę w bielańskiej AWF wy­
stąpią silne ekipy floretowe 
Włoch, Anglii, Belgii i Francji, 
Z tą ostatnią reprezentacja Po­
lacy stoczą międzypaństwowy 
mecz drużynowy.

Spotkanie Polska — Francja 
odbędzie się w piątek (20.IV.) 
o igodz. 16 w pawilonie OPO. W 
składzie Francuzów zapowiada­
ni są tacy floreciści, jak Fla- 
ment. Boscheri, Joliot, Bonnin 
i Pietruszka. Polacy też wy­
stąpią w najsilniejszym zesta­
wieniu: Martewicz, Robak,
Zych, Sypniewski i Godeł. W 
rezerwie pozostaną Puzianowski 
i Widera.

W sobotę (21.IV) rozpocznle 
się turniej indywidualny o 
„Złoty floret” pod patronatem 
rektora AWF. Finały przewi­
dziano na godz. 16 w niedzielę 
(22.IV.). Wystartują w nim obok 
naszej czołówki (będzie to jed­
nocześnie turniej klasyfikacyj­
ny) Francuzi, Włosi (Montano, 
Scuri. Servi, Coletti i Mironi), 
Anglicy (Bartlet i Giaister) oraz 
Belgowie (Soumagne i Cocria- 
mont). (L, S.)
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W trosce o rozwój rodziny

ZASIŁEK DLA DZIECI
Codziennie otrzymujemy w 

redakcji kilkanaście telefonów 
i listów dotyczących problema­
tyki zasiłków rodzinnych z 
ZUS. Powtarzające się wciąż 
pytania: kto i w jakiej sytua­
cji ma do nich prawo od ja­
kiej podstawy się je oblicza, 
jakie są zasady ich wypłaty 
itp., świadczą o panującym w 
wielu zakładach pracy w tym 
zakresie zamieszaniu. Trudno 
się zresztą temu dziwić, gdy 
zasadniczy akt prawny, tj. 
Rozporządzenie Ministra Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych z 
31 marca 1974 r. (Dz.U. nr 21 
poz. 127) był już trzykrotnie 
zmieniany i nowelizowany, a 
pięć zarządzeń i okólników u- 
traciło swoją moc prawną 
Jednolitego tekstu rozporzą­
dzenia jak dotychczas nie ma. 
Stąd służby pracownicze za­
kładów mają nieraz sporo kło­
potów z właściwym i prawid­
łowym załatwianiem konkret­
nych spraw.

NABYCIE UPRAWNIEŃ
Prawo do zasiłków rodzin­

nych mają osoby będące pra­
cownikami w rozumieniu ko­
deksu pracy, w tym także:

— osoby zatrudnione na pod­
stawie umowy o pracę w celu 
przygotowania zawodowego i 
zatrudnione w rzemieślniczych 
zakładach w celu nauki zawo­
du — jeżeli otrzymują wyna­
grodzenie co najmniej według 
pierwszej (najniższej) kategorii 
płac,

— uczestnicy ochotniczych 
hufców pracy, zatrudniani na 
podstawie umowy o pracę lub 
umowy o naukę zawodu,

— osoby kierowane za gra­
nicę na podstawie przepisów: 
rozporządzenia Rady Ministrów 
z 27 grudnia 1974 r. (Dz.U nr 
51 poz. 330 oraz Uchwały nr 
47 Rady Ministrów z 5 marca 
1976 r. (Mon. Pol nr 13 poz. 
64).

Z uprawnień ubezpieczenia 
rodzinnego, związanych ze sto­
sunkiem pracy korzystają rów­
nież osoby umieszczone w o- 
środku przystosowania społecz­
nego, jeżeli są zatrudnione: w 
uspołecznionym zakładzie pra­
cy na podstawie skierowania 
dokonanego przez ośrodek lub 
w prowadzonym przez ośrodek 
gospodarstwie pomocniczym.

W SZKOLE I INTERNACIE
PYTANIE: W jakich przy­

padkach przysługuje zasiłek 
rodzinny na uczące się dzieci?

Red.: Zasiłek przysługuje
pracownikowi na wszystkie 
dzieci poniżej 16 lat. Nato­
miast na to dziecko, które u- 
kończyło 16 rok życia przysłu­
guje zasiłek rodzinny, jeśli 
kształci się ono w szkole: pod­
stawowej, zawodowej, średniej 
(ogólnokształcącej, technikum), 
pomaturalnej, wyższej, jak 
również w szkole dla pracu­
jących (wieczorowej), korespon­
dencyjnej, zaocznej — o ile jest 
to szkoła państwowa lub mająca 
uprawnienia szkoły państwo­
wej.

Na równi z kształceniem się 
w szkole traktowane jest u- 
częszczanie na dwuletnie i 
roczne kursy prowadzone przez 
zakłady i ośrodki szkolenia in­
walidów, podległe Ministerstwu 
Zdrowia i Opieki Społecznej.

Natomiast uczęszczanie na in­
ne kursy bez względu na o- 
kres ich trwania, jak również 
studiowanie w wyższej uczelni 
w charakterze wolnego słu­
chacza, nie uprawnia do zasił­
ku rodzinnego

Nie ma również uprawnień 
do zasiłku dziecko studiujące 
w wyższej uczelni w czasie ko­
rzystania z urlopu dziekańskie­
go (z wyjątkiem urlopu dzie­
kańskiego z powodu choroby).

Zasiłek rodzinny na dziecko 
kształcące się w szkole przy­
sługuje przez cały rok szkol­
ny, tj. od 1 września do 31 
sierpnia, a w przypadku, gdy 
dziecko studiuje w wyższej u- 
czelni — przez cały rok aka­
demicki, tj. od 1 października 
do 30 września, a zatem rów­
nież przez okres ferii letnich.

PYTANIE: Czy zakwaterowa­
nie w domu akademickim jest 
formą stypeniium?

Red.: Nie. gdyż premie zwy­
czajne, nagrody okresowe, za-

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-600. Ra­
dom, ut. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. Ś. 10— 
15.30. Za terminowy druk igło- 
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW .Prasa” 41. Je­
rozolimskie 125/121. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca: Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksiąłka-Riich” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW .Prasa- 
Kslążka-Ruch" oraz urzędy po­
cztowe I doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń I kwartał. I półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny.

- do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zł 
kwartalnie 18 zł 
półrocznie 156 zł 
rocznie 312 zł 

Jednos'ki gosoodarkl uspołe­
cznionej instytucje, organizacje 
i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy ramawlaja prenumeratę 
w mlej-cowyth Oddziałach 
RSW .Prasa Kstażka-Ruch”. w 
mieiscowntScIach zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni ooła- 
eaja prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych I u do­
ręczycieli.

prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Ksląłka-Kucb”. 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul Towarowa 28. 
ao-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71 Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za cranicę Jest 
drn*sza  od prenumeraty krajo­
wej o 50 dla zleceniodawców 
indywidualnych I o 100% dla 
zleceniodawców instytucji 1 za­
kładów pracy.

Indeks nr 35058 

siłki losowe, zasiłki rzeczowe, 
uprawnienia do zakwaterowa­
nia w domu akademickim i 
wyżywienia w stołówce stu­
denckiej nie są uważane za 
stypendia.

PYTANIE: Csy na dziecko 
przebywające w specjalnym za­
kładzie wychowawczym zasiłek 
przysługuje?

Red.: Nie. Na dziecko prze­
bywające w zakładzie specjal­
nym, w domu dziecka lub w 
innej placówce opiekuńczo- 
wychowawczej, jak również w 
zakładzie wychowawczym — 
bez względu na wysokość po­
noszonej odpłatności za pobyt 
— zasiłek rodzinny nie przy­
sługuje. Zasada ta nie dotyczy 
jednak zamkniętego zakładu 
opieki zdrowotnej (np. szpita­
la). Podobnie nie przysługuje 
ten zasiłek wówczas, gdy dzie­
cko korzysta z internatu, w 
szkole ponadpodstawowej, prze­
bywa w zakładzie specjalnym 
lub w placówce opiekuńczo- 
wychowawczej Natomiast jeśli 
to dziecko w czasie wakacji 
letnich przebywa w domu ro­
dziców — to za ten okres za­
siłek przysługuje Za pobyt w 
domu w czasie przerw seme­
stralnych. bądź wakacji zimo­
wych — zasiłek się nie należy.

WYSOKOŚĆ ZASIŁKU
PYTANIE: Od czego lalcży 

wysokość sasiłków rodzinnych?
Red.: Wysokość tych zasiłków 

zależy od przeciętnego miesięcz­
nego dochodu przypadającego 
na osobę w rodzinie oraz od 
liczby dzieci. Nie zależy nato­
miast od ich wieku.

Obowiązujące przepisy prze­
widują dwa rodzaje zasiłków: 
w wysokości podstawowej i za­
siłki podwyższone. Jeżeli ko­
misja lekarska ZUS stwierdzi 
trwałe kalectwo dziecka, to 
przysługuje^ na nie dodatkowo 
500 zł miesięcznie.

Jeżeli łączny dochód w rodzi­
nie pracownika na głowę prze­
kracza 1400 zł miesięcznie, lub 
jeżeli jedno z małżonków po­
siada działkę gruntu o po­
wierzchni powyżej 0,5 ha i opła­
ca z tego tytułu podatek grun­
towy, wówczas zasiłek rodzinny 
wypłaca się w podstawowej wy­
sokości. Przy niższym zaś od 
tej kwoty dochodzie — podwyż­
szony.

Samo prawo do zasiłku ro­
dzinnego nabywa pracownik po 
przepracowaniu 3 miesięcy w 
tym samym zakładzie. Waru­
nek ten uważa się za {pełnio­
ny i uwzględnia się okres po­
przedniego zatrudnienia wów­
czas, gdy przerwa w pracy nie 
przekraczała 3 miesięcy oraz 
gdy zwolnienie nastąpiło ze 
strony zakładu pracy.

Jedynie w przypadku dyscy­
plinarnego zwolnienia w po­
przednim zakładzie prawo do 
zasiłku nabywa pracownik po 
upływie 6 miesięcy zatrudnie­
nia.

I jeszcze jeden bardzo waż­
ny przywilej- matce pracują­
cej a korzystającej z bezpłat­
nego urlopu na wychowanie 
dzieci prawo do zasiłku przy­
sługuje przez cały ten okres.

Opr. JOZEF KRUK

Książki nadesłane
POEZJA

Ł. Danielewska — Rajskie po­
dwórko — Wyd. Pozn., str. 98, 
cena 15 zł

J. Grupiński — Stworzysz świat 
albo siebie — Wyd. Pozn., str. 
52, cena 15 zł

H. Oordziej — Odchodzące 
pejzaże — Wyd. Pozn., str. 101, 
cena 12 zł
BELETRYSTYKA POLSKA

B. Jemielita — Piękna ziemia
— Wyd. Pozn., str. 152, cena 
13 zł

K. Suchodolska — Pięć po 
dwunastej — Wyd. Pozn., str. 
134, cena 12 zł

R. Liskowacki — Ballady 
okrutne — Wyd. Pozn., str. 160, 
cena 20 zł
PRZEKŁADY

M. Sariola — Pułapka — Wyd. 
Pozn., str. 224, cena 35 zł

Losy ludzkie (antologia nowel 
i opowiadań szwedzkich) — Wyd. 
Pozn., str. 518, cena 70 zł
TEATRALIA

A. Tairow — Notatki reżysera
— WAiF, str. 196, cena 60 zł

A. Artaud — Teatr i jego so­
bowtór — WAiF, str. 198, cena 
60 z!
DLA DZIECI

J. Przymanowski — Wirl z 
gór — Wyd. Pozn., str. 18, cena 
10 zł

Ogłoszenia drobne
Działkę w Antoniówce pilnie i ta­
nio sprzedam. Radom. telefon 
505-08 W godzinach 17—30. R-1C3
Spawarki transformatorowe, pro­
stowniki motocyklowe tanie wysy­
łam pocztą. Lublin, Pawia 80 — 
Próchniak. R-730606-0
Sprzedam nawóz kurzy na słomie 
oraz kupię 8 ton słomy żytniej. 
Ferma drobiu Trablice 60, poczta 
Kowala. R-103
Zamienię 3 pokoje z kuchnią na 
Ustroniu na 2 pokoje i pokój z 
kuchnią. Oferty „Zycie Radom­
skie” „730731”. R-730731-1

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„CHEMIMET” 

w Radomiu, ul. Langiewicza 24 

zawiadamia, te 29 marca 1979 r.

NASTĄPIŁA WYPŁATA NAGRÓD 
Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD 

za rok 1978 pracownikom Spółdzielni.
Ewentualne reklamacje należy kierować najpóźniej do 30' 

kwietnia 1979 r. dc biura Spółdzielni na piśmie. Po tym ter­
minie reklamacje nie będą uwzględniane. R-104-1

CO
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Iwanow” — go­
dzina 19.

KINA
Bałtyk — „Bitwa o Midway”, 

USA, lat 15, godz. 9.30, 12, 14.30 
j 17. „Mroczny przedmiot pożąda­
nia”, iranc, lat 18, godz. 19.30.

Przyjaźń — „Mandingo”, wL 
USA, lat 18, godz. 15 15. 17.30 i 
19.45.Pokolenie — „Płomienie”, po!, 
lat 15, godz. 9, U i 13, „Oddział”, 
USA, lat 15, godz. 15 i 17. „Z pod­
niesionym czołem”, USA, lat 15, 
godz. 19.Odeon — „San Babila godzina 
30”. włoski, lat 18, godz. 16.30, 17.30 
i 19.30.

Hel — „Taksówkarz”, USA, lat 
18, godz. 15.30, 17.30 i 19.30. „Inny 
mężczyzna, inna szansa”. franc. 
lat 15, godz. 8.46, 11 i 13.15.

Walter — „Dziwna kobieta”, 
ZSRR, cz. I 1 U, lat 15, godz. 15.30. 
„Żołnierze wolności”, ZSRR, lat 18, 
godz. 18.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 13 

— Galeria malarstwa polskiego 
XIX i XX w. „Droga do niepo­
dległości” — wystawa w 60 rocz­
nicę odzyskania niepodległości 
przez Polskę. „W kręgu 1 wysta­
wy sztuki nowoczesnej” — wysta­
wa polskiego malarstwa 1 rysun­
ku z lat 1944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Esterki: gale­
ria „E": Wystawa ilustracji wy­
bitnego artysty plastyka Antonie­
go Uniechowskiego.

Witryny Plastyczne „ART" — 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.
DYŻURY APTEK i POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 1.

Doraźna pomoc Internistyczna - 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana Po­
gotowie dentystyczne czynne co. 
dziennie w godz 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MO 997 
pogotowie gazowe w godz. 7—23 
(517-17), W godz. 23—7 (224-30), w 
niedziele i święta 400-97, pogoto­
wie kanalizacyjne 400-65, komenda 
MO 291-91, pomoc drogowa 981, 
postój taksówek przy pl. Konsty­
tucji 328-52. przj- uL Grodzkiej 
229-52, przy dworcu PKP 268-88. in­
formacja PKP 299-50, PKS 267-76. 
informacja usługowa 367-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica" — „Dziewczyna z 

reklamy", USA. lat 18. godz. 16 
1 18.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999 Straż pożarna 998 Posterunek 
MO 997. Pogotowie enerąetyczne 
530. Postój taksówek 725 Zaiazd 
Myśliwski <11. sklep „Dacia" 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżką” — „Komisarz w 
spódnicy” iranc. lat 15, godz. 18.

Telefony; Apteka 25. Ośrodek 
zdrowia 26. Postój taksówek 53 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 
47. przedszkole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Dług! wee­
kend”, hiszp. lat 15. godz. 16, 17 
I 19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998 posterunek 
MO 997 Biblioteka 23-56. Dom 
kultury 24-97. Ośrodek zdrowia 
22-45, Postój, taksówek 23-11 Przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 
26-52 Apteka 11-05 lub 21-64. Dwo­
rzec PKS 24-61.
GABBATKA

Kino „Las” — „Trędowata” 
poi. lat 15 godz. 17. „Ordynat MI- 
chorowski”, poi. lat 15, godz. 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07 ośro. 
dek zdrowia 73, postój taksówek 
53. urząd gminy 194, straż pożar­
na 8. gospoda 34 kino 141. przy­
chodnia rejonowa 156.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „próba og­
nia 1 wody”, po!., lat 15. godz 
17 i 19.
Telefony: apteka 61. biblioteka 

266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269. księgarnia 15. posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101. Apte­
ka 29. Posterunek MO 77. Ośro­
dek zdrowia 17. Straż pożarna 88, 
Zakład energetyczny 60. restaura­
cja „Turysta” 14, Urząd gminy 
— naczelnik 89
jedlnia Letnisko

Telefony: Apteka 48, tzba. po­
rodowa 38, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23, Restauracja 
„Leśna” UO. Straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Portret Shun- 
kin”, jap lat 18. godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 997,
pogotowie ratunkowe 999, straż po­
żarna 998. pogotowie energetyczne 
23-41. kino 23-54. muzeum regional­
ne 33-72. urząd miasta i gminy 
31-23, przychodnia rejonowa 22-94, 
apteka 23-32 lub 37-81, biblioteka 
21-58.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „San Babila 
godzina 30”, wl. la*  18. godz. 17 
i 19.

Telefony: Apteka *2,  dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, Kino 194. 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07. Pogotowie ratunkowe 09. Przy­
chodnia rejonowa 154. Straż po­
żarna 169, szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09, posterunek ener­
getyczny 161, CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Dick 1 lane” 
USA, la*  15, godz. 18 i 20.

Telefony; Apteka 46, Dworzec 
PKS 297. Posterunek MO 7, Szpi­
tal rejonowy 55 Postój taksówek 
88. naczelnik 266. straż pożarna 6, 
gminna spółdzielnia 29. kawiarnia 
160 — przychodnia rejonowa 45.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „O jeden 
most za daleko”, ang. lat 15, godz. 
16 i 18.
Telefony: apteka 10. gminna

spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta-

/ GDZIE
cja PKP 50, straż pożarna 88, na­
czelnik 145, księgarnia 51, przy­
chodnia rejonowa 89.
PIONKI

Kino „Chemik" — „Wśród noc­
nej ciszy”, poL, lat 18, godz. 17 
1 19.

Telefony: Pogotowi*  MO 397, 
Pogotowie ratunkowe 309. Straż 
pożarna 308, Apteka 310, Pogotowie 
energetyczne 306, Przychodnia re­
jonowa 323, Restauracja „Adria • 
552, Izba porodowa 548, Urząd gmi­
ny — naczelnik 513, kierunkowy u.
PRZYTYK

Telefony: Apteka 34, Posteru­
nek MO 77, Ośrodek zdrowia 69, 
Straż pożarna 93, gminna spół­
dzielnia 92, Przedszkole 66
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „Szpinak 
czyni cuda”, CSRS, lat 12, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony; Posterunek MO 91, Po­
gotowie ratunkowe 09. Straż po­
żarna 03 Apteka 239. Dom kul­
tury 473, Urząd miasta 1 gminy 
427, Ośrodek zdrowia 313, Izba 
porodowa 317. Dworzec PKS 52.
SKARYSZEW

Telefony: Apteka 13. Posterunek 
MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia II, Urząd miasta 1 ‘
ny 89. Przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Azyl”, 
lat 15, godz. 16, 10 i 30.

Telefony. Apteka 55, Dom

gml-

poi.

Lucy- 
lat 12,
poro-

7. po.

Telefony. Apteka 55, Dom kul­
tury 246 Posterunek MO 07. Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 
09, Przychodnia rejonowa 353. 
CPN 136, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie in­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe” czynne codziennie w 
godz 10—19, w soboty od 9 do 15.30, 
w poniedziałki i dni poświątecz- 
ne — nieczynne.
WIERZBICA

Kino „Venus” — „Królewskie 
marzenia”, USA, lat 15, godz. 18.

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11, posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19, urząd gminy — 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Czy 
na to dziewczyna”, poi. 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 2, izba 
dowa 133, posterunek MO 
gotowie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 279. ośrodek zdrowia 21, 
CPN 120. PKS 69, stanica wodna 
PTTK 143, muzeum 267.

Muzeum im. Kazimierza Pułas­
kiego czynne codziennie w godz. 
9—15.30, poniedziałki i dni pośwlą- 
teczne — nieczynne.

Ekspozycja stała: Kazimierz Pu­
łaski i udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym i społe­
cznym Stanów Zjednoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Rocky”, USA, 
lat 15. godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999 straż porażna 998. posterunek 
MO 997. apteka 27 20 postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum im Jana Kochanowskie­
go - ekspozycja stała „Zycie i 
twórczość Jana Kochanowskiego”.

RADIO

1

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00
5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 

NURT — pedagogika „Psycholo­
giczne uwarunkowania procesu 
kształcenia” 6.25—8.00 Sygnały dnia 
9.05—11.40 Cztery pory roku 11.25 
Niezapomniane stronice „Kamien­
ny świat” 11.40 Tu Radio Kierow­
ców 12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Mozaika polskich melodii 12.45 
Roln. kwadrans 13.01 Mel. świata
13.20 Parada jazzu tradycyjnego
13.40 Kącik melomana 14.00 Studio 
„Gama” (ok. godz. 14.05 Informacje 
dla kierowców) 14.20 Studio Re­
laks 14.25 Studio „Gama” 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama" (ok. 15.45 Infor­
macje dla kierowców) 16.00—18.25 
Tu Jedynka 17.30—18.00 Radioku- 
rier 18.00 Tu Jedynka c.d. 18.25 
Nie tylko dla kterowców 18.33 
Konc. życzeń 19.15 Warszawska 
Orkiestra PRiTV 19.40 Solo i w 
kąpieli 20.05 Wirtuozi różnych in­
strumentów 20.30 Mel., do których 
chętnie wracamy 21.05 Kronika 
sportowa 21.15 Komunikaty Totali­
zatora Sportowego 21.18 Koncert z 
nagrań Ork. PRiTV 22.00 Z kraju 
i ze świata 22.20 Tu Radio Kierow­
ców 23.25 Rzeszów na muzycznej 
antenie 23.00 Wita Was Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 1.05 2.05 3.05 — Noc z melodią 
piosenką z Katowic
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie
Program II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 
5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 6.45 Mi­
strzowie miniatury instrumental­
nej 7.05 Śpiewa Ewa Śnieżanka
7.15 Duet gitar klasycznych 7.35 
Małe muzykowanie 8.00 Izaak Al- 
beniz — Suita na fortepian „Ibe- 
ria” 8.35 Dialogi i zbliżenia 9.30 
My 79 9.40 Dla przedszkoli 10.00 
Czytamy klasyków 10.30 Jazz na 
gitarze 10.40 Sprawy codzienne 
11.00 Nowe nagrania radiowe 11.35 
Postęp w gospodarstwie domowym 
11.45 Muzyka 12.05 Muzyka dawnej 
Warszawy 12.25 Muzyka Baroku 
13.00 Wokół spraw naszego stołu
13.15 M. Ravel — „La Valse" 13.36 
Ze wsi i o wsi 13.51 Pieśni Faure’- 
go Ravela 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej 14.25 Tu Radio — Mo­
skwa 14.45 Muzyka Mozarta 15.29 
Popołudnie dziewcząt i chłopców 
16.00 Przeboje filmowe 16.10 Konc. 
życzeń miłośników muzyki 16.40 
„Ucieczka’’ — fragment 17.00 Spot­
kanie z piosenką radziecką 17.20 
„Europejski mit erotyczny’’ 11.40 
„Roznoslciel mleka" 18.00 XXI Mię­
dzynarodowy Festiwal Muzyki Or­
ganowej — Oliwa 78 18.25 Plebi­
scyt Studia „Gama” 18.40 Ludzie, 
wśród których żyjemy 10.05 Poezja 
i muzyka 19.30 Konc. Polskiej Or­
kiestry Kameralnej w Berlinie 
Zach. 20.17 Rozmowy o filmie (w 
przerwie koncertu) 20.37 d.c. kon­
certu 21.40 Pleśni (chansons) Guil- 
laume’a de Machaut 22.00 T.P.R. 
„Zbrodnia z premedytacją" 22.45 
Johannes Brahms: 2 pieśni op. 91 
23.00 Granice jazzu 23.36 Co sły­
chać w świecie 23.40 Muzyk*  n*  
dobranoc.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 2J.OO 0.50
6.00—8.00 Między snem ■ dniem

8.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Królewska ryba” — ode. 9.10 
Standardy gra Art van Damne 6.30 
Nasz rok 79-ty 9.45 I Sonata fort, 
fls-moll op. 11 R. Schumanna 10.35 
Kiermasz płyt 11.00 Dzień jak co 
dzień 11.30 Spotkania na szczycie 
12.05 W tonacji Trójki 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Hotel św. 
Augustyna” 14.0*  Dzieła Ollviera 
Mossiaena 15.05 Muzyk*  1 polskich 

ode.

filmów 15.40 Gitara, kastantety 
i piosenka 16.00 Pokój w piekle
16.20 Muzykobranie 16.45 Nasz rok 
79-ty 17.05 Muzyczna poczta UKF
17.40 Studio Nagrań 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relaksu 
19.00 Codziennie powieść — S. Że­
romski „Przedwiośnie” — ode.
19.35 Opera tygodnia — C. Monte- 
verdi — Koronacja Poppei 19.50 
„Królewska ryba” — ode. 20.00 In- 
terradio — aktualności 20.40 „In­
dyjskie Polonica” 21.00 Flora Pu- 
rim na Festiwalu Newport 78 21.20 
Beethoven właściciel mózgu 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 
Trzy kwadranse jazzu 23.00 Współ­
cześni poeci Szwecji 23.05 Między 
dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Radiowy Almanach Sporto­

wy 6.10 NURT — pedagogika 6.30 
Rytm 1 piosenka 6.45—7.40 Dzień 
dobry, Warszawo 7.40 Radio dedy­
kuje 8.00 Śpiewają „Ali Babki"
8.10 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących Metodyka 8.25 
Antologia sonaty fortepianowej 
9.00 Dla kl. IV (wych. muzyczne)
9.20 Podróże muzyczne po kraju
9.40 Dla przedszkoli 10.00 Dla kl. 
VIII (wych. obywatelskie) 10.20 
Estrada przyjaźni 11.00 Dla szkół 
średnich (wych. muzyczne) 11.30 
Fragmenty oryginalnej wersji 
„Borysa Godunowa" — stereo lok. 
12.05—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi 
i Podlasia 12.25 Giełda płyt — ste­
reo lok. 13.00 Jęz. rosyjski 13.15 
Przeboje musicali 13.25 Nie tylko 
dla słuchaczy w mundurach 13.50 
Tu Studio Stereo (stereo ogólno­
polskie) 14.00 Naukowcy rolnikom
14.15 Tu Studio Stereo — stereo 
ogólnopolskie 14.45 Arabskie in­
strumenty ludowe 15.05 Wizerunki 
ludzi myślących 15.40 Książki, do 
których wracamy „Wióry" 16.05 
Jęz. łaciński 16.25 Z dala od utar­
tych szlaków — Szczawa 16.40—18.20 
Program WORT 16.40 Tu Studio 4 
stereo lok. 17.00 Na Warszawskiej 
Fali 17.20 Słuchaj nas 18.25 Mi­
strzowie pióra 19.00 SOS dla bio­
sfery 19.15 Jęz. angielski 19.30 Dni 
Muzyki Karola Szymanowskiego — 
Zakopane 1979 stereo lok. 20.20 
Benjamin Britten „Spring Sym- 
phony” — Symfonia wiosenna np. 
44 (stereo lok.) 21.10 R. Schumann 
— Kwartet smyczkowy A-dur op. 
41 nr 3 — stereo lok. 21.42 Laureaci 
chopinowscy na płytach 22.15 Kra­
je 1 wydarzenia 22.35 W kręgu 
syntezy historycznej 22.50 Śpiewa­
jąc o wiośnie.

TELEWIZJA
Program I

Program dnia
NURT — Nauki polityczne 
Obiektyw
Dziennik (kolor)
Dla dzieci: „Piątek z Pankra-

15.25
15.30
16.00
16.20
16.30 

cym” (kolor)
16.55 „Pamięć serca” — film doku­

mentalny
17.20 Magazyn motoryzacyjny (ko­

lor)
17.45 „Nawodnić pustynie” — film 

dokumentalny (kolor)
18.00 „Alarm miłosny" — program 

rozrywkowy (kolor)
18.30 „Profesor i panna” — ode. X 

pt. „Profesor 1 miłość” (odcinek 
ostatni) — film prod. TV jugo­
słowiańskiej

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Telewizji- Michał Ba­

łucki — „Ciężkie czasy" — reż. 
— Jerzy Afanasjew

21.40 Studio Sport
22.40 Dziennik (kolor)
22.55 W minutę po premierze — 

„Godzina zero” (kolor)

kl.

Programy oświatowe
e.OO TTR, RTSS Język polski
6.30 TTR, RTSS Fizyka

10.00 Dla szkól: Geografia, kl. 
(kolor)

11.05 Dla szkół: Program dla 
I—II (kolor)

Dla szkól: Geografia, kl. VIII 
TTR, RTSS Matematyka 
TTR, RTSS — Biologia 
Redakcja Szkolna zapowiada

VI

12.00
12.45
13.25
15.10

Program II
Język francuski. Kura pod-16.36 . . _______  ___  __

stawowy, lek. 27 (kolor)
17.00 „Mam pomysł” (kolor)
17.30 Studio Sport — Poradnik Tu­

rysty (kolor)
18.00 Poradnik Działkowicza — 

wiosenne prace agrotechniczne 
na działce

18.30 Klub Jazzowy Studia Gama 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Wspomnień Zbigniew 

Stolarek — „Sygnet — Pieśń o 
wierności”

21.25 24 Godziny (kolor)
21.35 Premiera w dwójce: „Lekcja 

anatomii” — film prod. RFN, 
reż. K. Zanussi

O czym pisze prasa zakładowa

Odpowiedzialność miarą wartości
Stosunkowo rzadko na ła­

mach prasy zakładowej poru­
sza się tematy żwiązane z ja­
kością kadr, zależnościami mię­
dzy stosunkiem pracownika do 
firmy a jego efektami produk­
cyjnymi, analizą przyczyn nie- 
sprawdzania się ludzi na swo­
ich stanowiskach. Warto więc 
zwrócić uwagę na dużą publi­
kację zamieszczoną w „Radiow­
cu”, piśmie załogi ZRK, a do­
tyczącą roli działalności wy- 
chowawczej wśród pracowni­
ków i jej wpływu na wydaj­
ność i jakość pracy. Działal­
ność ta, nabierająca ostatnio 
coraz większego znaczenia 
przejawia się przede wszystkim, 
zdaniem autora w odpowied­
nio prowadzonej polityce kad­
rowej:

„Realizacja zasad polityki 
kadrowej powinna sprzyjać e- 
fektywnemu wykorzystaniu za­
trudnionych pracowników, ich 
wiedzy, i umiejętności (...). Jed­
nym z warunków powodzenia 
w tym zakresie jest utrwalenie 
przekonania, że podstawową 
miarą wartości pracowniczej 
jest rzetelna i efektywna w 
skutkach praca, jak też i prze­
świadczenie, że tylko taka pra­
ca stanowić będzie podstawo­
we kryterium oceny, a zara­
zem będzie miernikiem predy­
spozycji do wszelkich wyróż­
nień i awansów.”

Dalej „Radiowiec” sugeruje, 
te dużą pomocą w lepszym 
wykorzystaniu kwalifikacji 
kadr, zarówno na stanowi­
skach kierowniczych jak i pro­
dukcyjnych, mogłyby być o-
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W maju mijają terminy przyjęć

Wojsko - nauka - zawód
do 
Do 
u- 
do

W maju mija termin składa­
nia podań i dokumentów 
wyższych szkół oficerskich. 
10 maja dokumenty składają 
biegający się o przyjęcie 
Wojskowej Akademii Technicz­
nej, Wojskowej Akademii Me­
dycznej, Wyższej Szkoły Mary­
narki Wojennej i Wyższej Ofi­
cerskiej Szkoły Lotniczej. Na­
tomiast do 20 maja przyjmują 
dokumenty pozostałe szkoły ofi­
cerskie. Poniżej zamieszczamy 
pytania i odpowiedzi zadawane 
w trakcie naszej konsultacji pt. 
Wojsko — nauka — zawód. Wy­
jaśnią one zainteresowanym wie­
le spraw i być może, pomogą w 
wyborze właściwej uczelni woj­
skowej.

— W tym roku kończę tech­
nikum mechaniczne. Proszę o 
garść informacji na temat Wyż­
szej Szkoły Oficerskiej Wojsk 
Zmechanizowanych we Wrocła­
wiu. Interesują mnie również 
warunki przyjęcia do tej szkoły.

— Jest to najstarsza uczelnia 
Ludowego Wojska Polskiego. 
Kształci ona dowódców podod­
działów i oficerów politycznych 
dla wojsk zmechanizowanych i 
ochrony pogranicza. Istnieje 
także w tej szkole wydzielony 
pododdział, w którym kształcą 
się kandydaci na oficerów wy­
chowania fizycznego.

Od kandydatów wymagane są 
następujące warunki: wiek do 
24 lat, obywatelstwo polskie, 
odpowiednie wartości moralne i 
polityczne, stan wolny, zdolność 
do służby wojskowej w charak­
terze kandydata na żołnierza za­
wodowego, stwierdzona orzecze­
niem właściwej wojskowej ko­
misji lekarskiej oraz wykształ­
cenie średnie, uprawniające do 
studiów w szkołach 'wyższych.

Obowiązują następujące egza­
miny: wiadomości o Polsce i 
świecie współczesnym — ustny, 

testowy, fizyka 
Pi-

matematyka
— testowy, język obcy 
semny.

☆
— Chcę kandydować do Wyż­

szej Szkoły Oficerskiej Wojsk 
Pancernych w Poznaniu. Czy 
jeżeli zdam egzamin, lecz ze 
względu na ograniczoną ilość 
miejsc nie zostanę przyjęty, bę­
dę mógł zwrócić się o przyjęcie 
do innej WSO?

— Tak. Informacji szczegóło­
wych w tej sprawie 
oficerowie tych szkół, 
dnio po ogłoszeniu 
egzaminów.

udzielają 
bezpośre- 
wyników

☆
— Dzień dobry. Po skończeniu 

technikum otrzymałem świadec­
two z ocenami bardzo dobrymi 
i dobrymi. Czy ubiegając się o 
przyjęcie do wyższej szkoty ofi­
cerskiej mogę być zwolniony od 
egzaminów wstępnych?

— Prawo przyjęcia do WSO na 
pierwszy rok studiów bez zda­
wania egzaminów wstępnych na 
dowolnie obraną specjalność 
przysługuje m. in. absolwentom 
szkół średnich posiadającym na 
świadectwie dojrzałości bardzo 
dobre oceny przynajmniej z 
jednego z kierunkowych przed­
miotów egzaminacyjnych na stu­
dia (lub przysposobienia obron­
nego wybranego jako przedmiot 
egzaminacyjny na egzaminie 
dojrzałości), legitymującym 
jednocześnie średnią oceną 
świadectwie 
mniejszą niż 4,00.

się 
na 

niedojrzalości

☆

Czy przysługuje mi 
z egzaminu wstęp-

— Panie pułkowniku. Jestem 
laureatem ogólnopolskiej „Olim­
piady wiedzy o Polsce i święcie 
wspó’czesnym”. Ubiegam się o 
przyjęcie do WSO na wydział 
polityczny, 
zwolnienie 
nego?

— Będzie 
storii. która 

pan zwolniony z hi- 
jest jednym z przed-

kresowe oceny wyników pra­
cy. Tego typu oceny miałyby 
też duże oddziaływanie wycho­
wawcze. Wymaga to jednak u- 
proszczenia dotychczas stosowa­
nych systemów i związania o- 
ceny z kryteriami awansu.

Do teorii przedstawionej w 
„Radiowcu” można dodać kon­
kretne przykłady przedstawia­
ne z kolei przez „Skrzydła”, ga­
zetę „PZL-Warszawa”, w arty­
kule pt. „Odpowiedzialność 
konkretna a nie anonimowa”. 
Omawia się tu różne przejawy 
„przerzucania” odpowiedzial­
ności za niewykonanie swoich 
zadań na innych. A jest to 
możliwe, bo nie wiadomo, kto 
powinien podpisać się pod da­
nym dziełem. Zwraca się przy 
tym uwagę, na fakt, że zjawi­
sko nieodpowiedzialności rodzi 
się także w momencie gdy 
istotne funkcje pełnią ludzie, 
delikatnie określając — nie­
odpowiedni.:

„Z naszego przedsiębiorstwa 
— czytamy w „Skrzydłach” — 
odchodzi bardzo dużo ludzi. Od­
chodzą różni: lepsi, gorsi, wśród 
nich wiele tzw. miernot albo 
wręcz brakorobów. Nie byłby 
to fakt godny odnotowania, 
gdyby nie to, że ci ludzie u 
nas wręcz nieudolni, słabi, zaj­
mują gdzie indziej wysokie sta­
nowiska — stają się kierowni­
kami, a nawet dyrektorami. 
Wsadzono nam kiedyż takiego 
dyrektora, reprezentującego po­
ziom miernego urzędnika, któ­
rego z hukiem wyrzucano, a 
który teraz jest przedstawicie­
lem Polski w ważnej jednost­

miotów kierunkowych na poli­
tyczny kierunek studiów.

Dla uzupełnienia dodam, że 
podobne uprawnienia mają np. 
zwycięzcy „Olimpiady che­
micznej”. Posiadają oni prawo 
przyjęcia na WAT na specjal­
ność wojsk chemicznych, jak 
również na WAM na dowolnie 
obrany kierunek.

— Dzień dobry. Interesuje 
mnie jakie kierunki studiów są 
w Wojskowej Akademii Medycz­
nej w Łodzi I ile lat trwają?

— Studia lekarskie trwają 
sześć lat; studia o kierunku 
stomatologicznym — pięć lat; 
studia o kierunku farmaceu­
tycznym — pięć lat; studia o 
kierunku psychologicznym — 
cztery i pól roku.

— Interesuje mnie służba 
wojskowa na morzu. Jakie ist­
nieją wydziały studiów w Wyż­
szej Szkole Marynarki Wojennej 
w Gdyni?

— Są dwa wydziały: dowód­
czy i techniczny. Na Wydziale 
Dowódczym są następujące 
specjalizacje: studia o kierunku 
nawigacyjnjrm i uzbrojenia 
okrętowego; studia o kierunku 
politycznym, przygotowujące
oficerów politycznych dla Ma­
rynarki Wojennej.

Natomiast na Wydziale Tech­
nicznym są następujące specja­
lizacje: studia o kierunku me­
chanicznym i studia o kierunku 
elektrycznym.

☆
— Panie Pułkowniku, ukoń­

czyłem 3-letnią zasadniczą 
szkolę zawodową w specjalności 
tokarz. Interesuję się lotnictwem. 
Czy z moim wykształceniem 
mogę starać się o przyjęcie do 
jakiejś szkoty?

☆

☆

— Tak. na 3-letni okres nau­
czania. Po zakończeniu nauki w 
tej szkole otrzyma pan świade­
ctwo dojrzałości oraz tytuł tech­
nika wojsk lotniczych.

☆
— Syn mój w tym roku koń­

czy 20 lat. Ma wykształcenie 
średnie ogólnokształcące. Chciał- 
by pracować w administracji 
wojskowej. Czy istnieje taka 
szkoła?

— Tak, szkoła chorążych ad­
ministracji wojskowej. Absol­
wenci przewidziani 
cy w Wojskowych 
Uzupełnień.

są do pra- 
Komendach

Jak długo trwa nauka?
— Jeden rok. Po 

programu szkolenia
zakończeniu 

________  _____ i pomyśl­
nym złożeniu egzaminów koń­
cowych absolwenci otrzymują 
stopień młodszego chorążego.

— Czy po ukończeniu tej szko­
ły można studiować w trybie 
wieczorowym lub zaocznym?

— Tak, a po złożeniu odpo­
wiednich egzaminów absolwent 
studiów wyższych może być 
mianowany oficerem.

Opr.: KRZYSZTOF GÓRSKI
JERZY STOLAREK

Odpowiedzi redakcji
TADEUSZ G. Pracownikowi 

przysługuje nagroda z zakłado­
wego funduszu nagród — trzy­
nastka, jeżeli nienagannie prze­
pracował cały rok kalendarzo­
wy. W tym konkretnym przy­
padku podjęcie pracy w nowym 
zakładzie w połowie lutego wy­
klucza pracownika do tych u- 
prawnień za dany rok. (Ustawa 
z 23 VI 1973 r. Dź. U. nr 27 
poz. 150). (Ost.)

ce gospodarczej za granicą. Po- 
wstaje więc pytanie, czy stać 
nas na ciągle eksperymenty, 
dawanie szans, pozwalanie na 
„sprawdzanie się" na innym 
odcinku? Czy nie powinniśmy 
ludzi zacząć wreszcie rozliczać 
z kwalifikacji i odpowiedzial­
ności?"

Niejako podsumowuje całą 
sprawę publicysta „Echosondy” 
— dwutygodnika Zakładów 
Elektronicznych WAREL przy­
pominając zadania stojące 
przed organizacją partyjną: 
„Wiele trzeba zrobić na odcin­
ku poprawy jakości, przygoto­
wania produkcji, organizacji 
pracy, zaopatrzenia warsztatu 
pracy w narzędzia. Szczególną 
uwagę należy zwrócić na me­
tody kontroli. Od indywidual­
nego podejścia do tych spraw, 
rzetelnej pracy i odpowiedzial­
ności każdego z nas (bez tak 
często jeszcze stosowanej „spy- 
choterapii’ czyli to nie ja, to 
on) zależy, czy zadania stawia­
ne przed nami zostaną zrealizo­
wane w pełni (...). Należy zna­
leźć więcej czasu na bezpo­
średnie rozmowy, na codzienny 
kontakt z pracownikami. Moż­
na w ten sposób uniknąć sze­
regu błędów, kłopotów, zwró­
cić uwagę na sprawy bieżące, 
na problemy, których załatwie­
nia nie należy odkładać do ju­
tra".

Dodajmy — ten kontakt po­
zwoliłby rzetelniej ocenić tak 
jedną jak i drugą stronę i zwe­
ryfikować ich postawy wobec 
zakładu.

kmk
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Porządkowanie terenów * * łączniki z Potkanowa * Nowe nawierzchnie 
w Grójcu * Paczkowane warzywa do sklepów

n
W Radomiu odbyły się eli­

minacje miejskie konkursu 
„Rodzina i prawo”, którego 
organizatorem jest Zarząd 
Główny Ligi Kobiet.

Na szczeblu miejskim zwy­
ciężył i zakwalifikował się do 
eliminacji wojewódzkich 
Jerzy Fijałkowski.

Komisja konkursowa 
składzie: przewodnicząca, 
dzia Sądu Wojewódzkiego — 
Jadwiga Łusakowska, człon­
kowie: radca prawny — Anna 
Witkowska, adwokat Maria 
Gajewicz i członek Rady Ad­
wokackiej 
Suwała — 
pisemne i 
konkursu, 
wykazali oni dobrą znajomość 
zagadnień — odpowiadając na 
pytania z obowiązującego ze­
stawu bibliograficznego.

Nagrody dla zwycięzców u- 
fundowała Wojewódzka Bi­
blioteka Publiczna i WSS 
„Społem” w Radomiu.

Eliminacje wojewódzkie od­
będą się 18 kwietnia br. (n)

„Dyrektor Muzeum Okrę­
gowego w 
mie prosi 
uroczyste 
Malarstwa
XX wieku"..

Żeby zdążyć z zapowiedzią 
dla czytelników musieliśmy 
wyprzedzić naszą wizytą
siejszy, uroczysty dla 
zeum dzień, wchodząc 
przed czasem i jeszcze 
„kuchni”. W parterowej częś­
ci, świeżo po remoncie od­
mienionej 1 udostojnionej, 
trwały jeszcze prace. Na ścia­
nie w pierwszej sali, której 
ostateczna koncepcja ekspo­
zycyjna rodziła się najdłużej, 
zawieszano jeszcze obrazy. 
Majstrowano coś przy ozdob­
nych kratach w oknach, tu 
i ówdzie leżały pędzle, kłęb­
ki żyłki do zawieszania obra­
zów. Ale dyrektor mgr To­
masz Palacz był już spokoj-

rodzinne sadzenie

Niech każde dziecko 
ma własne drzewko!

Prace połowę w pełni

Radomscy drogowcy i 
Miejskiego Zarządu Dróg i 
Mostów mają w tym roku 
szczególnie odpowiedzialne 
zadania. Usuwanie skutków 
zimy, naprawa wielu kilome­
trów nawierzchni, wreszcie 
realizacja bieżących planów 
inwestycyjnych, to wystarcza­
jąco dużo, by mówić o obo­
wiązkach, jakich jeszcze 
przedsiębiorstwo nie miało. A 
mimo to są jeszcze inne am­
bicje.

Zrobienia czegoś więcej dla 
miasta, dla siebie. Stąd właś­
nie podjęty czyn 35-lecia. Dla 
uczczenia jubileuszu załoga 
MZDiM postanowiła wykonać 
trybuny w realizowanym 
obecnie amfiteatrze na Obo- 
zisku, a ponadto wiele prac 
porządkowych, które podnio-

Sympozjum 
w „Budochemie”

Z okazji Miesiąca Pamięci 
Narodowej, Wojewódzki Od­
dział Stowarzyszenia PAX, re­
dakcja WTK i Rzemieślnicza 
Spółdzielnia „Metalowców” or­
ganizują sympozjum na temat 
„Szare Szeregi ziemi radom­
skiej w walce z okupantem”.

Referaty wygłoszą: Miro­
sław Mazurkiewicz — „Histo­
ria harcerstwa polskiego 
(1910—1939)”, dr Zacheusz Pa­
wlak — „Geneza i cel działa­
nia Szarych Szeregów", Jan 
Seredyński — „Byłem razem z 
nimi”, mgr Jan Franecki — 
„Martyrologia młodzieży ziemi 
radomskiej (1939—1945”).

Sympozjum odbędzie się w 
sobotę, 21 bm. w sali „Budo- 
chemu”, przy ul. Struga 26/28. 
Początek godz. 17.30. (bw)

Marsze na orientację 
w Lesie Kapiurskim

Zarz.-.d Oddziału PTTK w 
Radomiu wspólnie z Komisją 
Turystyki Pieszej i Górskiej 
organizuje 6 maja marsze na 
orientację. Celem tej imprezy 
jest kształcenie umiejętności 
poruszania się w terenie z 
wykorzystaniem mapy i kom­
pasu, pogłębienie kultury tu­
rystycznego zachowania się.

Marsze rozegrane zostaną 
w trzech kategoriach wieko­
wych: dla uczniów szkół pod­
stawowych (do 15 lat), dla 
uczniów szkół ponadpodsta­
wowych (do 19 lat) i osób, 
które ukończyły 19 rok życia. 
Impreza odbędzie się w Lesie 
Kapturskim.

Zgłoszenia przyjmuje i 
bliższych informacji udziela 
Zarząd Oddziału PTTK ul. 
Traugutta 46/48 tel. 225-26 w 
terminie do 21 bm. (bw)

W kwietniowym WIK-u
W nowej szacie graficznej 

ukazał się kolejny, kwietniowy 
numer Wojewódzkiego Infor­
matora Kulturalnego, który — 
jak zwykle — zawiera porcję 
interesujących publikacji do­
tyczących aktualnych i waż­
nych problem św kulturalnych 
(i nie tylko) województwa ra­
domskiego.

Od czterech lat w Radomiu, 
pod koniec kwietnia, odbywa­
ją się centralne eliminacje 
Ogólnopolsk'ego Konkursu 
Piosenki Radzieckiej. Pisze na 
ten temat Czesław T. Zwolski 
w artykule „Jak co roku na 
wiosnę...”.

Kwiecień to Miesiąc Pamię­
ci Narodowej. Z tej okazji Jó­
zef Lachtara na łamach WIK-u 
prezentuje wieś Mszadlę w 
gminie Przyłrjk oraz bogate 
karty walk partyzanckich na 
tym terenie.

Ludowe zwyczaje wielkano­
cne — to tytuł publikacji Ste­
fana Rosińskiego, który przy­
pomina nwyczaje i obrzędy lu­
dowe we ws’ach rogionu ra­
domskie. Zainteresowanych 
obrzędami ludowymi odsyłamy 
także do szkicu „Ścięcie śmier­
ci” napisanego przez Adama 
Zielez'ńskiego.

Jaki jest obraz życia muzy­
cznego w Radomiu — pisze 
Zbigniew Sadowski natomiast 
refleksjami po naradzie z go­
spodarzami klubów „Ruchu” 
dzieli się Stefan Młodawski.

Stały kącik literacki zawiera 
wiersze młodego radomskiego 
poety — Władysława Koby. 
Jak zawsze WIK proponuje 
najciekawsze imprezy, które w 
bieża.cym miesiącu organizo­
wane są w placówkach kultu­
ralnych w województwie ra­
domskim. Nowy numer można 
nabyć w kioskach „Ruchu” 

(bw)

KRONIKA DNIA
Kolegium d/s. wykroczeń przy 

naczelniku miasta w pionkach roz­
patrzyło w trybie przyspieszonym 
i ukarało grzywną w wysokości < 
tys. zł (z ewentualną zamianą na 
85 dni aresztu) 3T-letniego Bogu­
sława Barana, zam. w pionkach, 
przy ul. Jordanowskiej 4, który 
w stanio nietrzeźwym zakłócił spo­
kój w miejscu publicznym.

są estetykę miasta. Do tych 
ostatnich trzeba zaliczyć po­
rządkowanie terenów w rejo­
nie ulic Kelles-Krauza, Beto­
nowej i Staszica, w obrębie 
ul. Tochtermana oraz ul. Ko­
lejowej i Śląskiej. Ponadto 
wykonane zostaną roboty 
przygotowujące ul. Mariacką 
do przyszłorocznej przebudo­
wy, oraz boisko przy Szkole 
Podstawowej nr 28.

Dekoracja jakiej nie było
Gdy w lutym br. zastana­

wiano się nad możliwościami 
wykonania dla Radomia este­
tycznych, metalowych stela­
ży, takich które w ub. roku 
wypożyczaliśmy z Lublina, a 
służących do dekoracji mia­
sta na wszelkie okazje, nikt 
nie wierzył, że można je bę­
dzie wykonać jeszcze w bie­
żącym roku, nie mówiąc już 
o 1 maja. A jednak. Zebrali 
się szefowie kilku przedsię­
biorstw oraz szkół i powie­
dzieli: — spróbujemy zrobić 
stelaże w ekspregowym tem­
pie. To będzie nasz czyn 35- 
-lecia. Podzielono zadania 
Dziś można już stwierdzić, że 
szczere chęci zmierzające do 
poprawienia wyglądu miasta 
przyniosły wymierne efekty.

Przez niespełna 2 miesiące 
wykonano ponad 11 km rur 
łącznikowych, 5 tys. samych 
węzłów łącznikowych o wca­
le nie prostej konstrukcji, 
oraz przeszło tysiąc ram do 
obciągnięcia płótnem. Łączni­
ki wykonywała fabryka w 
Potkanowie, wiercenie i gwin­
towanie węzłów — ZSZ 
ZREMB, Technikum Mecha­
niczne, ZSZ Odlewni Radom­
skich i ZSZ nr 2, ogromnie 
pracochłonne końcówki do 
rur — ZSZ „Waltera”, odcin­
ki rur z gwintowanymi za­
kończeniami — „Termowent" 
i „Energoprem”, podstawy 
konstrukcji — ZNTK, ramy 
— KBM. Ogólną wartość ro­
bót szacuje się na ponad 1 
min zł.

Obecnie trwa montaż ste­
laży. Za kilka dni zobaczymy 
je przy głównych trasach 
wlotowych do Radomia oraz 
w kilku centralnych punk­
tach miasta. Będzie to deko­
racja, jakiej Radom jeszcze 
nie miał.

Nowe chodniki dla Grójca
Otrzymaliśmy informacje z 

Wojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrodniczej, z Oddziału w

W I etapie konkursu 
Rodzina i prawo"

ob.

w 
sę-

— adwokat Stefan 
oceniła wypowiedzi 
ustne uczestników 
stwierdzając, iż

Obrazy Malczewskiego i innych wybitnych

Muzeum Okręgowe wzbogaca się 
o stalą galerię malarstwa

Radomiu uprzej- 
o przybycie na 
otwarcie Galerii 
Polskiego XIX i

dzi- 
Mu- 
tam 

od

Grójcu. Bieżący rok jest dla 
tego miasta okresem szczegól­
nie ważnych przemian. Rosną 
nowe domy mieszkalne, przy­
będzie nowych nawierzchni 
ulic i chcklników, zniknie 
wiele walących się ruder. Za­
łoga WSO postanowiła włą­
czyć się aktywnie w realiza­
cję tych zadań. Wartość czy­
nów grójeckiego zakładu dla 
uczczenia 35-lecia PRL wyno­
si 160 tys. zł. O tytuł Brygady 
Obywatelskiego Czynu 35-le­
cia Polski Ludowej ubiegać 
się będzie aż 51 zespołów 1 
brygad.

Pracownicy Oddziału ułożą 
m.in. chodnik przy ul. Świer­
czewskiego, pomalują ogro­
dzenia wokół własnych obiek­
tów itp. Wśród prac na rzecz 
zakładu figurują: wykonanie 
2 tys. skrzynek z przeznacze­
niem na eksport jabłek, pacz­
kowanie warzyw oraz wyko­
nanie remontu kapitalnego sa­
mochodu marki „Nysa”, (am)

Mówią.ZyciuL
Przed X Zjazdem TPPR

W najbliższą sobotę, 21 bm. 
w Warszawie rozpocznie ob­
rady jubileuszowy, X Krajo­
wy Zjazd Towarzystwa Przy­
jaźni 
Wśród 
będzie 
reprezentujących 86-tysięczną 
rzeszę członków TPPR w 
woj. radomskim, między ni­
mi Krystyn Wypych, starszy 
specjalista w Wydziale Pro­
dukcji Roślinnej Wojewódz­
kiego Związku Kółek Rolni­
czych w Białobrzegach.

— W

Polsko-Radzieckiej, 
wielu uczestników 

m.in. 18 delegatów,

TPPR istnieje 
lata i skupia 
czyli niemal 
pracowników 

dobrej współ-

moim przypadku 
wszystko zaczęło się jeszcze 
w czasie II wojny światowej, 
gdy razem z radzieckimi 
skoczkami walczyłem w sze­
regach partyzanckiego od­
działu Gwardii Ludowej na 
terenie tzw. Republiki Piń- 
czowskiej. Przyjaźń, która 
zrodziła się we wspólnej wal­
ce trwa do dziś, gdyż utrzy­
muję serdeczne kontakty z 
mieszkańcami Moskwy, Bo­
rysem Absztajnem („Białym 
Tadkiem” w czasach party­
zanckich). Jeszcze niedawno 
byłem u niego w gościnie 
na... weselu jego syna.

Nasze Koło 
dopiero cztery 
138 członków, 
wszystkich 
WZKR. Dzięki 
pracy z kierownictwem insty­
tucji osiągamy wyniki także 
w społecznym działaniu. 
Szczególną opieką otaczamy 
blisko 3 tys. członków TPPR, 
skupionych w kołach istnie­
jących we wszystkich spół­
dzielniach kółek rolniczych. 
Tym zadaniem szczególnie 
zajmuje się 38-osobowa gru­
pa naszych aktywistów. Tyl­
ko w br. w szeregi Towa­
rzystwa, oprócz pracowni­
ków SKR-ów, przyjęliśmy 87 
rolników indywidualnych, a 

ny: do piątku ze wszystkim 
zdążymy.

W gabinecie dyrektora o- 
glądamy wydany na tę oka­
zję plakat. Jest to piękna 
barwna reprodukcja obrazu 
Jacka Malczewskiego „Chi­
mera” z cyklu „Zatruta stu­
dnia” którym to dziełem sy­
gnowana będzie ta stała eks­
pozycja.

Przed laty Muzeum, 
było jeszcze w randze 
nalnej, a może nawet 
skiej, powstała myśl 
rżenia galerii malarstwa. Po­
mysł był na ówczas — moż­
na powiedzieć — karkołom­
ny, biorąc pod uwagę nader 
skromne zasoby własnych 
zbiorów i brak funduszy na 
zakupy. Ale z chwilą utwo­
rzenia nowego województwa 
podniosła się ranga placów­
ki, co dało szansę realizacji 
ambitnego dzieła. Nasi kus­
tosze penetrowali z dobrym

które 
reg ło­
mie j- 
stwo-

Rozstrzygnięte zostały wy­
niki konkursu na hasło dla 
rodzinnego sadzenia drzew, 
które odbędzie się w najbliż­
szą niedzielę, 22 bm. Czytel­
nicy zgłosili 38 różnorodnych 
propozycji, wśród których 
zdecydowanie dominowały 
dwa słowa: „drzewko” i „ro­
dzina”. Nasi Czytelnicy gre­
mialnie poparli społeczną ini­
cjatywę rodzinnego sadzenia 
drzew, twierdząc nie bez ra­
cji, że sadzenie drzewka po 
narodzinach każdego dziecka 
powinno stać się powszechną, 
społeczną tradycją. Tylko w 
ten sposób sami zadbamy o 
radykalne zwiększenie zieleni 
w miastach i na wsi, przycho­
dząc jednocześnie w sukurs 
przyrodzie i sobie samym w 
miejscu zamieszkania.

Po dłuższej dyskusji I na­
grodę jury postanowiło przy­
znać autorowi hasła: „Niech 
każde dziecko ma własne 
drzewko”, który podpisał się 
„Życzliwy inicjatywom „Ży­
cia”. Drugą nagrodę zdobyła 
uczennica III klasy szkoły 

do końca 1980 r. zamierzamy 
utworzyć koła TPPR w 48 
kołach gospodyń wiejskich.

Twierdzę, że jeżeli się tyl­
ko chce, można wiele zdzia­
łać. Nawet w środowisku 
wiejskim, gdzie wykorzystu­
jemy każdą okazję, aby na­
wet w czasie zorganizowane­
go na polu pokazu pracy 
kombajnu buraczanego, ma­
szyny do wyrywania lnu 
czy ciągników radzieckich, 
przy okazji szerzej poinfor­
mować o ich producentach, 
republikach radzieckich, gdzie 
znajdują się te fabryki czy 
życiu ludzi Kraju Rad. Efek­
tem tego zwiększonego zain­
teresowania są coraz częstsze 
wyjazdy turystyczne i specja­
listyczne rolników do ZSRR. 
Tylko w ub. roku 40 człon­
ków TPPR było na wyciecz­
kach w Kraju Rad.

Fakt, że jestem posiada­
czem aż 16 różnych odzna­
czeń wojskowych i państwo­
wych, jest dla mnie naj­
większą satysfakcją za ak­
tywność i działanie społecz­
ne, a wśród nich i szerzenie 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

Not TMZ 

Sukces „Konturu” 
na „Konfrontacjach” 
w Gorzowie

Duży sukces 
domska Grupa 
Artystycznej „Kontur’ 
łająca przy 
Domu Kultury 
jąc pierwszą 
ogólnopolskiej 
„Konfrontacje — 79’ 
rzowie. Jury przyznało 
nagrodę za cykl fotogramów 
pt. „Chleb”. Autorami prac 
składających się na ten cykl 
byli: Halina i Krzysztof Ro­
sińscy, Grzegorz Pawłowicz 
i Wiesław Wismont.

Warto dodać, że już w 
1977 roku grupa zaznaczyła 
swoją obecność na gorzow­
skiej wystawie zdobywając 
wyróżnienie za prezentowany 
już w Radomiu zestaw foto­
gramów pt. „Huta szkła”.

Sukces grupy „Kontur" 
jest również owocem współ­
pracy radomskiego środowis­
ka fotograficznego z kielec­
kim Okręgiem Świętokrzys­
kim ZPAF, którego prezes — 
Paweł Pierściński oraz Jan 
Siudowski, patronują poczy­
naniom grupy, (bw)

odniosła ra- 
Fotografii 

dzia- 
Wojewódzkim 
— zdobywa- 
nagrodę na 

wystawie 
i” w Go- 

tę

skutkiem salony „Desy”, 
głównie krakowskie i uzupeł­
niali zakupionymi dziełami 
główny temat galerii.

Galeria malarstwa w takim 
kształcie, w jakim oglądać 
ją będziemy, reprezentuje i 
pokazuje twórczość przez 130 
lat z różnymi występujący­
mi w tym okresie tenden­
cjami i kierunkami, na przy­
kładzie bardziej i mniej 
świetnych nazwisk. Pierwsza 
sala poświęcona jest malar­
stwu od lat 30-tych XIX 
wieku. Znajdzie my tam prace 
m.in. Piotra Michałowskiego, 
Józefa Szermentowskiego. 
Druga sala, która — jak 
można już dziś przewidzieć 
skupi szczególną uwagę zwie­
dzających, poświęcona jest 
malarstwu okresu moderniz­
mu. Tu właśnie znajduje się 
najliczniejszy na wystawie 
zbiór prac jednego autora — 
oczywiście Jacka Malczew­
skiego. W następnej sali u- 
mieszczono dzieła z okresu 
późnego modernizmu i prace 
malarzy— kolorystów repre­
zentowane m.in. przez Olgę 
Boznańską i Eugeniusza Ei­
bischa. I wreszcie 
sala poświęcona i 
nemu malarstwu przedstawia 
podstawowe tendencje i kie­
runki tego okresu w sztuce

: czwarta 
współczes-

podstawowej w Pionkach 
zam. przy ul. Mickiewicza 53, 
która zaproponowała hasło: 
„Sadźmy drzewa — bo tak 
potrzeba", a trzecią Bogdan 
Czech zam. przy uL Kosow­
skiej 40 m 13 w Radomiu, 
który był autorem hasła: „Sa­
dzimy drzewka — rodzinami”. 
Jak z tego wynika, ZW LOP 
w Radomiu postanowiło ufun­
dować nie jedną, lecz trzy 
nagrody dla autorów najlep­
szych propozycji. Zdobywców 
nagród prosimy zatem o przy­
bycie do redakcji ,,2ycla’’ w 
Radomiu przy ul Żeromskie­
go 51 w czwartek, 26 bm. o 
godz. 15. W czasie uroczyste­
go spotkania podsumowane 
zostaną wyniki niedzielnego, 
rodzinnego sadzenia drzew, a 
laureaci konkursu otrzymają 
cenne nagrody.

Tak więc rodzinne sadzenie 
drzew w najbliższą niedzielę 
22 bm. odbędzie się pod ha­
słem: „Niech każde dziecko 
ma własne drzewko”. W ju­
trzejszym wydaniu szczegóło­
wo poinformujemy o miej­
scach spotkań na terenie Ra­
domia, gdzie nasi Czytelnicy 
wraz ze swymi pociechami 
będą mogli przyjść i wziąć 
udział w rodzinnym sadzeniu 
lip, klonów, topoli czy jesio­
nów korzystając z przygoto­
wanych sadzonek, łopat i fa­
chowego doradztwa. TMZ

IV Wiosenne Spotkania 
z Filmem Radzieckim

W dniach 21—22 bm. w ki­
nie „Walter” 
będzie kolejny film produk 
cji radzieckiej 
dna” rei Iraklija Kwirika- 
dze. Ta gruzińska komedia o 
perypetiach mieszkańca ma­
łego miasteczka, który odzie­
dziczył po ojcu ogromny róg 
do picia... wina z pewnością 
zainteresuje wielu zwolenni­
ków kinowej rozrywki.

Wśród wykonawców głów­
nych ról są m.in. Rewsz Esa- 
dze i Sesil Takajszwili. Film 
dozwolony jest dla widzów 
od 15 roku życia, (mz)

„Rozwódka” w wykonaniu 
lubelskich artystów

Wizyty Teatru Muzycznego 
z Lublina przyjmowane są 
zawsze z życzliwością przez 
radomską publiczność. 7 ma­
ja w sali RZPS „Radoskór” 
przy ul. Waryńskiego lubels­
cy artyści zaprezentują tym 
razem operetkę w trzech ak­
tach pt. „Rozwódka” w reży­
serii Michała 
stęp odbędzie 
o godzinie 17

Zamówienia 
cenie 80 i 70 
dać telefonicznie pod nume­
rem 406-24, w godzinach 8— 
10. (bw)

„Szkoła życia 
w „Praktycznej Pani

Ośrodek WSS „Praktyczna 
Pani” nr 4 przy uL Żerom­
skiego 166 wspólnie z kołem 
Polskiego Towarzystwa Pie­
lęgniarskiego przy Woj. Szpi­
talu Zespolonym organizują 
cykl wykładów dla młodych 
małżeństw oraz osób które 
zamierzają wstąpić w związki 
małżeńskie. W ramach „szko­
ły życia” — tak nazwano tę 
pożyteczną edukację — prze­
widywane są pogadanki na 
różnorodne tematy, od zdro­
wia kobiety 1 pielęgnacji 
dziecka, do racjonalnego ży­
wienia i krawiectwa.

Wykłady rozpoczną się 
bm. i będą odbywać się 
końca lipca br. Bliższych 
formacji udziela ośrodek 
4 „Praktycznej Pani", 
266-91. (am)

25 
do 
in- 
nr 

tel.

malarskiej. I tu miła niespo­
dzianka, w sali pokazany jest 
m.in. obraz znanego radom­
skiego artysty plastyka ks. 
Władysława Paciaka z serii 
martyrologicznej. Niektóre z 
prezentowanych dzieł trafiły 
tu po konserwacji. Bardzo 
życzliwie odnosiła się bo­
wiem do radomskich zamó­
wień Pracownia Konserwacji 
Dzieł Sztuki w Szydłowcu, 
która przywróciła pełen blask 
i wartość artystyczną niektó­
rych dzieł.

Ogółem 70 znaczących ob­
razów zawiera galeria. I trze­
ba tu zaznaczyć, że z ponad 
setki przygotowanych, część 
nie będzie eksponowana z 
braku miejsca, przynajmniej 
na razie, bowiem galeria nie 
stanowi ostatecznie zamknię­
tego kręgu. W zamierzeniu 
jest właśnie uzupełnianie po­
szczególnych tematów, wy­
miana wynikająca z natural­
nego ruchu eksponatów mię­
dzy muzeami. W każdym ra­
zie w 90 proc, galeria oparta 
jest na własnych zbiorach i 
tylko nieliczne są tu depo­
zyty. A więc to co już uj­
rzymy na wystawie, stanowi 
autentyczny dorobek rozsze­
rzany w przyszłych planach. 
Rozwijany będzie zwłaszcza 
jej „radomski” nurt związa-

Śląskiego. Wy- 
się dwukrotnie 
i 20.

na bilety w 
zł można skła-

„Wypij do

prezentowany

W woj. radomskim na zie­
miach lekkich, a więc już 
przeschniętych, w całej peł­
ni trwają wiosenne prace 
połowę. W gospodarstwach 
indywidualnych, gdyż te go­
spodarują na największym 
w województwie areale zie­
mi, wykorzystuje się każdą 
chwilę dobrej pogody. Pra­
cują zaprzęgi konne i ciąg­
niki SKR-owskie. Do obsia­
nia owsem i jęczmieniem po­
zostało jeszcze ok. 30 tys. ha.

W niektórych gospodar­
stwach w gminie Jedlnia 
Kościelna skąd pochodzą na­
sze zdjęcia siewy zbóż jarych 
zostały już zakończone a 
rolnicy przygotowują glebę 
pod sadzenie ziemniaków.

Z przeprowadzonej w kil­
ku gminach kontroli wynika,

już dziś odnotować wiel- 
wagę jaką stanowi otwar- 
stałej galerii dla rozwo- 

Muzeum, a także jej zna-

ny z twórczością Jacka Mal­
czewskiego oraz drugi temat 
poświęcony portretowi współ­
czesnemu ze szczególnie 
zwróconą uwagą na autopor­
tret. •

Nie uprzedzając wernisa­
żowych przeżyć, trzeba chy­
ba 
ką 
cie 
ju 
czenie w życiu kulturalnym 
mieszkańców. Otrzymujemy 
właśnie to, co każdy bywa­
lec muzeum ceni sobie naj­
bardziej — stałą galerię, któ­
ra stwarza możliwości blis­
kich kontaktów i obcowania 
z prawdziwymi dziełami 
sztuki.

*
otwarcie galerii
20 bm. o godz.

Uroczyste 
odbędzie się 
14, natomiast o godzinie 17 
Muzeum zaprasza do siebie 
na koncert z udziałem peda­
gogów Państwowej Szkoły 
Muzycznej I i II stopnia im. 
Oskara Kolberga w Rado­
miu. W koncercie wystąpią 
Zofia Jankowska — śpiew, 
Jolanta Lucedarska — forte­
pian, Gertruda Łukomska — 
wiolonczela, Jan Pawluśkie­
wicz — skrzypce, i Ewaryst 
Sitkowiecki — fortepian.

ANNA NOWACKA 

że słabe jest tempo wapno­
wania gleb, a rolnicy sygna­
lizują o braku niektórych 
nasion i chemicznych środ­
ków ochrony roślin. Sygnały 
te winny zaniepokoić służbę 
rolną województwa, (bd)

fot. BRONISŁAW DUDA

Dzień Radomia
MARATON PIOSENKI TU- 

RYSTYCZNEJ. W sobotę 21 
bm. Zarząd Oddziału PTTK 
w Radmiu i Klub Turystów 
Pieszych PTTK „Radomir” 
organizują w Klubie Turys­
ty przy ul. Traugutta 46/48, 
trzeci i ostatni przed rozpo­
częciem wiosennego sezonu 
turystycznego etap Maratonu 
Piosenki Turystycznej. W im­
prezie biorą udział laureaci 
ogólnopolskich przeglądów 
piosenki turystycznej: Cezary 
Jawoszek, Roland Banach i 
Jędrzej Witkowski. Impreza 
rozpoczyna sie o godz. 18.

POSIEDZENIE PLENARNE. 
Dziś, 20 bm. w Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książ­
ki odbędzie się plenum Za­
rządu Wojewódzkiego TWP 
poświęcone omówieniu zadań 
TWP w upowszechnianiu 
wiedzy o wychowaniu. Obra­
dy rozpoczynają się o go­
dzinie 10.

OBRADY LOK-owcaw. 
Dziś 20 bm. w szli konferen­
cyjnej Przedsiębiorstwa Bu­
dowlano-Montażowego „Bu- 
dochem” przy ul. Struga 26, 
odbędzie się posiedzenie ple­
narne Zarządu Wojewódz­
kiego LOK. W trakcie obrad 
omówiona zostanie m.in. rea­
lizacja zadań patriotyczno- 
obronnych przez szkolne 
ła Ligi Obrony Kraju, 
czątek obrad o godzinie

WALNE ZEBRANIE, 
niedzielę 22 bm. w Techni­
kum Gastronomicznym przy 
ul. Traugutta 61, odbędzie się 
walne zebranie sprawozdaw­
cze Radomskiego Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Geo­
graficznego. Początek godzi­
na 9.

ko- 
Po- 
10.

W
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